
CZERWONY tygodniowo oprócz 26

DZIENNIk  K OM IT E TU  C EN T R A L N E G O  
K O M U N I S T Y C Z N E J  P A RT I I  L I T W Y  

Z a Ł o ż o d i y  1 l i p  c a  1 9 5 3  r o k u SZTANDAR

Zakład zarabia dewizy
ii rynek zagranlcz- 
nie -wielu przedsię- 
1 dewizy, i kontak-
I  ]rnntrahpntnml ln-

tw, możliwości podnlę- 
jrzostwa zawodowego, 
[nowych technologii 
■ dróg osiągnięcia te- 

Jedna z nich —
I jc różnymi flmia-

t taką obrał sobie zes- 
eńskiego Zjednoczenia 
| Skórzanej. Współpra- 
£ kaletnikami węgierski- 

e przez krajowych 
iich modelarzy, a uszy- 

IjTwnnie, torebki, pasy z 
H gjakoici naturalnej 
Eegdrują obecnie do wie- 

'  do PranejL 
> wymaganiom 

iMr wybrednych klien- 
l|\Srwiem nowoczesne, 

"d więcej — »

» estatnie zalety w zasa- 
Mferegowych pracowni* 

danym przypadku 
I, Wielu mistrzów swe- 

_Rpracu]e w dziale pro- 
■ Aportowej. wśród nldi 
— 4 Wladislawa Kawa- 

| (od lewej), Halina 
[ Srystyna likowi cz, któ- 

( zdjęcia M. 
To są doświadczone 
J Nie ustępuje swym

starszym koleżankom pod wzglę­
dem mistrzostwa jedna z naj­
młodszych pracowni czek Teresa 
Jasinowlcz, którą również widzi*
my na zdjędu niżej. Jej powie- ^''^ogTIjedirczenla.' 
rza się najbardziej złożone opera­
cje, która wykonuje zawsze bar­
dzo skrupulatnie 1 jakościowo.

Słowem, cząstka ich trudu Jest 
w każdym zarobionym dewizo­
wym rublu. A im Ich będzie 
więcej — tym będzie lepiej

dla
odradzającej' się Litwy.

W. ZINIEWICZ

A k ty w n o ść  kom unlstów - 
s l ł ą  p a r t l l

NARADA W  KOMITECIE CENTRALNYM KPL
• Przed miesiącem na XX Zjeż- 
dzie KPL uchwalono program 
i statut — podstawowe doku­
menty wskazujące, w Imię cze­
go Istnieje partia, jak zmierza 
do swoich celów, w jaki sposób 
będzie mógł się w niej wyrazić 
człowiek. Dotrzymując kroku ży­
ciu, narodowi, który określił się, 
sprecyzował, po nowemu usta­
lił swe podstawowe cale poli­
tyczne, partia rozpoczyna prze­
budowę swej struktury, codzien­
nej pracy organizacyjnej według 
nowego statutu. Jego urzeczy­
wistnienie wysuwa przed prak­
tyką pracy partyjnej nowe 1 nie 
zawsze łatwe do rozwiązania 
zagadnienie. Omówiono Je 25 
stycznia w Komitecie Central­
nym KPL Wzięli w niej udział 
pierwsi sekretarze komitetów
miejskich i rejonowych partii, 
grupa członków KC KPL

Naradę zagaił pierwszy sekre­
tarz Komitetu Centralnego KPL 
Algirdas Brazauskas.

Referaty 1 informacje w spra­
wie realizacji statutu KPL i in­
nych zagadnieniach praktycznej 
pracy partyjnej wygłosili pier­
wszy zastępca kierownika wy­
działu pracy partyjno-organlza- 
cyjnej i kadr KĆ KPL Stasys 
Jasys, członkowie KC Arwydas 
Domanskis, Janina Gagiliene, Rl- 
mantas Busila, Alfredas Serben- 
tawiczlus, Wadowas Morkunas.

Jak uporządkować, 1 oformlć 
komunistów, którzy postanowili 
być w samodzielnej Komunisty­
cznej Partii Litwy? Na naradzie 
dokonano szerokiej wymiany 
zdań 1 każdy przemawiający w 
tej kwestii w tym lub innym 
aspekcie podkreślał: od tego,
jak solidnie, ze zrozumieniem 
politycznym i umiejętnością po­
stępowania w niezwykłych, nie­
codziennych. sytuacjach będzie 
się pracować z ludźmi, będzie 
zależeć autorytet partii, sukces 
zespolenia się wszystkich postę­
powych sił. Do końca marca, 
gdy każdy komunista będzie 
musiał określić swój stosunek 
co do przynależności do samo­
dzielnej KPL jest dosyć czasu. 
Jednakie partia, rzecz zrozumia­
ła, Jest zainteresowana, aby ta 
decyzja nie była odkładana.

Wielu zagadnień analizowa­
nych na tej naradzie nie można 
było realnie rozstrzygać wcześ­
niej , dopóki w pracy partyj­
nej należało się kierować .uni­
tarnym statutem KPZR l wielo 
Instrukcjami centrum regulują­
cymi faktycznie każdy pomysł.

krok, decyzję. Na przykład, za­
gadnienia demokratycznego
kształtowania struktur partyj­
nych, działalności gospodarczej 
organizacji partyjnych, członko­
stwa w partii i inne podstawowe 
zagadnienia działalności partii.

Gruntownej rozmowy wymaga­
ła sprawa reorganizacji pracy w 
partii nie według przestarzałych 
nawyków, lecz według wymagań 
życia i zagadnień o charakterze 
socjalnym w związku ze annlej- 
gżeniem płatnych stanowisk — 
konkretnie los niemałej Uczby 
pracowników byłego aparatu par­
tyjnego.

I Jaszcze Jedno, można po­
wiedzieć, że teraz wachlarz de­
cydujących zagadnień to stano­
wisko partii, wszystkich komuni­
stów, aktywność w kampanii wy­
borczej. Atrakcyjność celu samo­
dzielnej KPL może pomóc Wy­
borcom w zdecydowaniu się i 
trzeba, aby działalność agitacyj­
na była nakazem wewnętrznym 
dla każdego pracownika partyj­
nego, każdego komunisty odpo­
wiedzialnego za autorytet swo­
jej partii. Niech nie' martwią się 
komuniści napotykając nieraz o- 
bjawy nieufności, manewrowanie 
błędami i przestępstwami przesz* 
łośd w stosunku do obecnego po­
kolenia komunistów. Komunisty­
czna Partia Litwy bezpośrednio I 
kategorycznie potępiła metody 
stalinowskiej przeszłości, czasów 
stagnacji. Natomiast komunlśd 
mogą i powinni powiedzieć wie­
le dobrego ludziom o swojej 
partii, o czynach jej działaczy w 
przeszłości i teraźniejszości w ob­
ronie interesów narodu litewskie­
go. Dowiadujemy się coraz 
-więcej o takich argumen­
tach i po prostu konieczne 
Jest wykorzystanie ich w 
pracy wyborczej. Humanitarne, 
patriotyczne hasła stabilizacji w 
Litwie, .Zgody jej obywateli, nie- 
podległośd Litwy jak najbar­
dziej wyrażają linię polityczną 
samodzielnej Komunistycznej 
Partii Litwy-I- praktyczną jej 
działalność.'Wyborcy powinni to 
wszystko wiedzieć, rozumieć 1 
uświadomić sobie.

Uczestnicy narady zgłosili tak­
że wnlodcl w sprawie najbliż­
szych prac partii w kierunku po­
stępu ekonomicznego 1 socjalne­
go.

Na naradzie przemawiali dru­
gi sekretarz KC KPL Władimir 

- Bletiozow, sekretarz KC Justas 
Paleckls.

(ELTA)

I może nie warci są Jed­
nej na wszystkich etykiet-

■ ■rerenność, państwo- dół, sprzymierzeńców 1 nie Właśnie moralne. Bo prze- silniejszej, bo większej i
■JroSć, kultura polltycz- —  były tak jednoznaczne, cież są ludzie, dla których pewniejszej swoich prawd?
^gUuchowa, wolność, widocznie nie znaleźlibyśmy kwestia przynależności par- i -

| tolerancja, plu- się w tak trudnej sytuacji, tyjnej właśnie w dniu dzi-
^^Ł[Cele_. Odpowie- jaką mamy teraz w  życiu siejszym — to cały wach- ki?
■agape słowa tworzą partyjnym i politycznym. Je- larz przemyśleń i decyzji Skoro Jestem przy tiaąa- 
Bnubajwne konfigura- steśmy podzieleni. Stoimy etycznych. Z Jaką i w jakiej cle, niech ml Czytelnicy
Tjffjfaoścl od tego, w w obliczu wyboru, samook- partii być? A  może w żadnej? pozwolą wypowiedzieć to,
ftjkach znajduje się reślenia. Dla niektórych — Tak, każdy ma prawo wy- co uważam za swój obo* 
wop (pojęć. Z kom- niech to będzie mniejszość boru. Dobrowolnego, prze* wiązek. Jeden z sekretarzy
I w ucze*  —  pewne pojęcia kojarzą myślanego, bez nacisku ad- tymczasowego KC — były
Rlgjjy szóstej potrą- się ze zdradą, zmianą prze- ministracyjnego czy auto- wieloletni szef propagandy

K wypracowanie konań, dla innych ̂  więk- rytatywnego. Jak przystało
t skhialny. Bardzo szóści —  jest to droga wyj* na partię o zasadach de*

z impasu. Czyż w  związ- mokratycznych, na państwo
fcJ&bardzo“ nie bez 
KHfedawno, w przede- 
l**yjazdu do - Litwy 
f^Gorbaczowa, je- 
I  Merów ruchu na- 

•S^stępując w te- 
_j|p|naczył, że „na- 

jest zbyt kul- 
jref nie pozwoli na I 
^ftatasownego. No I 

"lenia każdemu 
jgji liderowi, 1 

M  generalnemu, I 
■ ~ Zwłaszcza.j 

mówi
‘jatujący, życiowo

republice. A  więc i 
szej gazety. To dziś jeste­
śmy tacy mądrzy 1 pewni

W Y B Ó R
Rozmyślania o wierności i  przekonaniach

swej wyższości, że jego daw­
ne stanowisko, podobnie, jak 
innych pracowników z byłe­
go aparatu KC lakonicznie 
sygnujemy „funkcjonariusz", 

oznacza — ot takie niej

ku z  tym, ludzie, co raźmy- 1 społeczeństwo demokraty
  ślają dłużej, co mają swo- czne. Byle by decyzja wy*
tpmnt je zasady, niech nawet nie boru była szczera, podykto-

J ciowo w duchu czasu, powinni być wana wyłącznie uczciwymi
■Ritwiońy*^ przez napiętnowani, wykpi wani, zamierzeniami, ideowymi za*
[^myślenia i co do pokazywani w telewizji w sadami. Bo w tym takim 1 1

'°eba ale to ko- n̂ ezbyt korzystnym ujęciu? pędzie, pośpiechu, tłumnym stagnator, puste miejsce, 1
H p  prakonać Litwa wybrała drogę » -  “ “ l1
Jło’izybkol Już te- modzielnoścl — naństwowel ieSiie cẑ sto fflla wynoszą mlętam, że w osobach tych
W  S  bw.o1.T- ludzi bezwzględnych, karle- „funkc onarluszy" od prasy.
Ł ° 5" a Sgg r t f f i  M y  rowloów, o których nla- lud2l uczciwie sprawują-

I rfM.i f  bezpieczeństwie dla społe- cych pieczę również nad

S sS  nie Ma- f,™  W ,  Jtetezbś? I śwlet- Jenny™ dwudziestoleciu u- Uśmy zwierzchników wyro-
' i  § ?  P ™ *«*  1  I » -  S f S  pryncypialnych 1jjgm enny punkt nlel W c lg  w l ^ s m r ^  ̂ eścl Dołęga-Mostowicz. Nie nam pomocnych. Za przewi-

ElWnowe kultu- nieco starom<Snvm maĴ  żadnych zasad, nie nienla mocno obrywaliśmy,
S 9  t S i  »  g f l y g  próby iprepa-,

■ r  oczach powiada: .jDoczer, I świętości. Bójmy się takichI rowanla nam sprawy =• by- 
^Jjj®«oranii. ■ J S  s id l^ d . .próbujmy chot

okresie największej stagna­
cji nie lada odwagi par* 
tyjnej 1 uczciwości ludzkiej.

A  przecież ilu mamy dziś 
„działaczy*1, którzy niegdyś

["biurokratami, jestem już na emeryturze, na chwilę zrozumieć tych,
'kierowany- chciałabym umrzeć w wolnej dziś Ignorowanych. Są na

■Efljgg ręką czy Litwie". To wzrusza. To platformie odnowionej KPZR.
O Innych pozwala zrozumieć ducha Jakie praktyczne cele Im

^HgnaUstainl, se- narodu. A  jednocześnie wy- przyświecają? Co osiągną
^gEftremistamL daje ml się, że w śwladO- dla siebie przez to, że są■Huemuiaim. daje nu Się, ze w BWIOUO- Ula bibuio p iw  ■*» -unratnwlall nanlprv rownlu-

I  |i czy tam- mości wielu zjawia się wierni swoim, może tylko ffiloletolST k ?
(ptady spina- pewna zazdrość, że dla niej, dla nich ważnym, zasadom. SSnistów obrońców wła-
^ r ą ,  kształtu- tej szczerej kobieciny, wszy- Stanowisko? Większe ga- . radzieckie! korzystali z
pogów. o tej stko Jest takie jasne 1 kia- że? Autorytet tłumu? Nic D S ^ i ^ w  takle im sle
Kalających równe -  Litwa będzie wol- z tego. Wręcz odwrotnie

g l  To m « jc = e  M  - «  negowani. M ^  wl,c
„wolna przyćmiewa wsze- warci «ą zrozumienie 1 nych mrto!(:1 N ,y0| „,e

^Egdyby te trudności —. ekonomi- tolerancji ze strony tej te wartości podaję w
1 prcyja- polityczne, moralne. części społeczeństwa dziś wątpliwość, a)e tych ludzi,

którzy potrafią szybko
zmienić chorągiewkę. Tak 
szybko, że nie potrzebują
czasu na przemyślenie. ~ 
sobiście takich się obawiam 
najbardziej. Sądzę, że no­
wa, samodzielna Komuni­
styczna Partia Litwy po­
winna przekonać o swoich 
racjach nie słowami, ale czy­
nami dla dobra Litwy- Wów­
czas komunista czy bez­
partyjny nabierze większe­
go do niej zaufania. A  gdy 
już przyjdzie do partii 
własnego wyboru, ze s: 
rego uczucia — będzie jej 
wiemy.

I jeszcze o jednym, jeśli 
już mówimy do końca. W  
naszych trudnych konflikto­
wych zmaganiach co poniek­
tórzy uważają za niezbęd­
ne puścić w obieg teorię tak 
zwanej wizji wroga, inspira­
tora tych konfliktów — chwyt 
dobrze znany z czasów sta­
linowskich. Za niepowodzenia 
ekonomiczne przeklinamy 
centrum, nawet wtedy, gdy 
załóżmy, Kazachstan nii 
wiązał się z umów, źą 
resje —- KPZR, choć 
niegdyś ucierpiała L I  
mniej i mimo że rehabilitac­
ja przyszła od niej. Za kon­
flikty między Polakami I 
Litwinami — Rosjan. Czyj 
takie to wszystko jednoz­
naczne?

A propos, nadal nie 
nabożeństwa po potoku 
Katedrze Wileńskiej. Najl 
wyższy dostojnik kościoła 
Litwy na pytanie redaktorów 
czasopisma „Znad Wilii" od* 
powiada, że „widocznie bis­
kup w  tej sprawie ma 
ne motywy". Jakiej Trudno 
nam, przeciętnym śmiertel­
nikom, wiedzieć o nieb, sko­
ro nie zna ich Jego Emlne- 

I  ncja. Czyżby i tutaj CZZZ_ 
nlł no, załóżmy, patriarcha 
Moskiewski I Wsieją Rusi? i

W  naszych czasach odro­
dzenia potencjału! myśli 
ludzkiej nikt nie może pre­
tendować do miana głosi-r 
cielą ostatecznej prawdy. 
Nie pretenduję 1 ja do
•go.

Krystyna ADAMOWICZ

LINIA AUTOBUSOWA MOSKWA-WARSZAWA
W końcu roku ubiegłego zo­

stała uruchomiona pierwsza mię­
dzynarodowa linia autobusowa 
Moskwa — Warszawa. Teraz, 
aby pojechać do Warszawy, wy­
starczy zamówić telefonlcsile bi­
let. .Całą resztę załatwia firma 
„Sowpolda" radziecko - polsko- 
duńskie wspólne przedsiębiorst­

wo. Podróż komfortowym auto­
busem „Scania-113“ na trasie 
1301 kilometrów drogami Zwią­
zku Radzieckiego i Polski nie 
jest udążllwa. Wygodne fotele, 
wideomonltory, posiłki w auto­
busie 1 na jednym z postojów w 
restauracji. Podróż trwa 18—19 
godzin.

Przeciwko atakom na partię
■WARSZAWA Jot od pewne­
go czasu partia staje się przed­
miotem coraz ostrzejszych 1 tm- 
deklejszych napadów, podkreśla 
się w rozpowszechnionym tu o- 
śwladczenln Biura Politycznego 
KC PZPR, zawierającym ocenę 
obecnej sytuacji politycznej 

kraju. Obok 'kampanii 
propagandowej, nacechowanej 
duchem odwetu 1 zmierza­
jącej do dyskredytacji w 
oczach opinii publicznej wszy­
stkich powojennych osiągnięć 
Polaków, coraz częściej zdarzają 
się akty sprzeczne z prawem — 
takie, jak okupowanie obiektów 
zajmowanych przez partię, próby 
ich zniszczenia, Ostatnio szereg 
posłów na Sejm wystąpiło z ini­
cjatywą kónflskaćji całego mie­
nia PZPR. To wszystko ma mlej- 

bacząc na to, te przedstawi- 
dele partii złożyli w Sejmie o- 
świadczenie o gotowośd całko­
witego rozliczenia się z mienia 
PZPR i podziału jego zgodnie z 
obowiązującym ustawodawstwem.

Niebezpiecznym symptomem 
są zamiary przeszkodzenia pracy 
XI zjazdu PZPR i kongresu or­

ganizacyjnego nowej partii sił - 
lewicy. Działania te zagrażają 
porządkowi demokratycznemu w 
Polsce. Inspirują one do przemo­
cy. Powstaje atmosfera, która 
może spowodować falę prześla­
dowania ludzi za Ich przekona­
nia polityczne.

Zjawiska podobnego rodzaju, 
głosi oświadczenie, PZPR uważa 
za niebezpieczne Wymierzone 
są one przeciwko idei pluraliz­
mu i państwa prawnego, podwa­
żają zaufanie do stabilizacji po­
litycznej w Polsce, w tym w 
ośrodkach zagranicznych, które 
mogłyby pomóc w przebudowie 
ekonomiki kraju.

Biuro Polityczne KC PZPR 
przypomina, że przed rokiem w 
Polsce dokonano historycznego 
zwrotu: z inicjatywy sB demo­
kratycznych w PZPR osiągnięto 
porozumienie narodowe, dzięki 
któremu utorowano drogą do ra­
dykalnych reform politycznych 
1 ekonomicznych, co wywołało 
szacunek 1 uznanie na całym 
świede. Wszystkie zobowiązania, 
wynikające z istoty porozumień

Zgłoszenia przyjmuje się tele­
fonicznie 288-15-22 na dwa ty­
godnie przed wyjazdem. Cena 
biletu — 60 rubli.

Pbtokronlka TASS

rozmów

przy „okrągłym stole" PZPR do­
kładnie wypełniła. Wszystkie og­
niwa partii, przede wszystkim 
klub poselski PZPR w Sejmie, a 
także członkowie PZPR w skła­
dzie rządu i organach admini­
stracji terenowej pomagają. w 
realizacji procesu reform.

Kierując się troską o los kraju 
Biuro Polityczne KC PZPR zwró­
ciło się do władz konstytucyj­
nych Rzeczypospolitej Polskiej z 
wezwaniem, aby przy pomocy 
środków, jakie posiada państwo, 
zapewnić bezpieczeństwo pracy 
XI zjazdu PZPR 1 kongresu orga­
nizacyjnego nowej partii, która 
będzie uczestniczyć w reforma­
torskich przemianach I stanie się 
Jednym z ich gwarantów.

KRÓTKO
% BUDAPESZT. Sesja Zgro­

madzenia Narodowego Węgier o- 
mówiła 1 uchwaliła nową usta­
wę o wolności sumienia 1 wy-

Przemawiając w tej sprawie 
minister sprawiedllwośd Węgier 
K. Kulcsar podkreślił, że uchwa­
lenie tej ustawy oznarza nie 
tylko państwowe, ale też spo­
łeczne przyznanie dzlałalnośd 
kościołów węgierskich, która w 
dągu całej historii kraju pozy­
tywnie przyczyniała się do 
kształtowania oblicza i kultury 
narodu węgierskiego.

0  PRAGA Tradycyjna wy­
miana filmów I delegacji, roz­
wój innych form przewiduje plan 
współpracy między zarządem 
Film Czechosłowacki 1 Państwo­
wym Komitetem Kinematografii 
ZSRR, podpisany we środę w 
Pradze.

Obie strony będą się przyczy­
niały do rozwoju bezpośrednich 
stosunków między przedsiębior­
stwami, organizacjami i Instytu­
tami naukowo-badawczymi w 
sieci kinematografii. Będzie się

rozwijać takie tradycyjna współ­
praca archiwów filmowych.

O SOFIA Na odbytym tu po­
siedzeniu rady administracyjnej 
Bułgarskiego Ludowego Związku 
Chłopskiego zaproponowano nie­
zwłocznie utworzyć szeroko re­
prezentowany tymczasowy rząd 
zgody narodowe] z udziałem 
wszystkich stron uczestniczą­
cych w narodowym „okrągłym 
stole".

%  BERLIN. Wielka Brytania 
bez zastrzeżeń przyznaje prawo 
obywateli w obu państwach nie­
mieckich do samostanowienia. 
Ale wszelką propozycję zjedno­
czenia należy rozpatrywać we 
wspólnym kontekście z Interesa­
mi wielu innych krajów — 
państw członkowskich EWG, 
mocarstw zwycięskich w drugiej 
wojnie światowej, krajów, które 
podpisały końcowy akt konfe­
rencji w Helsinkach. Oświadczył 
to tu minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii D. Hurd 
na konferencji prasowe] o wyni­
kach swej oficjalnej wizyty w 
NRD.

#  UŁAN BATOR. Na mocy 
uchwały KQ Mongolskiego Re­
wolucyjnego Związku Młodzieży 
były przywódca partyjny 1 pań­

stwowy MRL J. Cedenbał po­
zbawiony został medalu honoro­
wego związku. Anulowano rów­
nież poprzednią decyzję o wrę­
czeniu mu legitymacji członkow­
skiej numer 1, komunikuje ga­
zeta młodzieżowa „Załuczudyn 
Unen", Odznaczeń Rewolucyjne­
go Związku Młodzieży pozbawio­
na została również żona Ceden- 
bała — A  Cedenbał-Flłatowa.

Poprzednio Cedenbał, zamiesz­
kały obecnie w Moskwie, został , 
pozbawiony zabezpieczenia pań­
stwowego, komunikuje agencja 
MONCAME. Odwołano z Mo­
skwy obsługujący go personel.

•  MANAGUA Przeszło po­
łowa wyborców w Nikaragui za­
mierza głosować na kandydata 
na stanowisko prezydenta kraju 
z ramienia Sandlnowskiego Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego — 
obecnego szefa państwa Daniela 
Ortęgę. Wykazało to badanie o- 
pinll publicznej ‘przeprowadzonej 
przez spółkę amerykańską „Grin- 
berg Laka". Głównym konkuren­
tem D. Ortegt w zbliżających się 
75 lutego wyborach powszech­
nych Jest przedstawicielka opo­
zycyjnego związku narodowego 
Violetta Barrelos de Chamorro, 
która deszy się poparciem 24 
proc. wyborców.

Co roku w stycznia naród Indyjski *yjt-------
_  Dnia Republiki, obchodzonego 20 stycznia, 

ytucja kraju, lctóry stal się suwerenną republiką. Zakończyło się twór 
wa Indyjskiego, gdy w 1047 roku Indie wyzwoliły się spod panowonl 

NA ZDJĘCIU: zespół Instytucji rządowych w Delhi.



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R "

0 dyskusji historyków, odpowiedziach 
prezesa i syberyjskiej Wierszyoie

W mniejszych i większych ar- dzall oni równocześnie, 11 w po- ry ł  przeszłości — wi 
ty kulach pod tam koniec ub. ro- równaniu z Innymi krajami poi- należnoicl Wilna czy 
ku informowała prosa krajowa scy uchodźcy wojenni byli sto- łań Armii Krajowej -  
o pobycie w Polsce m  zaproszę- lunkowo najlepiej traktowani ;ńa 
nie Obywatelskiego Klubu Par- Litwie. Autor artykułu inlormu- 
Iamentamego delegacji Sajudlsu Je, U zabrakło na konferencji 
z jej przewodniczącym prof. V. polskiego referatu o Armii, Kra- 
Landsberglsem. Podczas dwudnlo- JoweJ na WlleAszczyinlo (zacho- 
wych obrad poruszono wszyst- rował dr Roman Korab-Zebryk), 
kle te tematy, które rzucają deń co w następstwie (powodowało, 
na wzajemne stosunki. W prasie li również strona litewska wy- 
informowano, ii powołano ko- cofała swój 
misjo do prowadzenia dalszych socę kontrowersyjny 

pewien optymizm

J tygodnika „Kraj 
tt dzla- dawanego w Polsce, w Języku 
rozpala- polskim przez APN. Robią ta 

[peiiallSd moakle- wyjątek dla tego plama, ppnie-
dokawostka mówią­

ca bardzo wiele o losach Pola- 
• • • * ków w ZSRR. Chodzi o Polaków

na Syberii, a Informacja oparta 
W śląskim tygodniku „Tak 1 Jest na rozmowie 1 odkryciu dc 

Nie", w Jego grudniowym nu- konanym przez Stanisława Mi 
merze wywiad z Janem Slenlde- riusza Potyję, sekretarza polskiej 

[ten wy- wlczem, prezesem Związku Po- Młodzieżowej Agencji Wydm?- 
 [bolesny laków na Litwie, odpowiedzi na nlczej, który byt z wystawą ped­

ale że zaznajomienie się z ostro _stawlane przez dziennika- sUej książki w dalekim syberyj-
Tadeusza Kljonkę, pytania sklm Irkucku.

kwestii stosunków polsko-11- - Zgodnie z oceną znawców
przynosiły stwierdzenia, li obie artykuł
■ n y  apelowały o akcentowa- sądzić, ~

tego, co łączy, a nie dzieli, tym przypadku byłyby tematem tewsklch i kondycji mnlejoosci , problemu, terytorium Zwią- 
„do dyskusji, lecz nie do awan- polskiej na Litwie. Oto krótkie, ^  zamieszkuje o-

• • • tury". niemal tdograflezne próbki te- k6fo dwóch muionów Polaków
Artykuł kończy się następują- go wywiadu. , . ;_1 powiedział Stanisław Mariusz

refleksję: „Polacy 1 Litwini W sprawie polsUch rejonów: sekretara poUklej Mło-
• - 0 autonomię chodziło 1 cho- riTl̂ wn, AfJGnctl Wvdawnioel.

Tym pojęciem operuje się.
Na całych dwóch stronach kra- e choroby dziełowej Agencji Wydawniczej,

nlka Powazecbneoo" w leeo wv- tomunnmu, aie stronom grozi >7“  — rj~ —- wiceprzewodniczący Funduszu
— —]Narodzenle pra- Jednak dętka gorączka nacjona- żeby skonsolldowâ przeciw nam Sztukl Oziecka. — Wielu z nich

i i  ast i W  53  ®§1
możemy z sobą rozmawiać jak dla Polaków. Chodzi o samorząd- ...Kim są? Potomkami tych.

a Litwa.
MnedeMły"! J^t/Tobner dwâ normatoreuropeJsUe naro- nołć terytorialną. czyU decentra- którzy przybywali 
ny wywiad z Antanasem Terlec- 37; .. ...
Ikasem, przewodniczącym Ugl największa wartotó'
Wolności Litwy, refleksje 1 

Jerzego Marka 
sklego na tle paid
konferencji historyków polskich P i  t

na Litwie (i nie tylko) i polonusach

prawnukami bojowników o wol­
ność. Rosjan i Polaków, bohater- 

_  .  -  t  sklch powstańców z wieku XIX.
październikowej Prasa polska o Litwie, Polakach

| wojno światowo.
rową ziemię syberyjską

Górze Krzyżowej w pobliżu . 
Szlaulial z jej jedynym takim 
miejscem na Litwie — krzyżami

wrośli mieszkańcy wsi Wierszy- 
ny leżące] 200 km od Irkucka, 

początku naszego stuleciajest interesującego w W sprawie stosunku do Saju- || ł_ ł L
I postawionymi przez prawie' kai- wywiadzie z Antanasem Terlec- dlsu: Syberię przyjechali calkowide
dą parafię i setkami, setkami za- kasem? Konieczny Jest tu cytat Sajndls walc^: o> dobrowolnie górnicy ze Śląska.
wleszonvch na nich różańców dotyczący spraw polsko-11 tew- republiki, my zawęiamy próbie- otrzymali w Wierszynie przy-
I (Uczne zdjęcia w artykule) oraz sklch z pytaniami i odpowiedzią- matykę do spraw 1 warunków ży- driaj deml, założyli gospodar-
obszemy reportaż Elżbiety Sa- mi. J f f ł l S S ł ,  SfiSfS*? slwa* *8romadzill Jakieś dobra,
wicklej z wyprawy do Solecznflc. Ruch. któremu Pan prze- ^ re* „ . **””” ? Niektórzy zamierzali niebawem- • Skoro zarówno im jak 1 nam do domó, Przeszko-Iktórego treść czytelnicy „Cz. wodzi, wyrażał się bardzo jasno i -
Is*-;' Już znają. Słowem, ogrom- w sprawie stosunków polsko-11- dził im w tym wybuch wojny
■  bogata porcja wiedzy o lit- tewskich. Jesteśde zderydowa- w 1  19 U‘ SPo4ród ^  kt̂ rz>r

L Polakach na Litwie, zgod- nyml zwolennikami poprawy sto- P^echall na początku stuleda
 fniemal z tytułem mego prze- sunków z Polską, rozwiązania staUnowsk?ej, do Wlerszyny, do dzisiaj żyje
[glądu prasowego. spornych kwestii 1 likwidacji an- powinno nas romre. 90-letnia Magdalena Mycka, j
■  r.ir. ni/un. w i  typolsklch mitów w społeczeń- w  sprawie oskarżenia. Iż Po- Przez te wszystkie lata nigdy

™  litewskim. Jakie motywy lacy s, wykorzystywani jako to- nie była, w Polsce.-
[materiały? C o T ^ y n S y  tyl- “ “ “M Ftwy w at™ “ nt moskiewskiej polityki _  Na ^  t roku udało

j ponownie apel o byod^ć polltyw wobec P ° ^ ? ^  narodowośdow.j. s1q nam zorganizować wystawę
■  kompleksów 1 grzechów prze- . w 1 ... „...a posądzenia, że Jesteśmy Młodzieżowej Agencji Wydawnl-
[sriośd. dążących Jak fatum nad f- siedziały w lagrze za ura- v  kolumną moskiewską, prze- czeij nie tak jak zwykle w Mo-
I naszymi wspólnymi dziejami? Izucane zr«cml8 do Warszawy, skwle czy Leningradzie, lecz w
L  Pisze Jerzy Marek Nowakow- “  .̂ oUdamość . Wieść o wpro- w pewnych kręgach odnoszą dalekim syberyjskim Iricucku —

*1 o konferencji historyków, li wadzeniu stanu wojennego t»r- skutek. Dla równowagi zaś wo- mówi Mariusz Potyra. — Zaln-j
sio, znając ostrość hlstorycz- “ ° Ł załamała nas na duenu. bęc Moskwy prezentowani je- teresowanie polską książką i sa-

nych sporów — że konferencja fS rCon?^lTem v ^ ^ r  „Jf steśmy Jako spadkobiercy ge- mą wystawą było ogromne. Na-
zmlenl się w najzwyklejszą kłót- *^ko chwilowy sukces Jaruzel- nerała Żeligowskiego. Działamy wiązaliśmy nowe kontakty za-
H  Tak się jednak nie stało, a 8*Je*°' ^  również rzekomo według ta- równo z Polakami; jak i mlesz-
próby sprowadzenia dyskusji do “ e “  “ lanŁ ‘J12"  strukcji byłego betonu partyj- kańcaml Irkucka. Ponadto za-
| spora o to, kto wykupuje tełe- ** w , V 4 ' nego. Słowem, cokolwiek by zro- warlifany znajomość z mieszkań-
fwizory, zostały ostro przyhamo- Łiam dobne Polaków 1 wiem, bić — zawsze niedobrze. A ćaml Wlerszyny. Wszystko

irzez samych Litwinów! musimy wzorować się na Pol- necz po prostu w tym. że my Jo się bodźcem do podjęcia 
[Były — stwierdza — ostre spo- , . . .  ... : . , ... jesteśmy i chcemy przetrwać na tywnej działalnośd w Polsce po
—  historyków, m In. w spra- Żaglem Ûg| Woto^d Ut- Litwie jako Polacy. naszym powrocie z Syberii.

stosunków narodowośdo- , ......■? .. - W sprawie' braku polskiej ta- Zwróciliśmy się do wielu gazet,
wych i osadnictwa polskiego w Iitwv leliBencJ1' któr̂  «zczególnle do- PAP, wojewodów, radia 1 tele-
|Xni—XVI wieku, prawie nie by- L°rF rT™. rhnx tknęły represje i deportacje. Wizji. Rezultaty nie dały na

eh w ocenie przełomu XIX i °  ^alc°! / nn««i*. «Brakuje nam ywłasnej tateligen- ble długo czekac. Nagrodą i
stulecia z jego rodzeniem się .. .U|.i,L|7 r cji, dlatego z wielkim nlepoko- razem nadzieją były dla nas

litewskiej świadomośd narodo- jem przyjęliśmy pogłoski o pla- ki, a nawet tysiące listów. Może
|, ponieważ obie historiogra- _ _ _ _  ... _ł_ , , . .. _ *  nowanej przez rząd polaki ko- się przed eż okazać, że takich 
oceniają bardzo podobnie ten iakń,<rPT ,  ̂ a to nr7idei nasi r̂ atri*cJ1' co w konkret- wsi jak Wierszyna na Syberii

okres, najwięcej zaś wywoływa- . ' ?? 7* ~~ .p . i- nej sytuacji radzieckiej może czy w Kazachstanie są setkL Mó-
je historia doby mlędzywo- ____  . ^  często oznaczać banicję. Naszym wiono nam, że istnieją dane o

Jennej i czasu wojny — z Jed- •u, i Timi celem jest tworzenie nowej poi- polskich osadach pobudowanych
noznaczną oceną litewską osoby ’ sklej inteligencji litewskiej. wokół strefy BAM-u, w rejonie

Piłsudskiego i zajęda Wilna W sprawie wsparda ze strony Magadann. Tego rodzaju infor-
jako „okupacji". Główną tezą re- Rozumiemy, że trzeba zapom- Polski. „Gdybyśmy rzeczywiście macje mogłyby być podstawą do
feratów litewskich dotyczących nieć o starych grzechach i żyć czuli to wsparde, sądzę, że nie sporządzenia 1 opublikowania

— pisze autor — było po nowemu. Oczywiście są starzy musielibyśmy udekać się do tak mapy zasiedlenia ZSRR przez
stwierdzenie, iż Litwa nie miała ludzie, którzy mieszkali przed rozpaczliwych kroków". Polaków",
moralnego prawa odmówić ów- wojną na Wileńszczyźnie i wręcz • • •
czesnego przyjęcia Wilna. Stwler- nienawidzą Polski, ale dziś spo- Ciekawostka (chyba coś wię- Jeremi GZULIŃSKI

STALIN A  AMERYKA
czytelnika artykuł (zd 
. Pleszakowa, który w ca 
z roku 1980 czasopisma ,

łcandydata czeństwa 1 amerykańskiego.
L gcTa ? llozofla fSmutku kosmiczne-

P7onuk>ridlaologl]a". Autor zdaje sobie »pr.wę"Tt4o, jak zlo- Jg?" Jesl naflzą niozoflłł- 
żony Jest temat, do którego zabiera się, dlatego proponuje owa- Nlech slQ smucą cl, którzy od­
lać swoją Interpretację polityki zagranicznej Stalina nie więcej chodzą 1 (przeżyli swój wiek 
nti jako hipotezę roboczą. (zapewne kapitalizm euro­

pejski? — K. P.). Naszą fi-
Poglądów Stalina w dzle- czy się między nimi nas tę- lozoflę dosyć trafnie określił 

dżinie polityki zagranicznej pujący dialog (autor pozwo- Amerykanin Whitman: ,,2y- 
nie należy rekonstruować je- 111 sobie podać swe komen- jemy, tętni nasza czerwona 
dynie na podstawie jego tarze w nawiasach): krew ogniem niezużytych
przemówień, wywiadów, ar- „Stalin (rozważniej... Jeże-; sił".
tykułów. Konieczne jest 11 uważacie, że ludzie ra- Prócz tego żywi oso- 
wprowadzić do obrotu riou- dzleccy chcą sami 1 do tego bistą sympatię do Roosevel-
kowego również to, 'co opu- jeszcze siłą zmienić oblicze iB Roosevelt   to polityk
blikowano na Zachodzie. Co otaczających państw, to głę- zdecydowany i mężny... Jest 
prawda, świadkowie naoczni boko się mylicie. Ludzie ra- on realistą i wie że rzeczywi- 
twierdzą, że „kompromitują- dzleccy oczywiście chcą, aby stość jest 'jaką on ją 
ceM dokumenty ery stalino- oblicze otaczających państw widzi". '
wskiej niszczono od razu, a zmieniło się, ale to jest spra- ... , . , ,
potem przy -N. Chruszczowie wa samych otaczających A i ^  właśnie
1 L  Breżniewie. Może per- państw... Ameryka i  Wielka Brytania
ąpektywlczniejsze okażą się Howard (nieufnie). Czy to Blały Jego sojusznikami; 
archiwa innych krajów socja- wasze oświadczenie oznacza, co niespodziewanie
Mistycznych? Ciy też tam te Zwózek Radziecki w |a- J"ko S
niszczenie materiałów od- kimkolwiek rtopnlu porzu- loiów powojennego
bywało się synchronicznie i  cli swe plany I zamiary do- Jwlata‘ A  praeciet Jego, &ta- 
iMoskwa! konania rewolucji śwlato- u“ ' >9? 'wej? ' giki musiano by porzucić ra

siaj trzeba się udekać do ^ t o  N^dv nle mtolllmv Hitlerowi rozgromić państwo
metod „paleontologicznych": ^ ? ‘u Dlanów l z a m i S  robotników i chłopów. Nle-
nakładać pewne wypowe- ‘ w W  tek się nie stało; USA
dzi Stalina na realną politykę ^,n xiV 1 Wielka Brytania rozumla-
t sytuację międzynarodową iy, te bez ZSBit nie wygraj,
stosownych lat wojny.

DWA SŁOŃCA

nas za gramcq
Dążenie republik bałtyckich 
kroczenia drogą nlezależnoś- 
nadal pozostaje w centrum 

uwagi powszechnej opinii pub­
licznej. Jeszcze przed dwoma 
miesiącami wachlarz opinii w 
prasie zagranicznej w kwestii 
przyszłości Litwy, Łotwy i Es­
tonii był dość szeroki a po XX 
zjeździe Komunistycznej Partii 
Litwy i wizycie M. Gorbaczowa 

Litwie zarówno prasa, jak 
H  politycy przychylają się do 
zdania, że niezawisłość tych re­
publik jest kwestią czasu.

Gazeta USA „Boston Globe" 
powołując się na wysoko pos­
tawione osoby utrzymuje, że 

Gorbaczow pogodził się z 
myślą, że niezależność trzech 
I republik bałtyckich Jest nleunik- 

^71 starą się tylko „powst­
rzymać i kontrolować11 tempo 
tego procesu.
■  Przywrócenie niezawisłości

republik bałtyckich, bantem 
.Boston Globe", przyniosłoby im 
wielką korzyść ekonomiczną, 
gdyż w bankach zagranicznych 
znajduje się przesłane tam przed 
rokiem 1940 złoto tych państw. 
Według niektórych danych tyl­
ko w Banku Angielskim zapasy 
złota republik bałtyckich wyno­
szą według obecnych cen 650 
min dolarów.

Przyznanie przez Związek Ra­
dziecki prawa do niezawisłości 
republik bałtyckich na tej pod­
stawie, że Ich suwerenność zos­
tała naruszona przez Stalina, 
zdaniem gazety, najprawdopodo­
bniej zostanie przyjęte jako
precedens wśród prórumuńsko 
usposobionych Mołdawian, któ­
rzy również zaczną żądać nieza­
wisłości

W prasie zagranicznej i ko­
łach politycznych dyskutuje się 
kwestię nie tylko całkowitej nje-

zawisłośd republik bałtyckich, 
ale też prowadzi się poszukiwa­
nie zgodności z jednostka­
mi administracyjnymi Innych 
państw dążących do samo- 
dzielności W prasie USA i Ka­
nady omawia się proponowanie 
Litwie, Łotwie i Estonii statusu 
analogicznego ze statusem pro­
wincji kanadyjskiej Ouebec. Jak 
wiadomo, Ouebecowi zezwolono 
posiadać za granicą przedstawi­
cielstwa pełniące funkcje amba­
sady. Ouebec utrzymuje bezpoś­
rednie stosunki z deponentami 
za granicą, podpisał porozumie­
nia z Francją 1 Innymi państ-

Przy ocenie możliwośd repub­
liki w kroczeniu do wytknięte­
go celu ważne są dla nas wys­
tąpienia kierowników i człon­
ków rządu państw zagranicz­
nych. Tak więc prezydent Fran­
cji' F. Mltterrand kilką dni po 
spotkaniu z M. Gorbaczowem 
na konferencji prasowej w gru­
dniu na Ukrainie oświadczył o 
„konlecznośd rozróżniania róż­
nych częśd terytorium Związku 
Radzieckiego, gdyż niektóre z

nich miały samodzielność, jed­
nakie dla widu jest to bardzo 
daleka przeszłość a tymczasem 
dla państw bałtyckich — nie 
tak już daleka".

Niewielu wśród wielkich dzia­
łaczy politycznych wątpi co dc 
celowości przywrócenia nieza­
wisłości państw bałtyckl>ii. Nie 
mniej wielu z nich wzywa, aby 
się nie śpieszyć. Będąc taidego 
zdania, minister spraw zagrani­
cznych Włoch G. De Michelis 

.oświadczył, że „republikom" 
bałtyckim trzeba dać do zrozu­
mienia, że ich żądania są 
-więcej niż słuszne, ale koniecz­
ny jest mechanizm, aby realizo­
wać je bez wielkich skoków, 
które mogą wszystko zepsuć". 
Kierownik włoskiego resortu 
spraw zagranicznych uważa, iż 
wybuchy nacjonalizmu mogą 
zmusić RFSRR do zajęcia szty­
wnego stanowiska, co wywoła­
łoby negatywne skutkL 

Wydział prasowy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych 

Litewskiej SKK 
(ELTA)

R o z m a i t o ś c i motnego pozostawania 
podziemnej — U l dni 
w ca 1968 roku zeszłe
groty na głębokość 8___
1 wyszła dopiero 29 listopada.Towarzystwo Czerwonego pasać na łące instytutu. Zwró- 

I Krzyża Zimbabwe zwróciło się dli się oni Już z prośbą do 
do swoich członków z propozy- mieszkańców, mających osła na
'cją podarowania 22-letnlemu sprzedaż, aby zadzwonili do od- . .sssssss jsss H  ?g" U l i  s?u"zrssr

grode w USA. A jednak sondaż pize- 
I czer- prowadzony przez gazetę „USA 
na do Today" wśród 10,5 tys. właśd- 

metrów dell zwierząt domowych wyka- 
~~'1~ Stopień serdecznośd

Kadebowi osła, aby mógł uczę- Krzyża 
szczać na wykłady. VUard. Ka- «  ^

zmarła najstarsza mieszkanka niejasne. 
NwwjĄotóęluJu i zmazo- krlJ„ Mtuu Fudzl«iwi W dłsu 

długiego żyda dwukrotnie wy-

Trupa
jej osobistym samochodzie. Pizy- 

Japonii czyny samobójstwa na razie są

ny.

Jest codziennie przebywać 
przeszło 8 km. aby dotrzeć do mlaU^dwódi PrTy“k*ła Pomyślna próba prze-ssić-sa r otys:~ p-------- m  “ ■

Tak więc 91 proc. ankietowa­
nych powiedziało, że regularnie 
zwierza się czworonogim I pie­
rzastym przyjaciołom ze swoich 

Rozgłos Weronice Le Guenne problemów, robi im podarunki 
zynlosła pomyślna próba prze- w dniu urodzin 1 świąt narodo- 

kroczenla poprzedniego rekordu wych. 57 proc. właścicieli
uiemowi lyuco wozes aprzea zu iaiy należącego 00

s - I I k — p ^ S d c i k , | tylko do poruszania się
równym terenie. Droga zaś tsu^T  waża^^o"

sprzed 20 laty należącego do mawia ze zwierzętami domowy-
...iii—  -........  .........  —- telefonicznie, a 14 proc, bę-

urlopie, wysyła lm poaz- 
Zdanlem przeważającej'

  płd pięknej Jasie Laures i wy- dąc
noszący 68 dni Po swoim nie- tówld. najstarsze-   ■ ■zwykłym eksperymende odważ- większośd uczestników sondażu, jo mętoyznę Wysp JapoltaUdi. „ „ ' F^  lch „ ychowonkow|<. uml|!j,miasta przędna

u głębokiego plasku, parowy, Zgodnie z danymi ministerstwa „Sama na dnie ptzepaśd", która dywać myśli I rozumieją po
wąwozy ze strumykami 1 usłana zdrowia i ubezpieczeń społecz- ujrzała świat w czerwcu roku glelsku. 71 proc osób stale
Jest kamieniami. Kierownicy or- nych obecnie najstarszą Japonką ubiegłego,
ganizacjl filantropijnej uważaj* Jjjjj Wa^Slrahama. Ukończyła

| kłapouch najlepiej nadaje s i ę  1
do tych celów. Będzie < 
woził Vllarda do instytutu i : 
powrotem razem z wózkiem, i 
podczas jego zajęć może się wy

I Tragicznie przerwało się Jemnlcą poliszynela. Nigdzie
tycie francuskiej zawodniczki

przy sobie fotografie swych ulu-
 . . bleńców, a 36 proc przyznało

Aa.rykm4w ^  „uwrtytoTńiS ??d,e 
do oglądania programów telewi­
zyjnych.takiej liczby

uczonej Weroniki Le Guenne, sklepów zoologicznych, gatun- Według doniesień prasy 
1 TASS przygotował 

Jerzy MICHAJŁOWICZ

zjeżdzie: „...kraj 
bazą rewolucji światowej**).

Howard (zaczynając rozu- Znajdujący się na peryfe- 
mleć, z kim ma do czynie- rlach polityki światowej, nic

V  śi „ nla). Wydaje mi się, mister mający możliwości wpływa-
Myślenie Stalina w dzle- Stolln że nQ całym świecie nia na nią inaczej, a jedy-

dzlnle polityki zagrantonej g  clągu dtuKlego czasu ódL nie poprzez Infiltrację 
obracało się wokół dwóch nosilo gię b]ne rażenie. „swych" partii do życia po- 

~  rewolucjcmlzmu Stalin ( ^ 3^  To baśnie litycznego krajów za grani- 
(który także nazywa się ro- M wynik nieporozu- cą, Stalin niespodziewanie
mantyzmem rewolucyjnym) młenłtL staje się równym wśród rów-
1 ro* Howard fusiłulae zrozu- W e tr6^  “  z Roose-syjskiej. Niczym złożone yeltem i Churchillem^ de-
krążenie plener zblliato sl5 ■ Tragiczne nieporozu- ^
ono to do Jednego, _to do * '  bta wtod2 o powojennej
drugiego. Dzisiaj, gdy aią Stalin Ueldtomyjlrdę Nie, slnliluIze Świata. Ale Jeteli
iąda potępienia układów komlcme JpotapuJłc 5i«l lub , Iosem jest „jiiyk , 
ZSRR z Niemcami faszy- raczej tragikomiczne". j ^omocarstJowa, »  jak 
stowskimi i ekspansji te ryto- Palej Stalin oświadcza: uczynić w  ten sposób, aby 
rialnej Stalina w latach 1939 „Chodzi o to, że my, mark- g|ę przegrać, nie popełnić 

1945, zdawałoby się, że siści, uważamy, że Tewolu- błędu? Co lepsze: dążyć do 
- warto mówić o rewolu- cja pastąpl także w innych ^drna rewolucji światowej 

cjonizmle Stalina: jakiż re- krajach. Ale nastąpi tylko ^  dokonywać podziału sfe- 
wolucjonizm może mleć po- wtedy, gdy znajdą to za mo- „  -wpływów, jak to robiono 
twór. A  tymczasem potwory, żliwe lub potrzebne rewolu- w Moskwie Teheranie, Pocz- 
także mają Ideologię, a nie cjoniścl tych krajów. Eksport damie i szczególnie w Jał- 
tylko patologiczne kom- rewolucji —  to nonsens". de?

[™ n ( X  Alć gdzie Jest granica mię- Gdy Stalin dochodzi do 
ny?Hluifl byU ^  S ^ rtem re» ol“ »  ‘ W  o kontynuowaniu po-
nn tvk« m i I rlpi zaciekłymi sporami w  spra- ^ a łu  sfer wpływów ’

wie dróg rozwoju rewolucji ble u^erów —  „Wieljdej 
Nie ma sensu wykluczać w tym lub innym kraju, Trójce”, naturalnie,

Stalina z nurtu Ideologii mar- przygotowaniem kadr dla tych na Amerykę jako głów- 
ksistowsklej: • Stalina zrodził rewolucji, kierowaniem zale- nego partnera. Swoją propo- 
marksizm i w miarę sił (w ceń i doradców dla organi- zycje w  sprawie niekon- 
latach 30—50' formował on zacji walki zbrojnej, regla- frontacyjnych podstaw struk- 
marksizm). Filozofią zaś po- mentowaniem polityki partii tUry świata po drugiej1 wojnie 
li tyki zagranicznej, mar- komunistycznych innych kia- §\yiatowej -Stalin wyłuszcza 
ksizmu był właśnie rewolu- jów? Bardzo charakterysty- na spotkaniu ze swymi „wy- 
cyjny romantyzm. czne jest zdanie Stalina, że borcami" 9 lutego 1946

Rewolucja światowa E^oto rewo*ucl® nastąpi wtedy, „Zapewne można byłoby ui 
polityka zagraniczna, której 2*?y „uznają to za możliwe knąć katastrofy wojennej, 
pragnął ferment rewolucyjnv lub potrzebne rewolucjoniś- gdyby istniała możliwość 
WKP(b). Dlatego pokój brze- “  tych » faJów • j  okresowego, ponownego po-
skl okśzał się osobistą tra- nawet nie przychodzi do działu surowca i rynków 
gedią nie tylko dla lewico- Słowy powoływać się na opl- zbytu między krajami 
wych komunistów, ale też “*5 »ludzl pracy" lub w naj- gownjg dij ich wagi ekono- 

zwycięskiego Lenina; Korscy™ Ł'wjyP ^ tu „proleta- IniCzneJ — w trybie podej-
, riatu" tych krajów.podpisując porozumienie 

Brześciu bolszewicy wyda-
wali imperialistom na po- J S ™ ,
żarcie europejski ruch rewo- PENDERGAST
lucyiny.

1 ] Na kształtowanie świado- ------------
„Gmina grenadzka" —>oto mości Stalina obrazu Amery- Stalln nawet nie podejrze- 

spojrżenie na świat czerwo- ki wpłynęły jego poglądy je- wa> bUako bYł' “ V  “ o* 
nego jeźdźca, bohatera poe- szog z lat 20—30. być sympatie Trumana. Na-
2i ‘ M' Swietiowa. przy czym Poaynaftc od ]al 20 Stalln wel w 1M9 '■ 8dy.

mowania uzgodnionych 
pokojowych . decyzji11, 
zdanie stanowi kwintesencję 
powojennego poglądu Sta­
lina na świat

nie w  roku 1936, gdy faszy-tr., I g  zrozumiał,ści zbliżali się dó Madrytu, nasileniu,’ Truinan powiadajyręjsfSf-i-
rojna była w największym

1 zapomniano romantycz- przyję- ! ż kto-
wej. Dowódca armii F. Mi- Z Z Z Z I  kolwiek inny podobny do
ronow w przedśmiertnym li- f T o m a  Pendergasta" (przy- 
śde do Kalinina, Lenina i ^  wódca organizacji Partii De-
Trocklego 30 marca 1921 r. ^?n«»*it«łw»nvm mokratycznej stanu Missouri
pisał: „Chciałbym wierzyć. w w  latach 20, który cieszył się
że poprowadzę czerwone ^ f  °Pinią człowieka energiczne-
pułki ku zwycięstwu do P  Z J Z T .  go i ̂ uroczego, ale później

Oczywiście, każdy polityk wyniku skandalu i oskarżeń
przetwarza ideę, £czym o. korupcję -  Ł  P.). Rok
jedwabnik liść morwowy, wcześniej, w czerwcu 1948
splatając sobie własny ko- '  r. Truman mówi: „Podoba mi
kon. Rewolucja światowa 5ji * się staruszek Jpe. To przy-
dla Stalina była niezupełnie ,. przystąp zwoity chłop, ale jest jeńcem
tym, czym dla Lwa Trockie- ‘ ' Biura Politycznego",
go, George Dymitrowa czy W  społeczeństwie radzie-
Michaiła Swietłowa. Stalin ckim owych czasów kształ- RYCERZ ZIMNEJ WOJNY 
widział rewolucję światową tuje się dość pozytywny ob-
nie jako ofiamą pomoc ma- raz USA. Oczywiście, jest Stalinowski plan pokojo- 
som pracującym innych kra- to „kraj żółtego diabła", ale wego podziału świata nie zo- 
jów w wyzwoleniu z wyzy- jednocześnie Mekka wieku stał zrealizowany. Pozostaw- 
sku, lecz raczej jako bezgra- elektryczności i stali. my na uboczu pytanie, dla-
ltfczne rozpowszechnienie re- z zastóeżeniaml i 'B S  ma Sęgt S  gli przebyty po- 
wblucjl rosyjskiej, wreszcie „ nas Ijgggsg szczególnego Iowy drogi na spotkanie Sta- 
Jako stworzenie rewolucyj- szacunku dla wszystkiego co Izauważmy tylko, ±e
nego imperium. amerykańskie", „Nigdy nie istnieje tu mnóstwo fałszy-

zapominamy, że USA to kraj yy<* Pojęć Zachodu o Sta- 
kapltallstyczny") Stalin sam linie i ZSRR: przemówienie 
przyznaje w 1931 r. szcze- Stalina z 9 lutego 1946 r. na 
gólną dynamikę USA: „Sza- Zachodzie dotychczas uważa 

Czyż trzeba mówić, jak ten nujemy amerykańską rze- się jako proklamowanie zim- 
Irewolucyjny romantyzm na- czowość we wszystkim — nej wojny). Ale dlaczego 
I pędzał strachu Ameryce, w przemyśle, technice, lite- też Stalin 
która jeszcze w 1793 r. wy- raturze, życiu... Sympatyzu- cznięj na 
egzekwowała wydalenie z jemy z tą rzeczowością, tą dowi? 1

Konwentu Re~ prostotą. Nie bacząc na to, Można założyć, co nastę- 
|Pu° Iiki Francuskiej, któiy że Ameryka jest wysoko roz- puje. Stalin jednak w głębi 
W ^ n l e  chciał wciągnąć winiętym krajem kapitalisty- serca nie wierzył, że system 
I USA ̂ do nowej rundy ruchu cznym, tam obyczaje w prze- kapitalistyczny jest trwały- 
Irewolucyjnego. myślę, nawyki w  produkcji Jego- ślepotę określa rewo-
■ W  połowie lat 30 (usiłując zawierają coś z demokratyz- lucjonlzm, jest przekonany o 
wyjść z izolacji dyplomaty- mu, czego nie można powie- słuszności wniosku, wycią- 
cznej) Stalin odżegnuje się dzieć o dawnych europej- gniętego w  połowie XD( wie- 
I od- rewolucji światowej na skich krajach kapltalistycz- ku: kapitalizm podąża do 
spotkaniach z zachodnimi nych, gdzie wciąż jeszcze ży- krachu. W  rozmowie z G. 
{przedstawicielami, napo ty- je duch wlelkopaństwa feu- Stassenem Stalin pyta z na- 
kkając zresztą wielką nieuf- dalnej arystokracji". -dzieją: czy spodziewany jest
ność. 1 marca 1936 r. spoty- Stalin dostrzega nawet po- kryzys gospodarczy >w USA? 
ka się on z wydawcą ame- dobieństwo w wartościach
rykańskim R. Howardem To- duchowych .(,swego" społe- (Dokończenie na itr. 3)
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SPOR1
EMOCJE MIĘDZY 
©  Jak jot I 

koszykarze kowień^^H
girisu” w koIejnyi^^^P 
rozgrywek o europefdfl 
Zdobywców Puchar6*^P  
własnym parkiecie ,V 
Bolonii — 
litewskim |
ćwierćfinałach pozosu3| 
dwa spotkania. 31 
własnym parkiecie pod(9| 
izradAi „Maccabi' Sa1̂ ^  
Będzie to decydująca 
albowiem jak na (AJ  
poły notują po' 2 jg 
mają wszelkie szanse, Ufl 
sować po puli półfinałn^H 
ostatnim wystąpię zesra 1 
ela uległ nlespocĘ̂ Ŝ HL 
nalr” — 107:116. W giqjfc| 
wadzi .JCnorr*. notujący ]̂ 
(aęstwa w 4 meczachjj^  ̂

W innej grupie 
rażki doznał madiydol 
Uległ on PAOK 
77:00. Właśnie te 1 
najwięcej szans, al 
wać z grupy do p 
jak na razie dorobiły S  4 
zwycięstwa.

Ze zmiennym szczęłcfî H

europejskich pucha^^^^H 
charze Ronchettl miński JF  
zont" uległ w Medjołflrte 1 
measowi" — 74:80. w §0 9 
ningradzka „Elektr^^H 
„Italmeco" — 66:BM 
grodzkie „Dynamo"® 
„Redngowi” — 71:74. ••

W pucharze 
zwydężył włoską 
82:70, a WKS Ałma AK r 
grywce pokonał 
Turcja — 100:98. V  

O Na niewiele aę t f j  
bitna postawa koszyk^^F 
sklej ^tatyby* ' 
dwumeczu mistrzost ]̂ 
ryskim VEF-em. 
obu spotkaniach ulegifl

punktowego. ,3taty^H 
zamyka tabelę. N 
tkanie wilnianie I 
stycznia i 1 lutego  ̂
z miejscowym ,3i 
Będzie to wielce pra 
jedynek, albowiem II 
znajduje się aktuainMH 
ostatniej pozycji, ą j  
dla wilnian do najgl 
rywali ułdegający^^^H 
zostanie w ekstraklageB 

Srebrni medaliidfl^S 
nych rozgrywek i 
kraju koszykarze 
„Zalgirisu" Mr najb^ f̂fl 
meczu 26 1*27 stycz f̂fl 
natomiast moskiewi^H

Kolejne ^otkanH 
karskiej ekstrakla^i^^^ 
zawodniczki wlleńŻBgPJ 
blrksztisu". Jako ] 
wystąpiły one 
jowskim ,. DynamoJ1 
przypadkach byty lepi 
wczoraj wygrały^^H 
wczoraj — 63:59. H  

O W Buenos Al rem o 
losowanie spotkańV 
nych puli finafer 
skich mistrzostw 
w stolicy Argentyd 
zostaną w dniadły 
pnią br.

Na pierwszym  ̂
wek rywalami ko* 
będą drułyny 
Argentyny. Te 
grupę JJK. A oto iaM 
stawiają składy S  , 
grup: „A“ Jugosł^^H 
ryko, Wenezuela;
— Brazylia. AustraH^
GhRL; „Ć" — USA^ 
Gracja. Korea Płd.mt«
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E A “ I „PRZECIW" 
(SPÓŁDZIELNIOM

zamiast siać i orać przekwa­
lifikowuje się i zaczyna pro­
dukować pomadkl do ust, bo 
to się lepiej opłaca, daje lep­
szy zysk. ,

Niemal każdy kierownik

Wiele się pisze 1 mówi 
I podwyżkach cen za gra* 

u nas takowe zjawisko 
§|j „nie istniało", ale...

Kjwwano to regulacją cen,
1, cŁoć rosną gaże, coraz 

ggdnlej wiążemy końce. Co zakładu, gospodarstwa uskar- 
jję właściwie dzieje? Puste ża się, że dobrzy specjaliści 
H  w sklepach zmuszają od niego odchodzą. Dokąd?

często po byle jaki Oczywiście, do spółdzielni 
fobiazg biegać po całym W  ciągu ostatnich dwu lat 
^d e . Wreszcie zmęczeni około 70 proc najlepszych 
gjgjfm uganianiem się za* specjalistów z różnych (ab* 
H u n y  swoje potrzeby u ryk, zakładów 1 organizacji 
HGdelców, czy na baza* odeszło do spółdzielni. Przed 
gSjedni z tej racji cieszą paroma laty, gdy tylko za* 

ls| r| można znaleźć przy* częły powstawać spółdziel* 
I  jijmniej taicip wyjście. Bo nie, był to ostry sygnał, że 
I j S  nawet drożej, ale za- trzeba się szybko przebudo* 
l«s *  jest. Inna natomiast wywać, przestawiać na no- 
I  społeczeństwa (przy we tory. Niestety, wielu 
1 .0  dość spora) uważa spół* nie zrozumiało tego procesu, 
| gjjteów za bezdusznych nadal kierowało się stagna- 
IrfŚerców lub zwykłych spe- cyjnymi wskazówkami z gó* 
■ talantów, dzięki którym co* ry, starymi instrukcjami itp. 
I®bardziej pustoszeją nasze Stare myślenie szczególnie 
1 *1* 7'" intensywnie wzrasta boleśnie odbiło się na pla- 
Ijflacja rubla. cówkach budowlanych, gdyż
T ^procentowo nie przyta- tu od dziesięcioleci nic się 

n tu ani jednym, ani faktycznie na lepsze nie 
Owszem, są sytua- zmienia. Tak jak przed dzie- 

_Jftiedy za potrzebną rzecz sięcioma laty budowlani za- 
lafcjwiek jest gotów zapła- rabiają po -200-300 rubli 

podwójną, a nawet po* miesięcznie, tymczasem w 
Irtlną cenę 1 czuje się na* spółdzielniach — ponad ty  
IłtScczęśliwy, ale jest jesz* siąc. Nie mają one dyrek- 
|s  jpna strona medalu. A  tyw z góry, nie obowiązują 
K&owicie, czy zawsze zas- ich żadne przedpotopowe in- 
I  sanie płacimy te podwójne strukcje, fundusze, limity, I 
■j potrójne ceny, czy towar, każda dobra inicjatywa i no* I 

kupujemy, rzeczywiś- we poczynanie szybko znaj* 
■a&dpowiada tak wygóro- dują zastosowanie w prak- 
■ttnym cenom. Czy nie za- tyce.

d się to czasem na zwykłą W  republice mamy ponad
- - — 54 tysiące budowlanych, lu­

dzi którzy budują wsie i 
(ta, budują nam domy, 
l tymczasem całymi lata* 

Kh^było u prywaciarzy mi mieszkają w bursach, 
filhwano białą farbą Ponieważ warunki pracy bu- 

E i już zamiast 3 rb. dowlanych są nader trudne, 
„ —-Jały 10)? Przecież nie gaże niskie, bursa Jest tym 
■■  Jeszcze takiej spółdziel- jedynym łańcuchem, który 

j, Bóra by produkowała to przykuwa robotnika do 
r. . tego, a nie innego miejsca

Jl Stał fakt istnienia wszel- pracy. I tu mimo woli nasu- 
Ittftpółdzielni i drobnych wa się pytanie: Czy nie ce- 
^^gprywatnych jest bez- Iowo właśnie dla budowla- 

» zjawiskiem dodat- nych buduje się coraz to 
więcej burs?

Weźmy Ukmerską Organi* 
zację Budowlaną. Rocznie 
ma ona prawie milion rubli 

Pi października 1989 dochodu, tymczasem czeka
 * republice mieliśmy tu na mieszkanie ponad ISO
^^mnrenych 4 tys. róż- rodzin. Przewodniczący A. 
“ WŁółdzielnl które zat- Stripeikis tłumaczy, że bra- 

feają aż 60 tys. osób, z kuje materiałów, pieniędzy. 
Koło 35 tys. pracuje nie ma limitów. Dziwne, bo 
Btytucjach państwo* na budowę kolejnej bursy, 
1  w spółdzielczych, domków wypoczynkowych w  
gpraca na dwóch sto- Szwentoji — są.

| jest jedną z przyczyn Kierownictwo często na-
orcjonalnej podaży rzeka: ludzie od nas ucieka- 
r do sklepów państ- ją, a przecież bursę mamy, 

ETO i .spółdzielczych. A  będą też i mieszkania, 
i Blę to prosto. Jeśli — Dziesięć lat pracuję 

hl&malnej brygady w za- — mówi brygadzista pew- 
brakuje np. gumy. nego stołecznego zarządu bu-

^jEjcję? Dlaczego 
Tnroim czasie zginęły da- 
^^rajstopy w sklepach 

rych, natomiast peł-

i Inna sprawa, że jest \_| 
i jeszcze sporo bałaganu

Iprasu.
I Według statystycznych da-

Mannółdzielczej ten 
pjtarnik magazynu zawsze 
b 'wykombinuje. I tak 
■Jednej strony powstaje 
^J?tych samych towa-

nh jnż cenach.
'n l się, że właśnie spół] 
^ _ r  dużej mierze raf 

Jłnasz rynek. Zgoda, ale

P Btiwy o spółdzielczoś- 
1 *iąc jeśli jakiś towar 
| gS tu niechodliwy, a 

dla producentów, 
IjJ prostu wywożą go 

indziej (mniej więcej

ubiegłym tygodnia w Związku Filmowców 
Litwy odbyło się spotkanie z 10-oaobową grupą 
z Polski — członkami Polskiej Federacji Dysku­
syjnych Klubów Filmowych, której towarzyszyli 
taltto przedstawiciele ze strony radzieckiej — 
Władimir Abartnow, historyk, publicysta oraz 
tłumacz Nikołaj Riżikow. Ze strony polskiej byU 
obecni: reżyserzy — Andrzej Brzozowski, Leszek 
Wosiewlcz, Janusz Zaorski, asystent reżysera — 
Jerzy Morawski, operator — Krzysztof Pakulski, 
krytyk filmowy — Andrzej Werner, sekretarz

Gości z Polski powitał dep- nim królem Polski, 
serdecznym słowem znany szego okresu. , 

litewski krytyk filmowy, onże— 
prezes Związku Filmowców lit*

Sklrmantas Waiiulis. Opo­
wiedział on przy okazji o swoich
wrażeniach wywiezionych nie- łącznie i

tyba [ 
ajbliższejS 
roie«w"

»jbUt»y^i 
tycznia P*® 
lewskl«r

dowlanego — innym buduję, 
a sam ciągle po bursach ślę 
tułam, ani własnego łóżka, 
ani stołka. Aż już przykro 
tyle czasu „na państwowym" 

innej czasem nawet chlebie siedzieć, 
tylko że po dróż- Rozumiem, że iBtnieje de 

ficyt materiałów, brakuje 
rąk do pracy i wielu, wielu 
innych rzeczy, jednak dzlw-

  (H i  na to rzecz, że. trudności te
JSoRtem często to ro* najbardziej odczuwają pla- 
Spółdzlelnie winny być cówki państwowe. Budownic* 

twarzą do potrzeb two indywidualne z tymi 
|l republiki. A  jak wszystkimi problemami ja- 

[rzeczywistości? Róż- koś sobie radzi, a więc 1 
Republika nie ma wiar ludzie tam chętnie idą. W  

taki to sposób spółdzielnie 
z jednej strony stają się bi­
czem dla nas, z innej —  
wyręczają nas.

Wniosek przy tym 
_ wa się jeden: dopóki nie bę-

proc. produkcji spół- dzie doskonalszej uchwały o 
idzie do Innych re- spółdzielniach, uchwały, któ- 
tSlamtąd przywożą ra by sektor spółdzielczy 

pieniędzy, a więc zrównała w prawach z pań- 
Ŵ gnęli. Tymczasem stwowym (jednakowe wyma- 
obywatel nadał bezsku- gania i jednakowe przywile* 

3  iposzukuje potrzeb- Je), na rynku wewnętrznym 
BSizeczy. nadal będzie panować bez-

Jr.jSt tajemnicą, że ma- ład, jeszcze bardziej wzroś- 
■"•Wełnie powstają czę- nie inflacja rubla. Jedni bę- 

przy kołchozach, dą mieli mieszkania, pełne 
Dobre by to kieszenie 1 stać ich będzie 

t̂óyby d  spółdzielcy na wszystko, innym coraz 
"  mięso, mleko, trudniej koniec z końcem 

Co jest w gestii będzie się wiązał.
Ale tu dochodzi nie- jnłitu tryk,
paradoksów: chłop kor. „Czerwonego Sztandaru*'

r»»
Hf "  ■
f  Aires i  
stkaft e',

TEST DLA NIEUWAŻNYCH
wobec wszy- „pechowy" zakup, 1 zapyta- 

. co się porusza na łem sprzedawczynię, czy du- 
Ipłach* mój dzie- żo ma jaszcze w zapasie tych 
7 * w tych dniach oryginalnych kalendarzy.
I Pokazał mi swój — Jęszcze niemało — 
L#ytek —kalendarz pokoiła mnie ekspedientka. 

^Hfedoblony loto* Możecie więc nie śpieszyć, 
if*ych litewskich au- szanowni czytelnicy — kalen- 
T p t  To dosyć pry- darzy nie zabraknie dla wszy 

* Pod względem po- stkićh chętnych. A  przy oka- 
arcydzieło" ko- zji informuję, że autorem 

, nie tak znów ta* wydania Jest Litewski Klub 
Samochodowy z Kowna, - 
wydrukowany został w d 
kami lm. K. Pożeły w n 
ładzie 5 tys. egzemplarzy.

. może jest to specjalny 
dla nieuważnych?

jednak by  I 
1  — kalendarz 1

19891 Nazajutrz I 
Centralnego 

j l^Srowego, w któ- 
ł^*O y  został ten

Na marginesie spotkania z  polskimi filmowcami PRZEDE WSZYSTKIM—TEMAT „BIAŁYCH PLAM“

generalny Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klu­
bów Filmowych — Zygmunt Machwltz, przed* 
(tawidełka tejte Federacji — Aleksandra My- 
szak, prezes Dyskusyjnego Kluba Filmowego 
„Prexer“ w Łodzi — Adam Wlrhllftskl, student 
Uniwersytetu Łódzkiego — Marek Machwltz.

Jaki byt zasadniczy cel pobytu gotd? Co bę­
dzie w przyszłości Wiązało Ich ze Związkiem HI- 
mowdftw Litwy? O tym. Jak tet o innych spra­
wach proponujemy uwadze Czytelników niniejszą 
relację.

> i później-

Marek Machwltz — student U- 
niwersytetu Łódzkiego:'

— Chciałbym jeszcze zazna­
czyć, że to nie była tylko wy-

| Festiwalu Filmowego
PI | kontaktach twórczych
polskimi filmowcami.
Andrzej Werner, krytyk fii- 

Imowy, pisarz współpracujący z 
.Gazetą Wyborczą":

 I Bardzo bogaty mieliśmy w
ZSRR program. Nie tylko filmo- 

|Tj5c się złożyło, że w 1968
 1 po raz pierwszy odbyło się
spotkanie na temat „białych 
plam’1 w stosunkach polsko-ra­
dzieckich, zorganizowane wspól- 

przez Stowarzyszenie Rimow- 
Polski i Związek Filmów- 
Radzieckich. I tam po raz 

pierwszy chyba tak głośno zosta- 
poruszone pewne bolesne dla 

i drażliwe te właśnie spra- 
ale jednocześnie ważne dla 
i dla Związku Radzieckiego 

tematy, jak problem zbrodni ka­
tyńskie], Jak problemy Innych 
zbrodni dokonanych nMd|Biri|i 
ZSRR, o których dotąd

było mówić, chociaż wszyscy 
 j‘tlć& wiedzieli. Drugie tego ro­

dzaju sympozjum odbyto się w 
Warszawie, goicie z ZSRR przy- 
Jecball do nas. Teraz — to już 
właściwie Jest trzecie pewnego 
rodzaju podsumowanie. Odwie­
dziliśmy obozy oficerów polskich, 
jeńców wojennych w Staroblel- 

Kozlelsku, Ostaszkowie i na 
koniec byliśmy w smoleńskim

, polska pielgrzym­
ka. Ona była łączona. Mam 
na myśli naszych rosyjskich 
przyjaciół, którzy nam towarzy- 
szyli. Są
obecnym spotkaniu n

my — „Łuk Erosa" oraz dzie­
cinne pytania". Dyrekcji kina 
„Wllnlus" chcemy złożyć ser­
deczne podziękowanie za tak 
błyskawiczne — w ciągu nie­
pełnego dnia — zorganizowanie 
nam tu seansów oraz za serdecz­
ne przyjęcie.

Marek Machwltz, student:
— Ten pobyt dla każdego 

jest bardzo ważnym prze-

Kola Riżikow, który był jej | 
głównym organizatorem, jak też 
Władimir Abarinow, historyk, 
który wielokrotnie te problemy 
podejmował i pisał o nich w 
prasie radzieckiej — oni byli tą 
składową, integralną częścią na-
*»j grapy-

Zygmunt Machwltz — sekre­
tarz generalny Polskiej Federa­
cji Dyskusyjnych Klubów Filmo­
wych:
I — Inicjatorem tej wyprawy, 
jak już tu powiedziana był Ni­
kołaj Riżikow, onże — nasz zna­
komity tłumacz. On to nam za­
proponował i on to przeprowa­
dził. Natomiast z naszej strony 

terenie — była to Polska Federacja Dy- 
wol- skusyjnych Klubów Filmowych, 

której jestem sekretarzem gene­
ralnym. A więc — Federacja za­
prosiła do udziału filmowców. Ta 
grupa jest złożona — po części 
z twórców filmowych i po czę-

To żydem. Ja na przykład w Związ-
 I Radzieckim jestem pp:| J
pierwszy. Dużym przeżyciem jest 
dla mnie Wilno, ale chyba jesz­
cze większym — Grodno, jako 
że rodzina mojej matki mieszka­
ła tam przed wojną 1 przez cały 
okres wojny. Przyznam, że zo­
baczenie szczególnie Grodna jest 
wspaniałą możliwością skonfron­
towania tego, o czym słyszałem 
w rodzinnych opowieściach, z 
rzeczywistością.

Adam WlchUńskl — prezes 
Dyskusyjnego Klubu Filmowego 
„Prejer" w Łodzi:

— Trochę nam „przeszkodziła" 
w naszym pobycie wizyta Gor­
baczowa w Litwie. Nie mogliś­
my się oderwać od ekranów te­
lewizorów. To było bardzo inte­
resujące... No, a teraz, w Lit­
wie — dowiedzieliśmy się, że 

WCD.  ła Brazauskas został prezydentem.
„  Sggh Zawrotne wydarzenia, podobnie
I** ^  uu n m« WiHA*hji1iimv nrzed

działaoy Dysku^j nyćh dwoma tygodniami 
Klubów Filmowych. Obecny tu "’** h*Td*° wlemv' 
pan Andrzej Werner jest rów­
nież od lat związany z naszym 
ruchem. No a ja osobiście z tym 
ruchem jestem związany od 30

Katyniu. Jednocześnie reżyser lat, też jestem historykiem fil-
Janusz Zaorski wraz z ekipą 
zdjęciową tutaj, w Litwie obecną 
no — wszyscy gromadziliśmy na 
temat tej naszej wędrówki inte­
resujący materiał, jednocześnie 

wstrząsający. W  sumie — był 
dwutygodniowy pobyt.
Leszek Wosiewlcz, reżyser fil­

mów fabularnych:
— Podróżowaliśmy często róż­

nymi środkami lokomocji, ale 
rzeczywiście traktowaliśmy ten

mowym. Także — jest to wspól­
na wędrówka polskich filmow­
ców 1 działaczy społecznych.

Leszek Wosiewlcz, reżyser fil­
mów fabularnych:

— Pyta pani, kto tę naszą 
podróż finansował? W  ZSRR pre­
zentowaliśmy swoją filmy, i to 
ona zarabiały na naszą podróż. 
Do Wilna wpadliśmy nagle, bo 
wypad do miasta nad Wilią, jak 
już tu wspomniano

wyjazd Jako pielgrzymkę do tych głównym celem naszej wyprawy.
miejsc W sumie jesteśmy bar*!-------

wdzięczni ludziom, którzy zwiedzić
pomogli. Wszyscy jesteśmy wiście,■

zachwyceni Wilnem, prawie
wszyscy spośród nas byli tu po 

pierwszy. Na zakończenie

Ńo. ale wszyscy — chcieliśmy 
miasto. I stąd oczy- 
to „nagle" musimy 

przeprosić wileńskiego widza. Za 
brak Wcześniejszej informacji 
prezentowania nańych filmów,

naszego pobytu zwiedzimy też po jednym seansie 
Grodno - -  dla serca, że tak po- 

bo są tam pamiątki bli- 
treu każdego Polaka, Jak 

choćby 1 te— związane z ostat-

t stołecz­
nym kinie. Mamy Jednak na­
dzieję, że nie była to pierwsza 
i ostatnia nasza wizyta w tym 
mieście. Pokazaliśmy tu dwa fil-

Wyjechaliśmy przed 
_ • • | Polski, a 

nie bardzo wiemy, do czego... 
wrócimy.

Władimir Abarinow, historyk 
moskiewski:

— Chciałbym powiedzieć, że w 
trakcie tej naszej podróży do 
wspomnianych już tu miejsc — 
Starobielsk. Kozielsk, Ostaszko- 
wo, Katyń — wszędzie spotyka­
liśmy się z dużym zrozumieniem 
1 życzliwością — zarówno miej­
scowych władz, Jak i zwykłych 
mieszkańców. Był tylko Jeden 
taki moment, na Ukrainie, kie­
dy chwilowo me byłem z ekipą 
polską obecny 1 wtedy to została 
ona zatrzymana przez służby 
bezpieczeństwa, no ale wszystko 
się dobrze skończyło, nawet z 
zabawnymi przygodami. Innych 
żadnych nieprzyjemnych przy­
gód na całej trasie nie było, po­
mijając, że był silny mróz.

— No 1 — kontynuując wą­
tek — nawiązaliśmy nowe kon­
takty, a więc mamy nadzieję na 
dalszą owocną współpracę.

Sklrmantas Waiiulis, prezes 
Związku Filmowców Litwy:
' — Nasza, tutaj w Litwie, pol­

ska gazeta — „Czerwony Sztan­
dar" — tak jeszcze się nazywa, 
ale o Ile mi wiadomo nazwę swą 
już niezadługo zmieni — bar­
dzo dużo pisze o deportowanych 
na Sybir, niewątpliwie dla pol­
skich filmowców, w szczególno­
ści dokumentalistów, może to 
służyć za pożyteczny temat...

Andrzej Werner, krytyk fil­
mowy:

— Tak — my o tym też sporo 
pisaliśmy w 1988 roku, tałn po­
ruszaliśmy całokształt „białych 
plam". Teraz, tutaj — skoncen­
trowaliśmy się głównie na pro­
blemie Katynia i me tylko — 
pozostaje jeszcze Kozielsk. Osta­
szków, Starobielsk.. Za te nie­
pełne dwa tygodnie naszego te­
raz pobytu nie zdążyliśmy wszy­
stkiego spenetrować̂  Nasz do­
kumentalista, Józef fięhrirl, byt 
w Katyniu 1 tam akurat spotkał 
się z ekshumacją prowadzoną, 
żeby było zabawniej — przez 
KGB, on ma to na zdjęciach— 
Czy udało się ustalić jakieś naz­
wiska? Nie, chyba nie.- Sądzę 
że tego się me uda... Tam były 
tylko numery — na krzyżach. 
Natomiast zidentyfikował z jakie­
go okresu, z jakiego czasu są 
d pogrzebani. Ale teraz do 
ZSRR pojedzie inna ekipa — do 
Kazachstanu, już drugi raz I 
tam będzie szukać żywych Po­
laków. W ogóle mamy dużo ma­
teriałów na ten temat — w Pol­
sce. Utworzono teraz tak zwane 
„rodziny sybiraków". To są 
wszyscy ci, którym się udało 
wrócić do Polski. Oni są jakby 
zobowiązani, żeby w kartoteki 
wpisać wszystko, co wiedzą o 

• innych, kogo znali: kto umarł,
. kto żyje, w jakich okolicznoś­
ciach umarł itp. Z tego mamy 
ogromne archiwum.'

Andrzej Brzozowski, reżyser 
filmu Andrzeja Wajdy „Sygno-

— Ja waśnie ten film Andrze­
ja Wajdy doprowadzam do koń­
ca. Czy trafi on na wasze ekra­
ny? Sądzę, że w dzisiejszej sy­
tuacji — tak Czy w tych archi­
wach zgromadzonych w Polsce 
me trafiło coś na temat taj­
nych protokołów paktu Ribben- 
łrop — Mołotow? Nie. Ale u nas 
w Polsce, jeszcze wcześniej by­
ła demonstracja 1 tam niesiono 
transparenty z napisem: ,Moło­
tow — tak! Ribbentrop — nie!" 
Milicja była w kłopode, nie wie­
działa, co z tym fantem robić.. 
Demonstrację tę zorganizowała 
alternatywna organizacja mło­
dzieżowa, w rocznicę paktu Rib­
bentrop — Mołotow. Opowiada­
liśmy o tym naszym przyjaciołom 
w Moskwie na jednym z wcześ­
niejszych spotkań z twórcami fil­
mowymi.

Władimir Abarinow:
— Jako autor publikacji o Ka­

tyniu mam w tej chwili w tecz­
ce redakcyjnej „Lltieraturnoj 
GazJety" ponad 300 listów — 
ludzi z różnych miast i miejsco­

wości ZSRR. Katyń — jest dla 
mnie symbolem szerszego, 
głębszego tematu. Te listy — 
to temat polskich deportacji w 
latach 1939—40—41, temat pol­
skich obozów, polskich cmenta­
rzy. Katyń — to nie jest cmen­
tarz -jedyny. Takich cmentarzy 
jest mnóstwo, w całym ZSRR.
I — z reguły — cmentarze te 
nie są oznaczone żadnym zna­
kiem pamięci. Ale są ludzie, 
miejscowi mieszkańcy, którzy 
dziś bez obaw palcem wskazu­
ją — gdzie.- Teraz — praktycz­
nie — mam przed sobą pełną 
geografię tych deportacji, obo­
zów i tych cmentarzy

Alwlda Bajor, „Czerwony 
Sztandar":

— Może Pan o tym zechciał­
by napisać dla naszego dzienni­
ka? O własnych, że tak powiem, 
w tym kierunku doświadcze­
niach, poszukiwaniach, odkry­
ciach. Interesowałoby nas to 
bardzo, również z punktu widze­
nia radzieckiej strony. Pan jako 
historyk, z wybornym piórem 
publicystycznym, które znamy — 
wiele nowego światła rzuciłby na 
tę „sprawę polską".

Władmlr Abarinow:
— Mimo katastroficznego bra­

ku czasu — postaram się dla 
Waszego o tym napi-

kych:
— Co mogę powiedzieć o na­

sze] Federacji jako Jej weteran? 
Odgrywała ona właśnie najsil­
niejszą, największą rolę wtedy, 
kiedy w Polsce była najmniej­
sza swoboda żyda kulturalnego,
W pewnych momentach nasze 
Kluby były jedynym forum wol­
nej wymiany myśli. Nie doty­
czyły Jedynie kwestii populary­
zacji wiedzy o filmie, film był 
tylko częścią pewnych doświad­
czeń światopoglądowych, spo­
rów. Dyskusyjne kluby filmowe 
— na to kładziono najbardziej 
silny akcent To nie tylko była 
kwestia samych filmów, reper­
tuaru — akurat wtedy zresztą 
w Polsce repertuar filmów był 
„rogaty*' — ale możliwości dys­
kutowania. I niemalże z wielu 
dyskusyjnych klubów filmowych 
tworzyło się coś na kształt za­
konspirowanych klubów politycz­
nych. W tej chwili — paradok­
salnie — jest lepsza sytnacja po­
lityczna, społeczna, można dysku­
tować w innych miejscach, tyl­
ko że... sytuacja dyskusyjnych 
klubów filmowych Jest gorsza. 
Działalność Jej została zawężo-. 
na wokół samego filmu. Nie­
mniej jest przecież zawsze 
coś do zrobienia. Tym bardzie], 
że teraz jest coraz gorszy reper­
tuar filmowy, coraz większa ko­
mercjalizacja kultury. A więc 
walka — o pewien model kul­
tury. Niełatwa. Bo i ze sponsora­
mi w tej chwili Jest źle. Bogad 
sponsorzy przestali być bogaty­
mi.

Adam Wlchllńskl — prezes 
Dyskusyjnego Klubu Filmowego 
„Preser" w Łodzi:

— Tutaj trzeba zauważyć, że 
nasze Kluby są właśdwle dziec­
kiem Października. Powstały w 
1955 roku. A Federacja została 
założona w 1956 roku. No i dzla- 
■ łamy. Chętnie nawiązalibyśmy
kontakty z bliźniaczymi klubami 
w Litwie.

Sklrmantas Waiiulis, prezes 
Związku Filmowców Litwy:

— Na pewno z takiej propozy­
cji skorzystamy. Z tym. że ta- 
Ue kluby — litewskie — mamy 
dopiero w zalążku.

Andrzej Werner, krytyk filmo-

j  — Chętnie byśmy służyli Wam 
wszelką pomocą. Służyłoby to 
wzajemnemu zbliżeniu. Mamy 
doświadczenie w organizowaniu 
imprez filmowych na dużą mlę- 

Sklrmantas Waiiulis — prezes dzynarodową skalę.
Związku Filmowców Litwy (py- sklrmantas Waiiulis:
tanie do Władimira Abarlnowa): 

HE— Jak się Panu wydaje? Czy 
nie czas Już najwyższy to miej­
sce, w którym poległ człowiek — 
obojętnie czy był to sprzymie­
rzeniec, czy przeciwnik ideowy 
— upamiętnić jakimś znakiem? 
Wszak wszelkie zasady humaniz­
mu tego wymagają.

Władimir Abarinow:
— Oczywlśde tego rodzaju 

akcje nie powinny dziś w ni­
kim budzić żadnych wątpliwości.

(— Mamy już niezłe kontakty 
filmowe ze Szwecją, Finlandią, 
no 1 oczywiście — chcielibyśmy 
bardzo również... z Polską.

Nie- jest to pełna relacja z 
tego ogromnie interesującego 
spotkania, które niewątpliwie w 
przyszłości zaowocuje szeregiem 
innych publikacji na łamach na­
szego dziennika, a głównie te­
matem polskich cmentarzy

to K ggml.lKmr.el>. A wtafce rtfay Mte ^
I b n k l m  p..

H ®  S  K ir. dotąd 1 o=Se

. - — i  - ,poc~I?f a • °  V dzie to także, jak wych przede wszystkim parnię- relacii. rł*iA nnflwnl̂  Im młpif. . . _tać należy, zapewnić lm miesz­
kania, pracę. Słowem — byto­
wanie. A czyjeś tam kości, pro­
chy! Nie każdego to obchodzi. 
Niedobre to zjawiska Ale ta­
kich ludzi trzeba pouczać, pisać 
o tym, mówić, apelować. Nie 
wątpię, że da to wyniki. No bo 
przecież te listy, jak już wspom­
niałem'— ponad 300. Piszą zwy­
kli ludzie, bezinteresownie. Chcą 
jakoś pomóc ustawić jakiś krzyż, 
pomnik, jakiś znak... Ci ludzie ni­
czego przedeż w zamian nie żą­
dają, żadnych dla siebie korzy-

Janusz Zaorski, reżyser (autor 
głośnego w Polsce filmu .Matka 
Królów"):
. — tfen temat, oczywlśde mam 

na warsztacie, kręcę teraz film.-
Zygmunt Machwltz — sekre-

i pierwsze 
ostatnie spotkanie z polskimi 

filmowcami i działaczami spo­
łecznymi, którzy ten temat z ser­
cem l niespożytą energią podej­
mują. Nie .będzie to także ostat­
nie spotkanie z obywatelami z 
Kraju Rad, którzy na te sprawy 
me pozostają obojętni, ale z ca­
łą ostrością podejmują nie tyl­
ko r̂ażhwy, ale i drastyczny te­
mat, który dotąd w sowieckiej 
rzeczywistośd stanowił tabu.

Zatem — do następnych spot­
kań 1 publikacji.

Ku czd tych, których dziś nie 
ma wśród żywych.

Alwlda KOLSKA

NA ZDJĘCIU: fragment spo­
tkania.

Fot W. Charta

STALIN A  AMERYKA
(Dokończenie i • 2)

Stassen odpowiada dyploma­
tycznie, że w warunkach re­
gulowanego kapitalizmu mo­
żna uniknąć kryzysu. Stalin: 
~ tego potrzebny Jest 

bardzo silny rząd, pełen 
wielkiej woli".
n  Stalin nie rozumie Istoty 
władzy na Zachodzii ĵ '■"— 
widzimy większej 
między republikanami

brytyjskich powiedział on, 
że cała informacja, napływa­
jąca do niego ze źródeł ko-

Większość naszych dzisiej- 
czych pojęć o Ameryce (na­
wet Zachodzie) tkwiła korze-

munistycznych i innych, po- niami w rewolucjonistycznej
twierdza jego przeświadczę- świadomości lat 20, a zo­
nie, że będę wybrany po- stała udokumentowana w la-

■ - ■ - | |  tach 1948—1952, gdy Stalin
prowadził politykę balanso­
wania na krawędzi wojny. 
Wymieńmy te stereotypy:

I „Ameryka — krajem żół-f

nownie... Powiedział 
armia woli silny rząd i dla-j 
tego będzie głosowała na 
konserwatystów".

■ ■ P  Stalin Jest oburzony, że—  ..  -
różnicy Ameryka nie doceniła jego tego diabła". Hołdowanie

inicjatywy „pokojowej". W  złotemu cielcowi popycha
mokratamiu, niezrozumiały tego, jak on teraz B H
jest mu fakt zmiany równo- zum'e. mirażu — ciągłego agresywnej
wagi między władzą wyko- pokojowego podziału świata wojny |s '  1 . 7? ■ ■ - -   m&kl .U  Ań iKm łw?. mil Inn Jnawczą a ustawodawczą

Amerykę do wojny: „...Siły 
i, pragnące nowej 
są to miliarderzy 1 

milionerzy, traktujący woj-— zrzekł się on łięązwlpcz-!— —  
jijgAr r nego wprowadzania w kra- nę jako pozycję dochodową,.

Rozmowy mlądzy Stalinem Ud- H p S  Wrehojnle] re- <Ma°l Łol° ł l l ° e W lł1
Churchillem iraajfl SwiStło SiSŚK komunlttyianyeh, oe- M
I  stalinowskie rozujnleM. 5SSSKI! pSSSSgS-

demokracji zachodniej. Po K SgSS  KramraMy-
plerwszei jest on przekona* Partii Chin. StaUn
iy , że .yitem wlelopartylny wnIo*ek: by! n M

słowaccy z bronią w ręku 
wychodzą na tdłce/21j I

śnie te agresywne siły trzy­
mają w swych rękach reak­
cyjne rządy i kierują nimi", 
„Ameryka — organizatorką 
trzeciej wojny światowej", 

i „Wszystkie popierające

systemie partyjnym 
Wielkiej Brytanii, Stalin „z 
głębokim przekonaniem1*, jak 
odnotowuje Churchill, mó­
wi: , Jedna partia jest znacz­
nie lepsza". Po drugie, 
uważa on, że naród wszę­
dzie ceni jedną rzecz —  siłę. 
W  Poczdamie Churchill

Berlina. 28 czerwca Stalin 
zrywa stosunki z Tlto... ■  

ŻYCIE PO ŚMIERCI

tuje 18 llpca 1945 roku po- dzleckim jeszcze
chlebną sobie uwagę gene- wodniła żywotność założo-

Modeit SZEJNBERG * rallsslmusa: „Po wyborach nych przezeń , stereotypów.

i rozpoczyna się blokada tywania wojny światowe i: 
„Agresorsklm jądrem ONZ 
jest 10 krajów członkow­
skich agresywnego Paktu 

— ;— Północnoatlantyckiego 1 20 
Pośmiertna egzystencja sta- krajów latynoamerykań- 

-■‘ -1 1 isklch...". Wyszczególniając 
swoich przeciwników l Ich 
przyjaciół Stalin nie do-

społeczeństwie
udo-

strzegał, jak śmieszne było 
włączienie Luksemburga i 
Kostaryki do „agresywnego 
jądra".

„Ameryka gnije". W  1952 
r. Stalin, aby ten stereotyp 
uczynić bardziej wiarygod­
nym, zdecydował się na sa­
mokrytykę i krytykę Lenina, 
oświadczając, że po drugiej 
wojnie światowej utraciły 
moc dwie tezy — teza Stali­
na „o względnej stabilności 
rynków w okresie ogólnego 
kryzysu kapitalizmu" i teza 
Lenina, że mimo gnicia ka­
pitalizmu, kapitalizm ogól­
nie rośnie niezmiernie prę­
dzej niż wcześniej".

„Ameryka zginie w płomie­
niu rewolucji światowej". Ca­
łe przemówienie Stalina na 
XIX Zjeżdzle KPZR zostało 
całkowicie poświęcone re­
wolucji światowej, wycią­
gnięto wniosek, że „są 
wszelkie podstawy do Ucze­
nia na sukcesy 1 zwycięstwo 
bratnich partii w krajach 
panowania kapitału". I wre­
szcie: „Ameryka — to źród­
ło naszych wewnętrznych 
kłopotów". Jak wiadomo, re­
presje lat 30 odbywały się 
pod dewizą walki o oczysz­
czenie społeczeństwa ze 
szpiegów zagranicznych, któ­
rzy, Jak twierdzono, przedo­
stali się do organów władzy 
państwowej ZSRR- Po wojnie 
o taką ingerencję zaczęto os­
karżać przede wszystkim 
Amerykę.

Wszystkie te stereotypy

doprowadziły właśnie do 
stworzenia sławetnej „posta­
ci wroga".

Naturalnie, że nie wszy­
stko z „spuścizny • teoretycz­
nej’' dyktatora przeżyło go. 
Na przykład, Stalin liczył, że 
w świecie Imperialistycznym 
ponownie wybuchną woj­
ny, że Anglia i Francja utwo­
rzą pierwszy blok, przeciw­
stawiający się Ameryce, a 
Niemcy i Japonia — drugi. 
Z uczuciem „optymizmu hi­
storycznego" pisał on: „—Po­
zostaje w mocy nieuchron­
ność wojen między krajami 
kapitalistycznymi", dając do 
zrozumienia, że takie konflikty 
mogą być również jądrowe... 
W  ogóle liczył on, że woJqb 
nie jest najgorszym złem. W  
swym testamencie ideologi­
cznym użala się, że „współ­
czesny ruch o zachowanie 
pokoju różni się od ruchu 
w okresie pierwszej wojny 
światowej o przekształcenie 
wojny imperialistyczne) w  
wojnę domową", jednakże 
„możliwe Jest, że przy pew­
nym zbiegu okoliczności, 
walka o pokój gdzieniegdzie 
rozwinie się w walkę o so­
cjalizm".

Jego mentalność wiel­
komocarstwowa niekiedy 
przybierała groteskową po­
stać: „Charakterystyczne
dla obecnych porządków w 
ONZ — oświadczył on z 
oburzeniem — Jest to, że na 
przykład niewielka Republi­
ka Dominikańska w Amery­

ce, Ucząca zaledwie 2 milio­
ny ludności, ma teraz w ONZ 
taką samą wagę, jak Indie i 
o wiele większą niż Chińska 
Republika Ludowa, pozba­
wiona prawa głosu w ONZ"

Zdawałoby się, że XX 
Zjazd KPZR dał podstawy, by 
uważać, że do przeszłości 
odchodzi stalinowskie my­
ślenie w polityce zagranicz­
nej.

Jednakże jeszcze nieraz 
dało oho o sobie znać: poz­
bywszy się cech absurdal­
nych, dyskredytujących po­
nownie wypłynęło i do­
prowadziło kolejno do wpro­
wadzenia wojsk na Węgry 
w 1956 r„ kryzysu karaib­
skiego z 1962 r„ paranoidal- 
nych form wrogości do 
ChRL, wprowadzenia wojsk 
do Czechosłpwacj i w 1968 r. 
i, wreszcie, do naszej tra­
gedii narodowe | — wprowa­
dzenia wojsk do Afganistanu.

Potrzebne było nowe my­
ślenie polityczne, swego ro­
dzaju oczyszczenie, aby sta­
linowska wizja świata zaczę­
ła dynamicznie się niwelo­
wać. Wyrazem nowych po­
dejść stało się też uzdrowie­
nie stosunków radziecko- 
amerykańskich. 1 zajęte przez 
Związek Radziecki stano­
wisko nieingerencji w spra­
wy krajów wschodnioeuro­
pejskich, 1 wycofanie naszych 
wojsk z Afganistanu... Góra 
lodowa stalinowskiego myśle­
nia w polityce zagranicznej 
topnieje.
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RUSZYMY B R Y Łf  
Z POSAD ŚWIATA

 | o  czym dziś ludzie rozma- uważałabym spotkanie nauko- Margaryta Lembert poruszy-
1 wioją? Ano, wiadomo: o po- wców tej placówki z akty- ta tak ważny problem, 

lityce. Bledną w konkurencji wem 1 autorami podręczni- kształcenie lituanistów. 
z nią wszelkie Inne tematy, ków literatury polskiej. Obe- szkół polskich (ich brak 
włącznie z wiecznie, zdawa- cne na nim profesor Melle czuwają również szkoły 
toby się aktualnymi, jak Luksziene. profesor Wanda syjskie). W  Wileńskim Insty- 
sport, miłość, wzrost cen. Ze- Zaborskaite ora* profesor Re- tucie Pedagogicznym była 
by więc nie wypaść a nur- glna Norkewicziene po uprze- decyzja utworzenia grupy 
tu (gdyby* ten nurt był Je- dnim zapoznaniu się z rękopi- dla Polaków - lituanistów. 
den. a nie taka Ich mnogość sami podręczników udzieliły Niestety, grupy takiej doty 
i każdy z nich pędzi w róż- szereg pożytecznych rad, któ- chczas nie ma. 
ne, nieraz przeciwległe stro- re, niewątpliwie, autorzy Obecnie przy Radzie Mini- 
ny), który porwał nas wszy- tych podręczników uwzględ- strów republiki działa Rada 
stkich 1 rwie w nieznane, nią. Szkolna. Szkoda, ie w Ra*
rozważania na tematy szkol- Głównie chodziło o sprawy dzie tej nie ma przedstawi- 
nictwa poprzedzić chcę ma- związane z nauczaniem litera- cieli szkół polskich czy tei 
łym wstępem natury nieco tury litewskiej w szkołach katedry polonistyki. Metody 
ogólniejszej. Bo przecież pe- polskich, z krzewieniem wie- czka Ministerstwa Szkolnict- 
dagogika nie może być oder- dzy z zakresu szeroko poję- wa Teresa Mlchajłowicz 
wana od życia Nie może? tej kultury Litwy. Nie ulega zwróciła się z prośbą dó 
Było tak przecież przez wie- wątpliwości, że uczniowie członków Rady, by ofcolicż- 
le dziesięcioleci. Więc może, szkół polskich muszą się u- ność tę uwzględnili, 
może. Tylko nie powinna, bo
zbyt drogą cenę płaci społe­
czeństwo, które przyszłych 
swych obywateli od lat naj­
młodszych uczy dwulicowoś­
ci. Bo Jakież to wychowanie, 
kiedy uczeń wie, ie nauczy­
ciel sam własnym słowom 
nie wierzy. Nie wierzy w 
prawdy, które głosi, w proro-

0 wychowaniu 
obywatelskim

■Dokonując wnikliwej 
lizy programów z literatury 
polskiej profesor Wanda Ża­
bo rskalte zwróciła uwagę na 
to, że są one zbyt słabo po­
wiązane z literaturą i kultu-; 
rą litewską. Można — i nale­
ży — to robić na lekcjach 
literatury polskiej, rzecz jas­
na, tam, gdzie jest to możli- 

Bo trudno, na przykład.r t iw , którym ipiew. „Ho»n- jg *§®
.  . mieszkają. Język oczywttcie, omawiać pod tym kĄtem

teU, Idedy na jleWe da- r4wI,letJ,j ^  ' teg0 'dopląć, dzenia lwórczoici Raja, K<r 
mokracji pierwsza zielone p _ n(ilvrj.  ^  irnwu. chanowskiego, Żeromskiego
pwly puszczają nie pra- „ 4 dyA wl,„ y i  a y  Konopnickiej. Byt może,
wda. humanizm, d a ia p id o  j. Vewskiej do najlepszym rozwiązaniemJ>r
wotaośą sprawiedliwości, „ nteUiry polskiej, &  wlącanie tematyki .JCid-
ale i chwasty ttującejo Ba- J ^  sl.  z i,wataymi tura Utwy" do projramu his- 
leja nieloleracji, ^cietrzewie- WSJŚ a takie geogralil Lit-'
ula. nieliczenia sif z lnterę pedaE0„Ialll,80 sjkó! pola- wy- B  myśl profesor Melle 
sami Innych, Jest nam bodaj gg J S B  plenv5ze — będzie Luksziene poparli wszyscy 

E  sie to działo z krzywdą dla “ brani. Mamy nadzieję, że
P e l l  “ R M  1“ “  literatury polskiej (chodzi o wydatnej pomocy w tej kwe-

£T  uszczuplanie godzin lekcyj- *U‘ (mianowicie: zmieni od­
dolne. Trudniej, bo nie tyl- nycj,, Po dnieli- _  z j™ .  powiednio programy i  wyżei
ko młodzież, ale i my, gorot w l.  , chyh-a jszcze wiek- wymienionych przedmiotów) 
U -  rodzice i nauąydele mi aUl„  ut£ .  udzieli właśnie NB Instytut
często stolmy na rozdrozu i WyktadaM polo- Pedagogiki,
rozglądamy się bezradnie za a e j s  _  &dźmy Szczegółów) analizie pod
drogowskazem. szczerzy -  laików w tej ma- dany został rękopis podręcz

Przyznaję, że celowo zao- te:ii, wątpliwe, czy potrafi n^ta autorstwa Ludmiły Szu- 
strzyiam uwagę Czytelników kogoś oczarować, tym bar- mskiej „Wypisy z literatury 
na trudnościach, jakie nam dziej, że uczniowie gros ut* ™  klasy XII , który wyma- 
przyniosła doba pieriestrojki, worów będą albo musieli 8a dopracowania. Uczestnicy 
by jeszcze raz podkreślić tę czytać po rosyjsku, albo pó* narady zgodnie doszli dc 
ogromną odpqwiedzłalność, prostu najbanalniej w świecie przekonania, iż rozdział o ra- 
która spoczywa dziś na pe- nauczyciel opowie im ich dzieckiej literaturze lltew- 
dagogu. Z kolei chciałabym treść. Kto mi jednak wytłu- sklej jest nie tylko niewłaś- 
zahaczyć o sprawy natury ma czy, w jaki sposób można ciwie naświetlony, lecz i nie 
j dydaktycznej. I tu nie jest streścić, na przykład, lirykę najwybitniejszymi nazwiska- 
łatwo. Co mamy, a czego nam Maironisa? Przecież wiadome ^  reprezentowany. Zresztą 
jest brak? Mamy koncepcję jest, iż sytuacja z tłumacze- śarii termin „Literatura ra- 
polskiej szkoły narodowej, niami literatury litewskiej dziecka" z punktu widzenia 
mamy już opracowane nowe wygląda bardzo a bardzo UteratiiroznówStwa jest wad- 
programy i stare, nie zawsze smutna Jest to jednak — mam UW- O ile są, na przykład, 
odpowiadające tym progra- na myśli wykładanie języka 1 Pr̂ dY w literaturze i kulturze 
mam podręczniki, mamy — literatury litewskiej — od- *®ki®» romantyzm, 
wierzę w to niezłomnie — rębny temat, który w najbliż- lizm« modernizm, to i 
wiele zapału i dobrej chęci, szyin czasie poruszę. P^du radzieckiego. Jest to
by „ruszyć bryłę z posad pQ trzecie wreszcie — w literatura litewska drugiej po­
świata*, czyli przestawić jaki sposób uczniowie szkół łowY dwudziestego wieku, 
szkolnictwo na nowe tory. W  polskich opanują język lite- Zresztą podobnie uważają 11- 
sumie więc nie tak mało. W  wski, jeśli tej literatury bę- teraturoznawcy innych 
Ministerstwie Szkolnictwa dą się uczyli po polsku? Wła- państw socjalistycznych. W  
mamy wreszcie ludzi, któ- ćmo kwestia nauczania języ- tej sytuacji uznano za celo- 
rych obchodzą polskie szko- ka litewskiego była szeroko we w ogóle z tego rozdziału 
ły i którzy się starają coś omawiana. Nauczycielka Wi- zrezygnować, 
dla nich zrobić. Wreszcie — leńskiej Szkoły Średniej im. Koncepcja polskiej szkoły
o czym informuję z prawdżl- Władysława Syrokomli Hali- narodowej, którą pod kiero­
wą radością — zainteresował na Chmielewska oraz niżej wnictwem docent Marii Bu- 
się polskimi szkołami NBI podpisana postulowały wpro- trymowicz opracował aktyw 
Pedagogiki, który przez dłu- wadzenie egzaminu z pedagogiczny (oczywiście na 
gie lata w ogóle nie dostrze- języka litewskiego w  klasach zasadach społecznych) otrzy- 
gał ich istnienia. Teraz, kie- dziewiątej oraz dwunastej, mała pozytywną ocenę. Na- 
dy się nami zainteresował, rmiang programu, * gdyż o- leży teraz wspólnymi siłami 
miejmy nadzieję, że naukow- becny jest przestarzały, na wcielać ją w życie. I ku pole, 
cy zechcą udzielić konkret* bardzo niskim poziomie nau- do popisu szeroko jest otwa- 
nej pomocy. kowym i metodologicznym, rte przed każdym pedago-

Właśnie za taką pierwszą Docent katedry polonistyki giem. 
próbę udzielenia tej pomocy Instytutu Pedagogicznego Locja BRZOZOWSKA

J B / J s z y a lc *  M J t o l a  

w  r e t r o a p o M c c j i Chcę u zu p e łn ić  i sp ro s to w a ć
W  „Trybunie Nauczycie- kojowej firacy. Zawsze wspo- I dziś, przechodząc koło ną, z czterech stron budują pamiętam, że litewski* L*

M 6.X.B9 r. przeczytałam ar- mlnam, »  otaczali naswapa- starej szkoły na Placu Ma- bunkry. Teren otaczają kol- ły były w OlkienlkadaSj0,
jowym,  ̂spoglądam na okna czastym drutem. Tu się mle- jlnlnkach, Czebotaraćłjl jaj

II piętrze, ścl Ich komendantura. Dla punach, Darżininkach,
intymentem zamaskowania hljtnjinMn Hu- tunnrh r.lołimarłi

tykuł byłego kierownika EJ- niali nAtzyclele, którzy 
szysklego Wydziału Oświaty prawdę poświęcili szkole wie- swojej klasy
Ludowej pana A. ZydeliunA- .le sił i energii. Są to pierw- wspominam z sentymentem zamaskowania blaszanego da- lunach, Glełuńach, „lu_
sa pod tytułem „A było tak" sze moje nauczycielki: H. szkolne lata, ubolewam, że chu rozkazano mieszkańcom cach, Pirczlupach, N -lW
~1Ą Jako abst^wentka Ęjszyr Olszewaka  ̂l. Utklewicz, Z. tak szybko, bezpowrotnie mi- przywieźć gałęzie drzew i a także były klasy pi*/S

 ''— ’ ‘ ‘  ' >rh Q»trnłnrh W  l.l 1,_ Wskiej Szkoły Średniej 1955 GallA, J. Piotrowska, założy- nęły, 1 ani się obejrzałam, przykryć nimi dach.- nych szkołach W ‘tei f i U
roku chcę uzupełnić wiado- ciel szkoły po wojnie 1 pier- jak przeżyłam ponad 50 lat „ . . . .  . od 1957 r równi-*
mości o stanie oświaty w wszy jej dyrektor W. Paullu- A  więc, szanowny panie . , nalotu trzy bom- Eiszvskiel *
m',szyszkach. Nie zgadzam się kaitis 1 Jego żona Maria Pau- Zydeliunasie, jeszcze przed ^  P^^ją za kościołem, Jed- . .
Iteż z niektórymi wypowie-' liukaitiene, która w składzie Waszym przybyciem do El- ??. . na dach szkoły. Prze- nHrai
[dzlaml autora. delegacji naszego miasta Je- szyszek szkoła miała swoje *! £  lrzecłe * drugie piętro. ubolewa o vr
■  1944 rok. Rok wyzwolenia żdzlła do Ministerstwa Oś- tradycje, wypuściła w życie ? płonie: dach, ogień . ln._.toen_((-

twy Radzieckiej 1 mojego wiaty z prośbą o otworzenie 5 promocji uczniów (wśród na zewnątrz przez ok- lriaciI d* pj lsk,
Bdzinnego miasteczka. Dla szkoły, Cz. Pauliukaltls, Par- nich byli studenci wyższych ^ , ,zgroz^ wspominam wl- molvwu _____
[mnie — to rok rozpoczęcia chotnianko, T. Tlszczenko, J. uczelni). Tak było w ciągu , F
Inaukl w gmachu szkoły na Jakuszyna, J. Mołoletkina, U  lat powojennych. Trwała ich~dziecL Dersoekt—
■■ ■B a jow ym . Tu spędzi- A. Słaniewska, Gorbatienko- też odbudowa szkoły na Jur- “ ' pocUogl). A  Bryn1fTlloTn ich
I łam 11 lat nauki, otrzymałam wowie, N. Babiczewa. D. Ma- sdyce. Było to również przed w!?c P° woJnl® ten gmach
świadectwo dojrzałości. szkowcew, K. Ławryniec i ' Waszym przyjazdem. Poma- °d°u^owan°, a dobudowa- Przyjemnie było

1 Rzeczywiście, to były trud- wielu innych. Niestety, nie gali w jej odbudowie rodzi- no °*>ecnłt sportową i że autor pamięta, że żyli jg 
i lata. Uczyliśmy się przy wszystkie Imiona pamiętam, ce, uczniowie, społeczność. dYa ^ eduże mieszkania przy uczciwi i dobrzy ludzie, ra

[lampach naftowych. Trzy- 1 Wymieniłam tu nazwiska tyl- Już w 1956 roku przeszliśmy teŁ *~ : ^  onl również
dwuosobowe czarne ławki, ko swoich nauczycieli. To pracować do nowoodbudowa- Przykro mi było czytać za- pracowici, odpowiecbsB 
Iruchoma czarna tablica, stół właśnie na ich barki spadły nej szkoły. rzuty pod adresem byłego kochający swoją ziemię [1
[nauczyciela — pamiętam do największe trudności w krze- Niech Wam nie będzie dyrektora. Pracowałam pod dzlnną. Dziś w naszej)] |«!8
dziś. Brakowało książek, ze- Wleniu oświaty. To im i In- przykro, ale.szkoła ta została ]e?° kierownictwem. Przyje- le polsko - litewskiej flubff
szytów. (Każdy zeszyt był nym nauczycielom zawdzlę- odbudowana przed wojną. c ^  P° ukończeniu Uni- tewsko - polskiej, jak m

■■ewidencji ojca i by tr czarny, że nasze szkolne lata Potwierdzi to Wam każdy wersytetu Lenlngradzkiego i woli) pracuje 26 absolwenci
I trzymać nowy, musiałam po- miały swój urok, to pod Ich rdzenny mieszkaniec Ejszy- zos^  na zawsze. Zebrał du- szkoły. Uczymy już - dziej
kazać zapisany). Brak pomo- kierownictwem oczyszczallś- szek, w  tej liczbie mój 82- mater â û krajoznawczego byłych naszych uczniói^P
cy poglądowych. Atrament my teren miasta, sadziliśmy letni ojciec, Antoni Wlęckle- 0 rejonle, założył muzeum w Autor prosi wszystklcB 
rpbiło się z chemicznego ołó- drzewa, mieliśmy osiągnlę- wicz, który ją budował. Ra- ““ “ J szkole, występował z mieszkańców ifH
wka fioletowego, teczkę z dy- cia w sporcie (mimo braku dość przenosin do nowej cle*avprmi prelekcją, opro- p^udniowo - wschodnleufl 
kty, buty były o drewnianej sali sportowej), w twórczości szkoły przekreśliła wojna. wycieczki. Miał ty- by się zespolili, zadbali d l
podeszwie, ubranie liczni moi amatorskiej, jeździliśmy na ..Jarugi dzień wojny. Ko- „Zasłużonego nauczyciela wgj tradycji a
koledzy mieli po starszym wieczory przyjaźni i przyj- lumny niemieckich motocy- Ute1wiskleJ SRR". Przed pa- mając doświadS
rodzeńswie, a w domu wyzna- mowaliśmy gości u siebie, kii na przedzie, za nimi sa- h\ , ^ zmarł zostawiając po nie caleg0 sweRO
czony kawałek chleba. Do przeprowadzaliśmy konferen- moćhody z żołnierzami jadą j® “° brą P8® !^  w ser »yrta w przyjainl. dążnl
Idzlś pamiętam, jak o świ- cje literackie, wieczory od- po szosie orańskiej do Ejszy- cach ucznlów. do zespolenia 1 konsolltó?
de brałam młodszego brata poczynku, pracowaliśmy dla szek. Nową szkołę na Jurs- Nie jest prawdą i to, że jesteśmy pewni sweJ-słJl
l zajmowałam kolejkę, by dobra społeczeństwa. Nauczy- dyce Niemcy otaczają sztaba- spośród szkół rejonu litewska noścL
wykfplć chleb na kartki, liśmy się milczeć i protesto- mi drzew (2 m szerokości i była jedynie w Dargużiai. W
■  Ale na twarzach uczniów wać, płakać i śmiać się, pra- ponad wzrost człowieka wy- 1958—1962 pracowałam Jako Helena FiODOBOWfl
■  nauczycieli — zadziwiająca cować 1 odpoczywać, przyj aż- sokości), na dachu szkoły u- inspektorka Ejszyskiego Wy- nauczycielka EjszyiHfjjf
radość pokojowego tycia, po- nić się i kochać. stawiają budkę obserwacyj- działu Oświaty i dokładnie Sikoły Srednk|j

p y b u n n
nuczyciela

TU SIĘ RODZĄ 
PODRĘCZNIKI

Godne naśladowania JAK NAMALOWAĆ CISZĘ
Kto zbiera rysunki wykony­

wane pracowicie przez dzie­
ci? Mamy, babcie, a także... 
Galeria i Ośrodek Plastycznej 
Twórczości Dziecka w Toruniu. 
Przez prawie 15 lat zgroma­
dzono już ponad 70 000 prac 
dzieci nie tylko z kraju, bo­
wiem galeria Jest inicjatorką 
wielu międzynarodowych kon­
kursów i dziecięcego malarst­
wa. Ośrodków gromadzących 
1 wystawiających prace dzieci 
mamy w Polsce Wika — w 
Opolu, Łodzi, Warszawie i 
Gdańsku. Ten jest wyjątkowy. 
Czym różni się więc toruńska 
placówka?

Rada programowa galerii us­
taliła trzy główne kierunki 
dzielenia; gromadzenie prac 
z zakresu różnych form twór­
czości plastycznej dzieci, wys­
tawiennictwo oraz zbieranie 
doświadczeń badawczych doty­
czących treści 1 metod wy­
chowania plastycznego. Dzia­
łalność tę umożliwia zorga­
nizowana w galerii pracow­
nic plastyczna. Przez pięć dni 
w tygodniu prowadzi ślę tu 
zajęcia dla pięciu grnp dzieci 
w wieku od 6 do 15 lat.

Od chwili powołania do ży­
da placówki zrealizowano już 
dwa czteroletnie programy eks­
perymentalne, których autorem 
był doc. Stefan Kośdelecki z 
Zakładu Nauczania Przedmio­
tów Plastycznych Uniwersyte­
tu im. Mikołaja Kopernika. 
Wyniki tych eksperymentów, 
zawarł w książce „Współczes­
na koncepcja wychowania 
plastycznego" (z pracy tej ko­
rzystają dziś studenci wszyst­
kich wyższych uczelni kształ­
cących nauczycieli wychowa­
nia plastycznego). W Pracow­
ni Plastycznej Toruńskiej Ga­
lerii nie tylko się uczy 
dzieci rysunku. Jest to prze­
de wszystkim ośrodek badają­
cy, m. in. takie problemy me­
todologiczne jak zapoznawać 
dzieci z różnymi aspektami 
twórczości plastycznej, jak pra­
cować z sześciolatkami, z dzieć­
mi starszymi.

Zatrudniona w Galerii ar­
tysta plastyk Zofia Karpińsko- 
Zająe realizuje obecnie ko­
lejny eksperyment. Ma on 
odpowiedzieć na pytanie: w
jaki sposób dziecko odczytu­
je wizualną wartość dzieła

sztuki? Program badawczy 0- 
bejmuje wiele zagadnień pla­
stycznych, m. in. takich, jak 
percepcja barwy, bryły, świat­
ła, faktury, linii, przestrzeni, 
ruchu... Każde dziecko, uczest­
niczące w zajęciach, samo mu­
si odszukać 1 wskazać, jak 
pojmuje omawiany problem.

Tylko z pozoru Jest to spra­
wa trudna. Jak podkreślała w 
czasie naszej rozmowy autorka 
eksperymentu, dzieci zupełnie 
dobrze sobie radzą ze stawia­
nymi im zadaniami. Śmiało mo­
żna powiedzieć, że już po 
tocznym uczestnictwie w zaję­
ciach posługują się dość swo­
bodnie (i prawidłowo) wieloma 
skomplikowanymi pojęciami ję­
zyka plastycznego. Ekspery­
ment rozwija ponadto wyob­
raźnię dziecka, uczy je wi­
dzieć więcej. Nie zakłada bo­
wiem wyłącznie poznawania pla­
stycznych pojęć. Uczestnicy za­
jęć' przede wszystkim malu­
ją. Często tematem, który ma­
ją 7 przedstawić, zobrazować — 
są pojęda abstrakcyjne: hałas, 
dsza, niepokój... Jak sobie z 
tym radzą mail twórcy, najlepiej

■'Kok1' bieżący jest przed- redakcji została Łucja Poce- 
I jubileuszowy w działalno- wicziene. I chociaż w roli 

■ redakcji podręczników szefa jest zaledwie od Jdlku 
języku polskim wydaw- tygodni, to przecież wcale nie 

| nictwa „Szwiesa". Otóż, jest nowicjuszką. Wręcz prze- 
jakże odległym, 1951 ciwnie, jest to jej pierwsze 

[roku, po raz pierwszy zaczę- miejsce pracy, na które przy- 
I^Htu wydawać podręczniki była po ukończeniu polonisty- 
dla szkół polskich. Brak ka- ki wileńskiej w  1966 roku. 
dry, doświadczenia — sło- Pani Łucja lubi swoją pracę
lwem, pierwsze kroki nie by-^j ‘jak każdy patriota swej wydawania podręczników. W  toria Litwy okresu władzy ra- też chciała pani kierowffl
“□łatwe. Dziś zespół już u- Ilrmy pragnie, by miała do- 1990 roku ukażą się czytań- dzieckiej dla klasy IX. Słabe by nauczyciele - prakływ]
stabilizowany (najmłodszy bre imię, a raczej nie o i- ki dla klasy drugiej (aut H. są też widoki na nowe pod- częściej zaglądali do redafc
[pracownik pracuje . tu już mię, lecz o dobre podręczni- Zacharkiewicz, T. Kolendo); ręczniki języka litewskiego, cji ze swymi propozycji®

lat) są to: Jad- ki chodzi. Ą  tu, trzeba przy- trzeciej (aut. B. Mackiewicz, W  przyszłym roku ukaże się 1 uwagami, wówczas w tr
|wiga Rauckiene —  reda- zdać, 'zarówno zasługę Jak i E. Warżagolis); czwartej (aut jedynie nowy elementarz, de pracy można byłoitnL
|guje podręczniki z fizy- winę redakcji w ich jakości H. Sadowska). W'przyszłym Zaś dla klas IX—X zostanie uwzględnić. Bezpośredni!ko*
MM  chemii, języka litewskie- nie zawsze da się prawidło- roku ukaże się język polski wznowione wydanie podręcz- takt na pewno przycz^H
1 I Wanda Miłto —  podrę- wo ocenić. Redakcja w zasa- dla klasy drugiej (aut A. Mi- nika Aleksandrawicziusa. Co do udoskonalenia praon na
czniki autorskie; Waleria dzie zajmuje się przygotowa- chałowska) i klasy czwartej prawda!, miłą niespodzianką I podręcznikami.
[Cytowicz — matematyki; niem do druku tłumaczeń (aut A. Skakowska). W  roku jakże oczekiwaną, będzie wy- Bardziej „atrakcyjna®^ 
Krystyna Zdanowska —^au- podręczników autorów ra- 1992 wypisy z literatury poi- danie w 1991 roku słownika praca redakcji nad wydaM  
Itorskie; młodszy redaktor dzieckich oraz litewskich, zaś skiej dla klasy dziesiątej i litewsko - rosyjsko - polskie- niem w języku polsku  ̂po- 
Marla Narkiewicz, sekretarz wydania oryginalne czyli au- jedenastej (aut H. Zach arki e- go autorstwa O. Pigagiene. szczególnych pozycji z liteq|
Irena Kowalska, korektor — torskie — to zaledwie zniko- wicz) i dwunastej (aut L. Powtórnego wydania docze- tury pięknej: poezji, j»5
Maria Adamowicz. Od 1 sty- ma cząstka ich pracy. Są to Szumska). Szykuje się też kał się elementarz polski dla innych rzeczy. Oto ‘
cznią tego roku kierownikiem jedynie podręczniki z języka nowe wydania matematyki klasy I w  podwójnym nakła- kuje się do druku zbiór]

I ojczystego i literatury. Pod- dla klasy V  oraz VI—VII, dzie, pójdzie też na Białoruś. Worotyńskiego „Koni 
stawowy problem —  to zna- które wywoływały tyle narze- Dotychczas, w zasadzie, pod- analogie", zbiór 
lezienie tłumaczy l autorów, kań ze strony nąuczyciell. ręczniki były szykowane tyl- J. Biliunasa (czy 
Zarówno jednych jak i dru- Na razie szykowane są pod- ko dla szkół Litwy. ny!?), trwają przygotcfl
gich brak. Więc panią reda- ręczniki autorów radzieckich. Co do korzystania z pod- do druku zbioru wiersz^
ktor bardzo cieszy fakt iż Tu jednak nie ma pewności, ręczników z Polski, to jak na Brażdżtonlsa w tłumat
obok jakże dobrze znanych bo w republice planuje się razie ze względu na duże Matyldy Stempkof____
autorów już w 1990 roku u- wydawanie podręczników au- różnice w programach nau- Wielce atrakcyjną pazśj
każą się też nowe nazwiska torów litewskich. Więc z czania i doborze materiału, dla turystów będzie tei wf
młodych nauczycielek. Czy pewnością zgodnie ze wska- nie jest ono możliwe. Ale dany w 1991 roku przflW
Jednak wytrwają? W  tym ro- zówką NBI Pedagogiki trze- nie znaczy to, że redaktorki nik po Wilnie. Redakcfnaf
ku aż 4 miesiące szło za- ba będzie zająć się ich tłuma- nie wzorują się na tych pod- kuje też dla czytelniko^^
twierdzenie jednego podręcz- czeniem. ręcznikach z Polski redagując Polsce tłumaczenie Ute^B
Inijca... .Otóż redakcja „nale* Redakcji są znane trudno- tłumaczenia. Od kilku lat bajek dla dzieci,
ży do dwóch panów: na- żel, jakie mają nauczyciele z trwa też owocna współpraca Jak widzimy, zespoffl 
|kład 1 tytuły ustala Minister- wykładaniem historii, bra- z Wydawnictwem Szkolnym pracy nie brakuje Życzjfflj 
■ ■ ■  Szkolnictwa, zaś plany kiem podręczników. Nie pla- i Pedagogicznym w Warsza- więc, by w przededniufl|[ 
wydawnicze — Komitet ds. nuje się jednak nowych wy- wie. Przez redaktorów z Pol- leuszu miała z niej jak W  
Wydawnictw, Poligrafii i dań, ponieważ nie ma jesz- ski są recenzowane poszczę- większe zadowolenie.' 
■Księgarstwa. Teraz dołączył cze oryginalnych nowych gólne pozycje, trwa wymia- Janina lisiewicZ
się też Naukowo - Badawczy podręczników. Jedynie w na pracowników. Od nieda-
Iostytut Pedagogiki 1991 r- »»taną wydane w ję- wna swą pomoc w przy goto- NA ZDJĘCIU (od lewaflt)»

W  czasie mojej wizyty w 
XIV-wiecznej zabytkowej ka­
mieniczce toruńskiej na No­
wym Rynku czynna była wys­
tawa prac staiszaków z toruńs­
kich przedszkoli pn. „Możli­
wości twórcze dziecka". Zgro­
madzono na niej prace dzieci 
w wieku od lat 5 do 7. Wszyst­
kie pełne twórczej Inwencji 
i oryginalności w podejściu dó 
tematu powstały w pracowni ga­
lerii. Oglądając je zastanawia­
łam się, czy realizując w szko­
le przedmiot wychowania pla­
stycznego, nie gubimy rzeczy 
najważniejszej: dziecięcej spon- 
tanięnej oryginalności w po­
dejściu do zadanego tematu? 
Czy uczymy w szkole łącze­
nia własnej twórczości z uz­
nanymi dziełami sztuki, porów­
nywania i poszukiwania pew­
nych związków z nimi? Gzy 
zdajemy sobie sprawą — my; 
rodzice — czym Jest i czym 
może być możliwość wypowie­
dzi plastycznej dla ogólnego 
rozwoju dziecka?

Teresa KOKOCIŃSKA

K T O  M I  P O M O Ż E ?
Pracują w polskiej szkole i 

dlatego chcą nauczyć dzieci te­
go, co jest polskie. A  mianowi­
cie, uczą dzieci tańców, recyta­
cji, (mam kóUco literackie), a 
także wespół z nauczycielem od

śpiewu , — polskich piosenek. 
Ostatnio otrzymaliśmy śpiewniki 
z Polski, za które chciałabym 
serdecznie podziękować. Ale są 
to piosenki wojskowe i patrio­
tyczne.

Brakuje nam natomiast 
sklch gier — przyśpiewek, 
moresek, scenek, zgadywanek 

Właśnie mam w planie wie­
czornicą „W kręgu polskich pio­
senek i zabaw", ale skąd wziąć 
potrzebny materiał — nie mam 
pojęda. Dlatego też zwracam się 
z prośbą o pomoc: może ktoś

pól- z Czytelników mógłby podzielić 
się wiadomościami, wypożyczyć 
literaturę.

|2 poszanowaniem
Łucja SZAGUN, 

nauczycielka Rudzlakiaj 
Szkoły Średniej 

w rejonie trockim

1991 . - . .  .
rw rftV.7 j . zVku polskim czytanki z his- waniu podręczników zaofe- cja Pocewiczfene,’ Waleria W

lezącego redak- torii Litwy dla klasy V  P. rował też Związek Naukow- towicz oraz Krystyna Zdano**®* 
■  rozpoczyna nowy cykl Beresnewicziusa, a także his- ców - Polaków. Bardzo by jot TA^T

Polskie szkoły na Łotwie
. Najistotniejszym przejawem 

tożsamości Polaków, na Łotwie 
było wskrzeszenie działalności 
Kulturalno-Oświatowego Stowa­
rzyszenia, które rozwijając swą 
działalność uruchomiło polskie 
szkoły na terenie Łotwy, zlikwi­
dowane po wojnie przez reżim 
stalinowski. Od września 1989 
roku funkcjonują pierwsze klasy 
- Rydze I Dzwińsku oraz gę- 

sieć szkół niedzielnych w In­
nych skupiskach polonijnych Łot­
wy. Wykwalifikowaną kadrę pe­
dagogiczną mamy z Polski. Są 
T iudzi.ł młodzi, pełni zapału i 
r.brych rbęd do pracy 1 samo- 

poświęcenia, mimo na razie nie­

najlepszych warunków egzysten­
cji i prący. Istnieje bowiem pro­
blem odpowiedniego zakwatero­
wania 1 trudności w zaopatrze­
niu. Praca to naprężona, wyma­
ga wysiłku, gdyż język ojczysty 
słuchaczy jest znacznie wypa­
czony. Z braku szkół polskich na 
terytorium Związku powojenne 
pokolenie musiało pobierać nau­
ki w szkołach z innym Językiem 
nauczania. Pedagodzy jednak 
znakomicie wywiązują się ze 
swoich obowiązków, wobec cze­
go zacieśniają się serdeczne kon­
takty między słuchaczami 1 nau­
czycielami, którzy darzą swoich 
wychowanków nie tylko życzli­

wością I przyjaźnią, lecz także 
upowszechniają mowę ojczystą i 
polską kulturę. Uczniowie- poko­
chali swoich pedagogów, darzą 
ich ̂ wielkim szacunkiem i garną

i'Istnieje wlęł polonii łotew­
skiej z Macierzą, która tronczy 
się, aby przyszłe pokolenia na 
obczyźnie zdobywały wyższy sta­
tus społeczno-zawodowy we 
wszystkich dziedzinach żyda 
społeczno-kulturalnego. W aka­
demickim roku 1989/1990 na 
wyższych uczelniach w Polsce 
studiuje 10 osób z Łotwy, tak że 
za klika lat będziemy midi włas­
ną kadrę pedagogiczną. W roku

1969 kilka osób odbyła L _ _  
zakresie pracy społeczno'j kyl!f 
ralnej. Latem też klika grup 44? 
d 1 młodzieży szkolnej, ponad 
osób odpoczywało na katong? 
w Polsce, miały dobrą | oWH 
poznać kraj przodków ysdasf 
podstawy języka polskieg^^H 

Polonia łotewska serdetfjj ^  
dziękuje pedagogom z Kraju J ] P* 
wielki 1 bezinteresowny''!1®®™  
do krzewienia nauki I kuIW 
polskiej. W Rydze odbył sią JK? 
czór zapoznawczy z nauczy&F 
ml z Kraju, którzy wystygł 
własnym programem — j&sg |
tyczne recytacje 1 piosenkiffijl 
akompaniament gitary U 
felanu. ,

Stanisława SZNEWB*
Ryga

k*ed
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| Na tematy wychowania
I  W Udach do redakcji rodilce e**o H*raek*Ji|. p  
liCe dzłed są opryikllwe, demonstracyjnie wyrfajs 
JSUrządkowanla się w©U lUnryet Z-pom^Jtoy x tr^^tych 

Siergieja Ławowa. pcd«8°g*- »“l0r«  rtftwśU'^wychowaniu w rodzinie I poprosiliśmy go podzielić *lę mySla

wyrozumienia słowa zawile 
są bardziej skuteczne, niż 
wulgarne l obrażliwe.

A  oto jeszcze jeden list. 
„Nie daruję tego swej tea­
mie — pisze Krystyna M., u- 
czennlca pewnej szkoły za­
wodowo - technicznej. — Wy­
pędziła z naszego mieszkania 
moją najlepszą koleżankę. A  
to z powodu plotek, które 
ktoś ułożył o WandJde. Te- 

już mama wie, że nlesłu*

MAGAZYN
RODZINNY

B aed y* moja córka spokoj- chowaniem głębszych treści, 
nie [reagowała na uwagi pod Zależy to od temperatury sto- 
lei adresem i bez zbędnych sunków wzajemnych w rodzi 
S w  uwzględniała je — pi- nie. Jeśli mąż pomaga żonie sznie obraziła moją kolezan- 
Up Jadwiea T. z rejonu sole* w pracach domowych, jeśli kę. W  szkole nadal z nią się 
Ełckiego. — Teraz jest podziękuje jej podkreślając, przyjaźnię. Natomiast między 
E<Utko inaczej. Wszelkie że kolacja bardzo mu sma- mną a mamą coś się popsu- 
Kflri denerwują, często kowala, w głos przeczyta dla fó. Teraz ja sama nie zapra- 
fwwa je słowami: „Sama niej ciekawy artykuł z ga- szam Wandy do domu — bo-
Sem. Obejdę się bez twoich zety — syn. widząc takie za- ję się, by mama znów jej nie 
„ii* Mając te swoje 14 lat chowanie się ojca również obraziła", 
n y ,  aie za samodzielną, a zechce być podobny do nie- Kwestia przyjaźni dla na- 
nawet dorosłą 1“ go —  życzliwy, serdeczny, stolatków pozostaje sprawą
Hpanowna pani Jadwigo. U- troskliwy, 

pani swą córkę za dzie- ~  -
    nader ważną 1 ingerencja
Znamy wiele przykładów, dziców powinna być jak naj-

^TjS^^wiście. czternasto- gdy na dzieci w rodzinie czę- bardziej delikatna, ostrożna. 
j£ka — to daleko Jeszcze nie sto się krzyczy i nawet Je bi- inaczej można zabić
Eosły człowiek. Jednakże je, i 
Iĵ s, aktywnego jej dojrzewa- wńją- — -

już nastąpił i nic dziwne* kich wypadkach rozumują
g| je dziewczynce - podło- r_^_______________
Jowi chce się samodzielno- 
jci, rehociażby powierzchow­
n iJifiewątpUwie, powinna pa- 
plrobić córce uwagę, jeśli 
Bonniała o swym obowią- 
•ju lub zachowała się niewła- 
i-jwie. Jednakże należy rów- 

skontrolować siebie: czy 
^zesadzacie z uwagami 
j  nie robicie ich w obraź- , 
sposób? Być może właś- 

riwtre i kategoryczne

_ __  _____ .... r dzie-.
nadal żle się zacho- cku dobre uczucia, zamknąć 

Zwykle dorośli w ta- jego duszę na klucz.

S iła
słowa

W  procesie wychowania 
syna lub córki jakże często 
polegamy na umyśle dziecka:! 
tłumaczymy, wymagamy, obu­
rzamy się, gdy nie rozumie 
lub odpowiada nam niegrze­
cznie. A, przecież skuteczniej­
sze fest, uwzględniając wiek, 
oddziaływać na uczucia, a 
dopiero później, opierając się 
na nie, spróbować przebu­
dować jego dążenia i poglą- 

' dy. To w zasadzie prowadzi 
do dodatnich, wyników, 

następująco: dziecko Jest Zdarza się jednak, że w
strony, brak deli- niegrzeczne, więc dostaje la- rodzinie króluje atmosfera 

tobości w obcowaniu wywo- nie. Tymczasem zależność jest przyjaźni, wzajemnego zro- 
M^odwrotną reakcję. Nale- akurat odwrotna —  dziecko zumienia, najbardziej bolące 
Sgnfcinlętać o tym, że my — często karane staje się w  ko- kwestie rozwiązywane są 
toSTdaleko nie zawsze ma- ńcu złe na cały świat. spokojnie, a mimo to dzieci
H  racj- Znany wszystkim dobrze o- są nieposłuszne, niegrzeczne.
gBfctatńio ojciec rzadko brazek z żyda: w trolejbusie Jakie są tego przyczyny? 
araca się do mnie po imie- stoi niemłoda kobieta z cięż- Mogą one być różne. Być mo- 
«u — pisze Stasia W., ósmo- ką torbą, a obok niej siedzą że, dziecko niedobrze się czu- 
MgricHra jednej ze szkół wi- nastolatki. Przyczyny tego je i to Jest poWodem kapry- 
fauir-.rt, — stale słyszę od mogą być różne: być może sów, nerwowych spięć. W  
rieeo: .nierób", „milczek", zaaferowani rozmową nie za- ogóle należy pamiętać, że 
tayduia". Wczoraj zoba- uważyli kobiety lub też nie u- wiek 12—17 lat (okres doj- 
oył mnie na ulicy z kolegą ważają za stosowne ustąpić rzewania płciowego) dla wie- 
i klasy, więc cały wieczór jej miejsca. Zdarza się, że po lu podlotków, szczególnie 
!Udawał spokoju: „Patrzcie, prostu boją się pokazać w dziewcząt, daje się niełatwo, 
ggj panng mamy, spacerów dobrym świetle (psycholodzy Jeśli dzieci w tym wieku są 
jtj się zachciewa z kawale- wymyślili nawet odpowiedni stale znerwicowane, należy 
.•anFByło ml przykro, więc termin: negatywizm podlot- się zwrócić do lekarza - neu- 

Czyż miałam ków). Raptem młodzi słyszą ropatologa. 
nie uciekać od kolegi, rozgniewany głos: „Ustąp Może też być Inaczej. Syn
jo przypadkowo spotka- miejsca 1 Ślepy jesteś czy co? lub córka, chcąc wyglądać 
iCo prawda, później oj- Nie widzisz — kobieta stoi. bardziej dorosłym, przyjmuje 
przeprosił mnie tłuma- Wyhodowaliśmy was na swo- sztuczną pozę, stając się wul- 
się, ze ma kłopoty w ją głowę I” łtd., itp. parnym, gburowatym. Zadanie

jacj. Ale tym niemniej — Nierzadko do tej tyrady rodziców polega na tym, by 
Jaką moja w tym wina? włączają się inni pasażero- nie wyśmiewając nastolatka 
] Sopoty w pracy przeminą, wie: „Taką, niestety, mamy wytłumaczyć mu, że być do- 
™*Tnikt między ojcem i młodzież współczesną!., rosłym— to znaczy poczuwać 

[ na dłużej pozostawi Słysząc takie coś podlotek się do odpowiedzialności za 
[ślad. Nieuzasadnione najczęściej zareaguje po swe słowa i czyny, troszczyć 
ty, nawet na pierwszy swojemu: nie ustąpi miejsca się o najbliższych, stale pra* 

oka niezbyt bolesne, po- iyb odpowie niegrzecznie, cować nad sobą. 
ppanić duszę podlotka. Nie dziwmy się: chamstwo Na zakończenie pragnę po- 

Hmk delikatności w  obco- nie zrodzi delikatności 1 czu- wtórzyć: im lepiej znacie 
strony ojca może łoścL swoje dzieci i rozumiecie ich

Epnym czasie ujawnić Mądry, grzeczny człowiek życie duchowe, ścisłe kon- 
loórce-. powie do podlotka cicho: taktujecie z nimi, tym więk-
Bpraszam1', „proszę", „Zobacz, chyba nie zauważy- szy macie dodatni wpływ na 

— różnie można łeś, obok kobieta stoi". W  nie i więcej szans, że w y  
swe dzieci tych nie* tej okoliczności rzadko który rosną one na dobrych, 

illkowanych zwrotów młodzian nie wstanie, a na* wych ludzi.
BStciowych: bezmyśl- stępnym razem sam. z włas-
fprawie automatycznie nej inicjatywy ustąpi miejs- Sienie) ŁAWRO W,

k nadając im własnym za- ca. Dobre, życzliwe, pełne pedagog

Zabawa w pisarzy

Szlafroczek
Ewa, tona Bronka, iwyjeidża na 3 dni w delegację, jednakie 

do domu wraca w tym innym dnia wieczorem. Drzwi otwiera 
własnym kluczem L- w kuchni widzi twoją przyjaciółkę Hę, ub­
raną We francuski izlalroczek, który mąt przywiózł Ewie z Wę­
gier. W łazience szumi woda, aa gazie — czajnik. Ewa atol nie­
zdecydowana w przedpokoju.

Co było dalej? O tym tmietl napisać czytelnicy, którym zapro­
ponowaliśmy tę zabawę w „Magazynie Rodzinnym" z dnia 25 U- 
stopada 1080 r. Cieszy nas, te pomysł z miejsca „chwycił" i do 
redakcji napłynęło duło deka wych „zakończeń". Dziś — kolej­
ne Ich wersje.
Fiłra tak bardzo była zaskoczo- Miała gorący rumieniec t 
i nagłym powrotem Ewy, że

m. a strój letni zimą" proponujemy modele z 
: Łodzi Anny Batory,

Fot CAP—TASS
miotała oczami : ,___— tj ■«. H H B  ... 9  ,____ Milczenie stawało się kłopotll- gęsto jak zwykle:

wypuśdła * rąk kielich, wyle- tysiące Iskier. W ręku trzymała we Wreszcie Bronek nie wytray- — Chyba pamiętasz, mówiłam 
wając część, jego zawartości — strzępy wspaniałego szlafroczka. maj { MCląl nieśmiał0: ci o zamianie parkietu w mle-

I  Lekceważącym geetem rzuciła gwo, posłuchaj... szkaniu. Właśnie nasi mężczyźni
Lecz Ewa przerwała debo: . ' umówili się na dziś popracować.
111 Nić nie mówi Pomilczmy Bronek, który się nie spodziewał 

P«egnanie: . . Jeszcze chwilę- twego powrotu, chętnie się zgo-
Majowa noc dcho mijała, a dził pomóc Andrzejowi. A wiesz, 

tamtych dwoje siedziało w ku- mój Danlelek ma alergię na róż- 
chni, patrząc sobie w oczy. W ne zapachy. Bronek uprzejmie 
tym banalnym na pierwszy raut zaproponował nam przenocować u 

ich milczeniu było coś taje- was. Przepraszam clę bardzo, że 
mniczego, zrozumiałego tylko włożyłam v twój szlafroczek. 

f jr  dla nich. Myśli ich były daleko, Wiesz, gdy zobaczyłam w sypiał-

demnej dość cieczy -

dopodobnle likier, pochodziła 
butelki, stojącej na stole. Miała 
ciekawą nalepkę i była wypeł- [Trzasnęła 
ńiona tylko do połowy. Aha — drzwiami i zbiegła 
pomyślała Ewa — więc 1 takie schodach, 
.upominki" przywiozło się

Rady, porady

wyjściowymi

Ewa, wyładowawszy na byłej

; butelki na podłogę, działa i   _ —. —  _  .. i* lecz miały wspólny wątek. Brô  nl takie cudo, nie mogłam ~-
gdzie leżały kawałeczki szklą od r t a ć n e k  myślał: ,Jak mogłem, nlk- przeć się pokusie, by nie zpba-

« czemny, oszukiwać tę kobietę, ta- czyć, jak na mnie to wygląda,
e imoryic. ^  ką wrażliwą i piękną" i Jakieś Zuch ten twój Bronek-
Trzasnęły drzwi od łazienki niepojęte uczucie owładnęło nim Ewa Westchnęła z ulgą. Wszel-
_ Ewa natomiast wyrzuca- kle jej obawy prysły zupełnie,

stłuczonego kielicha, a potem _. . 
na zaplamiony szlafroczek. Czu- de imbryk. 
ła, jak raptem owładnęła nią nie- , Trzasnęły 
nawiść i jakaś siła pchnęła Ją i z przedpokoju usłyszała głos i
do przodu. Chdała uderzyć El- Bronka:

ale tamta, przeczuwając, 
się święd, broniła się. Na PPd- bn*a*nTe wyłączysz?" 
łogę sypały się perełki i kwiatu- 
szki, upiększające śliczny nie-

ła sobie, że dotychczas nie do- gdy do kuchni wpadł z łazienki
Elu, kochanie, dlaczego im- ceniała męża, nazywając go ' Danlelek. Ujrzawszy Ewę, gnie-

duchu pospolitym inżynierklem, cznle się przywitał. Tymczasem
darki przeszły po a z Węgier czekała bardziej pre- Oka zdjęła szlafroczek, ostrożnie

. - - ciele. A Bronek... zastygł w zentów nil jego samego. Spój- ppłpżyła 8°  “  fô ?'
gdyś peniuar, który nie wytrzy- kuchnl. Był w swym rżała na poniewierające się na włożyła własną sukienkę,
md kolejnego rarpnlęd* j pęki, _  •kolejnego szarpnięda i . . . 
obnażając ramię rozczochranej granatowym wieczorowym szlaf- podłodze strzępy szlafroczka, dząc koleżankę zmęczoną, zapro-

palcach trzymał podniosła się z miejsca i za czę- ponowała, że nieco pogospoda-
chodaż ła Je zbierać. Bronek jej poma- tzy. Zaparzyła kawę, postawiła 

”  gSSS ~ przy Ewie nigdy nie palił. Zro- gał w milczeniu... przyniesione ze sobą dasteczka.
procHsly lnbrylu,kl4ry n ,  ^  „  Mlną, ^  N,  fgĘ prard,  DmW dtpocrilip^, .  pny).

żadne halucynacje, a ma przed córeczka Kasia. Po paru zaś
sobą własną żonę, która za- latach Bronek ’ otrzymał awans

robienia mu wymówek, służbowy i zagraniczne delegacje.

woda się zagoto- ;

Elka, korzystając z okazji, wy- 
rwała się z uścisków pani domu siedziała przed nim taka bezbron- 

wybległa do sypialni, prawdo- na i zmęczona. Zlitował się >

dółkl, jak kiedyś, mogły wresz­
cie gobie pogawędzić. Gospody­
ni domu dostała z barku nawet 

byty dlań* nowoćdą. A tua-'  2“* “  _]«*>•* * ! » '
  ....................  M P H I  ■ ■  i- t, 3 S a *  hMort,THŁi i »  " i * «"
podobnie, teby ilę pmbrać. E- szcie nad gwiżdżącym bnbrykl«n ralafro^im ,-Madf in Fian- IJuSr wi.
wa zastygła w bezruchu, obser- i wyłączył gaz, następnie zapa- ce" szczęśliwe małżeństwo ,1 -  ,
wując pobojowisko usiane róża- m zgaszonego papierosa i usiadł wspominało... Jako dzień poro- “ e:rT
ml s nlaftooka. Po dnritt pod- po dmslei mool. tó Ł  Wyra- t S ^ T ^ a c l ć W  obodal

Andrzej ZDANOWICZ ostry telefon. Ewa niechętnie pod- 
słuchawkę. B ł̂ to Bronek.twarz w dłoniach 1 początkowe podniosła wreszde 

jej pochlipywanie przekształciło czy 1 spojrzała 
rozpaczliwy płacz, które- * 1 g|j

piwne o- WUno  H H
nie było jnź gniewu.

wtórował obojętny gwizd im- Swiędły • one jakimś nieznanym Ewa była zaszokowana. „Czyż-
bryka, Ewa uświadomiła '____________ _ dotychczas Bronkowi blaskiem, by Elka z Bronkiem... Nie,
   została dotknięta Jej go- Miał przed sobą młodą, przystoj- niemożliwe. PrzedeżHka ma
dność kobieca i poczuła śTę bar- ną kobietę o ładnych rysach przystojnego męża, który bardzo
f lH g  -i?- n ■- Qemne, rozwichrzone ją kocha..." mywała gorącz-

• • - - ramiona, kawo. Tymczasem Elka skoczyła
ku niej, ucałowała, szczebiocąc Wilno

Zdziwił się, gdy usłyszał głos 
żony.

— Tak wcześnie wróciłaś, ko­
chanie? — zapytał z radośdą. 
Od jego ciepłego, miękkiego gło 
su resztki snu pierzchły zupeł-

samotną j 'bezradną.'
W progu kuchni ukazała się włosy spadały jej 

ubrana, jako tako uczesana Elka. Była urocza.
B JASINOWICZ

Z przymrćżentem oka Torebka jest lustrem twojej duszy
kalendarzco masz w swej to- swej toreoce naiycmmasi, co nuuwjr . ^    .■

rebce, a po«to> d. Urn Ja- jej jat potrabne. Torebka jM  tom.tyU, h ^ tw ., apawwa S ^ l t i ^ r k o w S T w  SH 
teś. Otóż psychologowie doszli staranna i czysta. Kobiety te rajstopy. Kobieta <=*“ !. itd. Ta kobieta .
do wniosku, że zawartość 
rebki damskiej świetnie cha­
rakteryzuje właśddelkę.

Na podstawie zawsstośd to­
rebek psychologowie wyróżni- 

kilka typów kobiet:
Kobieta chaotyczna — to­

rebki tych pań zawierają 
łownie wszystko. Aby w

znaleźć, trzeba zawartość 
wysypać - - -
ki tych torebek są uosobieniem gj

jest czątki, itd. Ta kobieta .
posiadają c«hy prfioi; Bccy
są świetnie zorganizowane i zór, zawsze musi być _  zapięta
zdyscyplinowane. Wykazują, na „ostatni . guzlk̂ .

__________      Kolekcjonerka — używa swej
wystąpić bez pełnego maklja- torebki niczym podręanego 

kobieta, klćra *“ * I«=IOT> oathmi m> mtnaim: pojedyncza pnlkl.
chce 1 potrafi wszystko sa- *~~

załatwić. W jej torebce

Ma zdecydowaną,
.ostatni guzik". Twierdzi, ską osobowość, w której 

mestrty, bardzo mało fantazji że lubi ntopodzlanki, ale minuje stanowoełć.
w, kontaktach z płcią prze- nie wyobraża sobie, by mogła

dwną.
Harcerka — kobieta, która łu. |  ~"wirty‘ wstępu dó kina czy

przedniego dnia w przegoto­
wanej wodzie: można- wyjąć
pestki. Ryt ugotować na syp­ko. J«]o roztrzepać widelcem.

i rękę ikrokiet żyć łyik ’̂^
»kko ugn!ê ć.P 
*eć w bulce tartej 1 smażyć a mocno rozgrzanym oleju nie 
leż zapiec, polewając każdy 
rokiet niewielką Ilością oleju.

tym mlekiem.
: PO MYSUW5KU

wlać 2 szklanki gorącego bulio­
nu I gotować. Ody ryż wchłonie 
bulion 1 będzie mekki, dodać margarynę, pokrajany w kostkę ser, posypać drobno pokrajaną 
natką. Podawać na gorąco z su­
rówką I kefirem lub mleldem.

Ijajó. jabłka ISO fl

I Ryt ugotować ij 
_myć. oddr'-”* Ł 
ka. Żółtko
danej Ilości cukru, dodać do 
rytu 1 wymieszać. Jabłka wy­
drążyć. ułożyć w rondlu, podlać 
niewielką llofelą wody I udusić. 
Do białka dodać cukier l ubić 
pianę (można dodać kakao). W 
naczyniu, ogniotrwałym ułożyć 
jabłka, potem ryż. Na wierzch 
nałożyć pianę l wstawić do pie­
karnika 1 krótko zapiec.

SAŁATKA Z RYŻEM 1 RYBĄ

aron) dodająe do wody odro- 
■prtyprawy 'curry. Odce- 

s wody, skropić

prtyć.

u » ..   Kobieta aromatyczna — pa-
znajduje się zawsze przybor- dmie pięknie jak 1 jej to- 

do szyda, plaster, scyzo- rebka. Nic dziwnego: w tej

muzeum, ptide&a od zapałek, 
itd.

Właśdddka takiej torebki

czule, chętne do nawiązy- odn6i życdlWe, zawsze chętne kobiety są wrażliwe i dellkat- |||||®®gi świata
la kontaktów towarzyskich. L  nJesł̂ ia pdmoćy, ale pew- ne. Mają zwykle miłą powiem- żądna wiedzy. Luhi wędrówki.

Potrafią też sprawiać otoczę- ne glebte , „le mające kłopo- diowność 1 zwracają na siebie poznawrde nowych miejsc i
niu niespodzianki swym za- x w[Mn. osobowośdą. uwagę zadbanym wyglądem. nowych ludzi. .
chowaniem. Modelka -  jej torebka to Buslnessmanka -  Jej torba .Prsekroin")

istny sklep kosmetyczny, ko- to niemal zawartość bjuika. _____

solić - 1-lekko 
gotować s Jarzyn ro-

  sątek wi*udć kawałki
oczyesczonej ryby. Gotować 1S 
— 30 minut (musi być miękka, 
ale nie powinna elę roeledeć). 
Odcedzlć, ostudzić.

W salaterce wymiesza? i ~
rybę. dpd.ać

starta na jarzynowej tarce jaoi- 
ko. kawałek żółtego sera, nieco 
siekanych orzechów, wymieszać 
z majonezem lub olejem wymie- 
sranym z sokiem cytrynowym

Porządniała — znajduje

Małe zmiany w  „Kąciku Matrymonialnym1
Szanowni Panie i Panowiel wyswata. A oto, co ostatnio A Jeśli chodzi 

Nasz „Kądk", który zrodził napisał .Kurier Polonijny", ga- ny zapowiedziane 
się i4 października ubx przy- zeta wydawana ajj '
niósł Już pierwsze przyjaźnie, ale przeznaczona 
trwałe kontakty. Cieszy nas, mieskających 

napisali do nas Czytelnicy kraju. „Dziś

małe zmla- 
tytule,

Warszawie, dotyczą one opłaty. Na zlece- 
la rodaków me wydziału reklamy 1 księgó- 

poza granicami wości Wydawnictwa KC KP
   w posaiklwanle jjtwy, do którego naledy-

nle tyUco z naszej republiki, ale „tej' drugiej połowy" wprzęg- my, będziemy pobierać nie
też mieszkający na Ukrainie nięta została najnowocześniej- 25 lecz 26 rubli. Tańsze nato- 
1 Syberii, Moskwie oraz innych sza technika. Biura matrymo- miast stają się informacje za 
miast Federacji Rosyjskiej, nlalne są wyposażone w kom- otrzymanie adresu osoby, któ-H^HI 
Ostatnio łączenie par poprzez putery, telefaksy, a na dodatek ra zamleśdła ogłoszenie — 4 § | f
różnorodne biura i spółdzielnie zatrudnia się w nich psychoło- ruble. Podajemy obok wzór wy- * | J 
matrymonialne jest szalenie gów, socjologów, seksuologów... pełnionego przekazu pocztowe- 
modne na całym świecie. Przy» (•••) Okazuje się, że wielu Niem- g0, według którego na pocz- o |l 
tej okazji warto przypomnieć, ców, Szwedów, Włochów chde- de należy wypełnić w ten sam „51
że w Polsce jako jeden z loby pojąć za żony Folki, sposób „Pocztowyj płeriewod S I
pierwszych poszukiwać Słyną one bowiem w świecie (uwaga, pamiętajmy o dokład- | «
żony za pośrednictwem ‘gazety z gospodarności, głębokich nośd wpisania numeru na- | # 
pan Alojzy Stankiewicz. Było uczuć, stałośd. A przede wszy- szego rachunku 1 kodu, wskara- g « 
to w roku 1834. W Kurierze stklm cenione są Jako matki nych w naszym wzorze) 1 wpła- < C 
Warszawskim" zamleśdł on —i rodzą dużo dzied — l * dć 26 rubli. Następnie kwit po- g £1 
takie oto ogłoszenie: „Pan w całym samozapardem — razy- cztowy potwierdzający wpłacę- I
średnim wieku zajęty za trud- gnając z osobistych ambicji nie tej sumy oraz tekst swego _1J
nienlaml w stolicy, którego do- -  dbają o swe podechy. (~) llstu-ogłoszenla n < ^  —
chody zapewniają utrzymanie Nie wprowadzeni w temat po- na adray redakcji: 232019 Wilno, _
I sposobność prowadzenia1 do- myślą zapewne, że mówimy o al. Kosmonautów 60, z nopis- |
mu na niemałą ikale, tyczy ludziach nieddcawych, brayd- klem ,̂ Cądk". Osobyr
sobie przybrać towarzyszkę kich. Ot, zwykłych_ lydowych nadesłały kwity z »ui
całego żyda". nieudacznikach. Tymczasem z me muszą dopłacać.

Historia milczy o tym. Jak ^^nial^^^korayrtają1̂  Dochody z 
się powiodło kawalerowi sprzed n|e często o wybitnej urodzie, *•< JSSfflSstaro-
156 lat Być może, w it y c h  J Ł ,  ^Jętni Ich par-

kowe ogłoszenia przestały być i---------
rzadkością. Jest to zrozumiałe.
Ludzie wierzą W los, w wyższe

I 35 rb., K noMTOBOMy nepeseay 
Ĥ 2 ^ p y 6-£2fl-«on.' 
— tfÓAAAÓCKA

Tyle

można PP̂ ktaJ _
kiedy

,̂ Cuzler Polonijny", się żenić, odmów trzy, nlebo- 
z WUeńsaczyzny, Jes- wiadomo, pomodlić się 

fi f iB lB te  nikomu nie zaszkodzi, Jednak 
męża lub żonę. Nie ma w tym solidne Jako żony. Zależy nam aż tak lękać się oienku^eby 
MC idroinoEo, ]«U1 mjomołt JodMfc » _J l<knofcl TO»d- ęo 
“ W pl p  poircdnlctwem o,- ójaywj, “ K ro d a ć
łaszenia w gazecie.' Nlewie- j wychować swoje dzied, by '  
le różni ślę od tego. gdy przekazać lm tndycje naszych P0,| 
ktoś kogoś zapozna z kimś, ojców, umiłowanie tych stron, nej

panowie, śmielej i 
roje ógłoszenlal 
pożałujecie. Zyde wa- panie 

zmieni barwy z Marych paśdć

różowe. Samotne panny 1 spi*W«- Czeaamy 
le też nie powinny zaprze- ogłoszenia.

Los odważnym „Magazyn



Z E R W O N Y Z T  A  N D A K"

r
i
i
i

I
i

{
i

i
i

i

Telefon jest luksusem?
•letonlcznych, co 
- kraju.

, „Jczknńców przypada 27 aparatów te- czenle telefonów powinno 
dwukrotnie przekracza średni wskaźnik rozpocząć się w trzecim kwa- 

L t0 pociecha dla łudzi, którzy prses rtale. Prócz tego stale pracu- 
Sądząc i rozmowy * naczelnikiem jemy w śródmieściu, a także 

I STeJ^racntraU Telefoniczne] Stasysem GJŁA2YSEM aa razie t^zjemy rozszerzali siei w 
nie przewiduje się Istotnego przełomu. Nowej Wllejce.
_  Chlałbym początkowo u.- metoda nie odpowiada. Bo- -  Bok dopiero się aotf,, więc

I ,._ieć ocrot roku ubiegłego. Co wiem w nowych dzielnicach “  w w tale J esẑ zo mówić o
R X £ . “ 3 . 4 w i l e ń i k l c h ^ S k t y c m l e  »1.

po»«»y  “  ... ma zakładów pracy mających ŚJŁndŁnblS gospo-
— W  1989 roku powlnnJi- duio numerów. Główną nato- Jednnkte JnkJo £  wa.

my byli zainstalować 8.200 przyczyną Jest to, ze m  prognozy: rozwiązanie prob-
I numerów, w  tym 6 tysięcy dotychczas Istnieje wadliwa jemów będzie łatwiejsze, czy te*
I w mieszkaniach. Zalnstalowa- praktyka, 11 podczas budowy odwrotnie?
U liśmy 8.273 telefony, w tym noWych dzielnic sprawę obie- — Jeżeli przedsiębiorstwo 

6.401 mieszkańcom. Wzrosła łączności traktuje się nazywamy samodzielnym, ale
też liczba taksofonów o iajto drugorzędną. nadal ma prowadzić sprawy

| 40, właśnie jak planowano. _  w  centrum, jak mówlllś- według starych cen, to ko* 
I  Było to nader aktualne w ćle, sytuacja Jest nader naplętaT mentorze chyba są zbytecz-

I—n nowych dzielnicach. Co prą- — Trudność sytuacji pole- ne jeżeli zainstalowanie no-
■  wda w Fabljoniszkach zaln- ga tu na tym, że w ogromnej. w ego numeru kosztuje śred- 
S stalowaliśmy tylko 15 auto- większości domów w śród- nio 737 rubli, a od abonen-

!■  matów, gdyż nie są tam jesz- mieśclu, na starówce nic ma ta p , , ^  8łę tylko 100, tc
■  cze ostatecznie wykończane zewnętrznej instalacji kablo- Q ,akI - samodzlelności mo 

linie komunikacyjne- wad- wej, więc założenie jej jest być mowa? Myślę, że
■ musi być przygotowany ogól-

M w . g ny pakiet wszystkich przed-

Aktualny  SS’.b!Ł,"by
trn% ern\ /  / »  / /  alnił cenę. Tylko wtedy raoż- \SU V l CL Cl na mówić o stabilności gos-

ług stanu na dzień dzisiejszy 
| dzielnica ta jest pokrzywdzo- 
■  na, co dotyczy automatów 1 1 

w ogóle telefonizacji.
— Udało się to osiągnąć po­

przez budowę nowych central 
czy teł rozszerzono moc Jul 
Istniejących?

Budujemy nowe obiekty, ^  
a stale dokonujemy re- wyjątkowo żmudną i wyma- gu jednego dnia. Słowem, 
konstrukcji czynnych. Np. w gającą czasu pracą. obecnej sytuacji nie ma pod-
śródmleściu przekazaliśmy do — ™ ^  staw do większego optymiz-
użytku nowe urządzenia. Tam g  ̂ S z fi lt fa f je s t  związ.: mu‘ '“ “W *
bardzo trudno telefonizo- ^  rekonstrukcją 1 rozlwdową wprowadzić taki cennik, aby 
wać, toteż nieprzypadkowo mocy. Niezroznmlałe jest więc, ludzle ogacali nasze wyda- 
jeszcze nie załatwiono 3,5 dlaczego tak rzadko pojawiają tki za zainstalowanie telefo- 
I tys. podań. I w ogóle, ćbo- ^  H0W informatory telefonl- nu. I może, mogliby korzystać

I ci aż w roku ubiegłym, jak czneT ze swego rodzaju kredytu,
mówiłem, zainstalowaliśmy ■B_r Leży to również w na- wstępnego pokrycia części 
ponad 8 tys. nowych nume- szych interesach Cały szko- nakładów. W  ten lub inny 
rów, to jak było 25 tys. po- pół, to brak papieru. Mogli- sposób, trzeba będzie jednak 
tencjalnych abonentów, tak byśmy operatywnie wydać poszukiwać jakichś form, a- 
nadal mamy 25.661 podań. informator telefonów tniesz- by się działalność opłacała.

— Czy Więc motna twierdzić, kanicrwych na 1000 stron, ale — w  związku z tym, chciał-
te w latach ostatnich skrócił się potrzebujemy na to 66 ton bym dowiedzieć. Jaki Jest

|  kolejce n. staramy g| to *■!■■». I | g l
telefon? , ,, ,_ . . , __ polarnego wśród społeczeństwa

— Prowadzimy kontrolę 71,8 SP°nSO ' eksperymentu w opłacania ra
terminów — podad 25 lat, 20, . ,nam. wydaniu m6w według czasu ich trw
15, 10 itd. Słowem, dziś kan- PotrzebneJ W5ZV  ntat Czy praktyka Szlaullal
dvdatów na telefonizacie ze *UdnL Panewetysu obejmie również. — A jeżeli takich nie znaj- Wilno?
mamy 111. Co prawda, nie “ “ “S , h — Mamy dokumentację

V  “ ora“ lor "0§“ 1 -  kaidy z wleUdi potyt-B  P S I t e  l i  sdIPl 1S&

Pun k t widzenia,
A  M I Ł A  
N IE  JEST  

M I Ł Ą

sto nasze i. jego mieszkań 
cy mogą się szczycić. Ludzie 
cl zasłużyli, żeby ich Imiona 
mogły powrócić na ulice wi­
leńskie.

Sprawa nazewnictwa ulic 
na Zwierzyńcu — to osobny 
temat Stara, Jasna, Dzielna, 

To bardzo pięknie, że Miej- Zielona, Miła. Nie ma dziś 
ski Komitet Wykonawczy na tych nazw. Ulica Miła od da- 
I wniosek specjalnie powoła- wien dawna tak się nazywa­
nej komisji nazewnictwa u- la. Bywało, że w różnych ję- 
llic naszego miasta, która zykach, zależnie od zakrętów 
Idziała opierając się na pro- historii, ale zawsze była Mi- 
pozycjach instytutów histo- łą (Malonioji). Teraz nosi 
riU języka 1 literatury litew- imię Jonasa Marcinkewicziu- 
skiej, filozofii, socjologii 1 sa. Pytam starą mieszkankę 
prawa AN Lit SRR, Związku tej ulicy: kim był Jonas Mar- 
Pisarzy, Instytutu Projekto- cinkewiczlus. Odpowiada: nie! 
wania i Restauracji • Za byt- wiem, na naszej ulicy nigdy 
ków. Litewskiego Funduszu taki nie mieszkał. Bo i pew- 
| Kultury, systematycznie przy- nie tyle Litwa ma Marclnke- 
wraca dawne nazwy ulicom wicziusów: poetów, pisarzy, 
Wilna. Jak widzimy, lnsty- lekarzy... więc czyje Imię

26 stycznia 1990 i
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Niech orzeł 
powróci 

na skałę
Mamy w Wilnie ulicę jego 

imienia, jest też kamień upa­
miętniający miejsce stracenia 
bohatera narodowego. Szy­
mon Konarski (ur. 1808 w 
Dobkiszkach, rej- alytuskl, 
zm. 1931 r. w Wilnie) — po-, 
stać niezwykle barwna. Ucze­
stnik powstania listopadowe­
go, na emigracji związany z 
kierunkiem politycznym rep­
rezentowanym przez J. Lele­
wela, współorganizator Stowa­
rzyszenia Ludu Polskiego. W  
końcu 1835 r. przedostał się 
na Wołyń w celu zorganizo­
wania spisku radykalno - 
niepodległościowego na Uk­
rainie, Białorusi 1 Litwie. W  
maju 1838 r- za swą działal­
ność został aresztowany, 
następnie osadzony w wię­
zieniu w- wileńskim kla­
sztorze bazyllańsklm. Po 9 
miesiącach ciężkiego śledzt­
wa, podczas którego nikogo 
nie wydał, został rozstrzela­
ny w Wilnie.

Dlaczego przypomnieliśmy 
pokrótce dane biograficzne lony został i «  łoumattaouym stauracji zanytkówi w m  ■ 
bohatera. Zrobiliśmy to w powyżej zdjęciu. Kamień jemy z propozycją DS  
związku z następującą propo- przetrwał do naszych dnL Ną- cenią dawnego kształt*™ 
zycją. Otóż na miejscu stra- tomiast duży orzeł z rozpos- skiemu pomnikowi' 
cenią Szymona Konarskiego tartymi skrzydłami zaginął. Konarskiego- 1
™  »-■ R l

Fot archl̂ B

a zamieszczonym stauracji zabytków

znajdował się pomnik, które- Obecnie, gdy tyle się mówi i 
go pierwotny wygląd utrwa- robi w sprawie ochrony 1 i

Szyj«  iyc

ny miasta, zainstalowanie

mówiąc juz o kosz rńvmles wszystkie dane rół ____
| mpUkowane, niż niekiedy i

5 tach Dziś gdy śle nowsze- również wszystkie dane rej wspominacie, jest raczej 
I  l f l |  f °  y dimla tatom^tea te- rteraotypm myil,'

gospodarczego, samoopła- ^  ale I tu nia. Bo jeżeli nie będziemy
calnośd, nie możemy się na- ,  ̂ ^wszystko jasne z pa- wiedzieli, ile rozmawiamy... 
rażać na straty. T*m nie- I g ®  Zr' s2U> niebawem o- -  Wledneć _  to Jedno, pl.J 
mniej 1 dzii pidlaczenle no- “ e“ w”ne «  .P6™ '  a i ~ “  '“ ««»■ 
wego abonentakosztuje nas Sag i — Aie przecież taka oplata
I drożej-.niż pobieramy 'op)a> , B S l  g*SSSES >>y ża minuty wlainie wychowu- 
ty. Informator nie był przestana- Je abonentów. Po drugie, 1-

— Miałem okazję przeczytać, odTrazu- leż prowadzi się u nas
te w niektórych republikach pró- 7~ 7**1* wI<?c per̂ łektywy czczych rozmów, trwających 
•wje się rozwiązać problem ko- ro ™«**cego? nieraz godzinę. No, ale chcę

= ,®J*k Pnez przełączenie wie- ^  ~  Naszym programem jest powiedzieć, że w tym roku 
1  e» rałal Wefonów urzędowych rtaszerzenle sieci o 10.800 te- nie wprowadzimy tego trvbu 
1  J-kl 1“ * lef°“aw'lw tym a tys. w mie- opłaty, w  przyszłości ledLk
* Skaniach. GMwnym kienrn- b£T tego nk d T T

.1 pierwsze, nie skraca klem Jest telefonizada Pa- T--..1I , .    ^
I  się kolejka, a tylko stanowi szilaicziai, gdzie 
| swego rodzaju środek tym- centrali dobiega końca

czasowy. Niestety, : ta taż urządzeń i ma rozpocząć 
się ich regulowanie. Podłą-

nowej samodzielności gospodarczej, 
*"««- to musi łjyć we wszystkim.

tucje te nader poważnie tro- nosi ten miły zakątek'Zwie- kilogramów tego, co się kle­
szczą się o historyczne obli- izyńća? ......................
cze Grodu Giedyminowego.
Bo nazwy ulic —  to jak wia­
domo, często swego rodzaju 
karty historii.

Cieszy więc fakt, że ma­
my znów Tatarską, Niemiec­
ką, Jagiellońską, Zamkową,
Wielką, Ostrobramską, Za- 
walną i dziesiątki (jużl) in­
nych

Książki 
z Polski

dyś nazywało książkami. My­
ślę sobie, że przecież tam 
granicą też ktoś zbierał' 
książki, nadawał przesyłkę, 
płacił pieniądze.

Przypomniał mi się przy 
kazji taki fakt: młoda dzien­
nikarka jednej z warszaw­
skich gazet taszczyła przez 

i- granicę paczkę książek, chy- 
ponad 10 kg, wiozła przez

, r_ Z wielką przykrością
dawnych nazwach, bieram się do pisania te j   TT - -TI _

które towarzyszyły niejedne- tatki, ale przede mną leży od grzeczność. Nadawca — p*m 
mu pokoleniu ̂ wilnian. - kilku już dni przesyłka, któ- zamożna 1 znana (wiem to z 

Powstaje jednak pytanie: ra nie daje mi spokoju. Za- prasy polskiej). Otworzyłam 
dlaczeg° w swej pracy ko- wiera książki. Czekają na nie przesyłkę (przeznaczoną dla 
misja 1 wymienione instytuty wileńskie szkoły i przedszko- szkół polskich) 1 żal ścisnął 
dotychczas nie wystąpiły z ją. Tym razem ta „literatu- ml gardło: zawiera albo
wnioskiem przywrócenia da- ra" pójdzie na makulaturę, książki bardzo zniszczone 
wnych nazw tdicom: Juliusza oto tytuły: „Historia, ogólno- albo drugie lub trzecie tomy 
Słowackiego (obecnie Min- związkowej Partii Komuni- różnych wydań, 
daugo), Joachima Lelewela stycznej (bolszewików), wyd. Myślę jednak, że nie 
(odcinek ulicy, obok gma- „Gospolitizdat", 1951, w ję- złej woli ludzie przysyłają 

t  zyku rosyjskim; „Nalle we- kle książki. Może czegoś :
go Towarzystyra Przyjaciół soły niedźwiadek", „Król rozumieją, czegoś nie wiedzą. 
Nauki, potem Muzeum Re- kruków". „Fizia Pończoszan- Bynajmniej nie chcę nlko- 

ocenie sie^ 1̂  Ur  ka", „Mój przyjaciel TuDi", go uraaŁ^Wymlerilone iak- 
tewskiego Ftmduszu Kultury), „Agnieszka z siódmego obło- ty, na szczęście, nie ^  nag- 
ygrmmtowsWej (uL Poże- ku", „Poradnik radioamato- minne. Dziesiątki osób pry- 

ł ^  Snładwklt* (krótka u- ra" (rok wydania 1950). watnych i Instytucji nadesła- 
PBy ^  « * o  ^ l u b n a ^  w k i .

SlPt“W?' 40 b f c S i ^ g d y  t o -  “ fletnie wdzięczni Maszanowni decydujący o na- i  OU21, '-nociaz, gay spo- .  .
zewnictwie ulic mooa mieć glfldam-na wymienioną „Hi- rozumieć, nie czekają oni 
^ S S S l a  f i  Y  ^  storlę" 1 „Poradnik" wdąż T O g  spod prasy
związanych z takimi osobi- Powaca natrętna myśl: ktoś
stościami,' jak Józef Piłsud- sobie pięknie kpi z nas. No Ę
ski, Lucjan Żeligowski (ulice I p i  też czasem jest ^ awe
Ich imienia były w Wilnie), Potrzebna. Jednak coś Inne- j S n S S S Ł  i ~
że trudno dziś placowi Czer- |0 Jeszcze bardziej niepokoi. tehJS* SJ r
machowskiego nadać dawne Stan książek. Nigdy nie przy- W śżW d ć fCrv
Imię Elizy Orzeszkowej z te- Puszczałam, że mogą być tak “ " L  081 Cz? '
go względu, że na placu tym brudne 1 zniszczone, zâ i™
stoi monumentalny pomnik ...Prezenty dla dzieci wi- książkę, pomyśl, c^ rbyś^ ł
WiSa Ale 3 l6ń8kiS ' ,,Prfykro- do Jł swemu d z ie c i  ŚmiemWilna. Ale przecież postacia- nas, redakcja z własnej kle- twierdzić, że wileńskie dzie- 

, 2-yRmuuta Augusta, Lele- szenl opłacała przesyłki, ktoś ci mają zbieżne UDodobania. 
wela. Słowackiego, bradSnla- się fatygował specjalni; na upodobania.
deckich wielokulturowe mia- pocztę, dźwigał te kilkanaście Halina JOTKIAŁŁO

ih h ____
kl̂ °inWUI!,nlei,IlUio Płyną płaty kry. Jest wtedy przyPr6*zy nUcei  lnne zimowe szaleństwa. wtedy nadzieja, te zima przyjdzie, te beda iSt*rrv wił-, . . .

. ie będzie wyjątkowo wczesna i mroźna. Nie 
wileńskie, 

narty, san-

Gro-pełnie WUko.AT^* ^  przedmieściach dachów ategi 
^  ^ O U :  tak w y g * ^ ^ ^  % • £ % £ «

wllld ponoć podchodziły i 

tej zimy wypadł tnleg.

Który z nas ładniejszy?
d r r & S S^  konkura Uem 1595‘ Chodai restauratorzy 11 i Sawiaiaus 14.na najlepiej odrertaurowany dom wnoszą korektę, albowiem piw-
mieszkalny. Tradycyjna ta im- ńlce są jeszcze starsze. Cieszy zwycięstwo wilnian
preza, przebiegająca z górą lat dwukrotnie dotknął pożar, czte- ej «P»*llkańskleJ imprezie. Nie 

obejmuje swym zasięgiem rokrotnłe był rekonstruowany, o- jest 0110 Przypadkowe, gdyż o- 
Wllno, Kowno, Kłajpedę, Sziau- becna przeróbka Jest koleino Dla- statnle ^  lata twardo dzierżą 
■Hal oraz ośrodki rejonowe, ta. v oni prym — udało im się poko-
Przedsięwzłęde ma na celu wy- w  w nać przedstawicieli Kowna i Kłaj-
łonienie najlepiej odrestaurowa- xvm  była ^iteka ^utrfr? « pedy' któizy pmz d2łesł«d°le- 
nego domu I chodzi tu zarówno v?v^ da ^  ,eps> A jeżeli chodzi o
o wygląd zewnętrzny. Jak też wykonawcę domu-laureata. czyli
wewnętrzny, roq)lanowanle, czy- Wolfoano “  zarząd remontowo-budowlany ni
U funkcjonalność budyn^, jk- 3. po râ  ju± drugi otrzymuje on
kość prac, architekt oni cme rot- a i dr« nin nagrodę 1 dyplom honorowy.
wiązanie. Niemały wpływ na wjde całko- Pi^d laty odrestaurowany przez
przyznanie pierwszeństwa ma też kontvniin^ niego dom przy uL Szimkusa *
opinia mieszkańców. Specjalnie I S S * .  ^,Pnlf ^ <f k1' łtłŁ W  również w "czołówce.
p ^ ^ , .  M  S  doa?a g  |  plęt.

I oto biefacy konkur. nodm. f 1” 1 naioknje d, od- g8 tepnzyl Chyb. żyooie -
mo'™y.N/ l ? j4 S ^ p PcSS, “ ‘• 'Ww®**'leków. 1  B j |  —  -
gdyby mógl ,stanął" dom przy W domu tym uraylzono rów- zawódńlctwa.

I M  ^  “leż kilka m lM d la  duchów- 
staurował wileński Zarząd Re- nych dostojników naszego mia-

T O  C I E K Ą  W  TH
Krzysztofiklea^te^clwo d[* i!?6 *' ?TBWZ, ma8debuB»Ue brzyma A lcv^ IKeWB“ ego ol- bejmoWaio 1225 posiadłości.bizyma Alcysa.

JESZCZE O HERBIE

I N,«w , ^ r w  |Mw™ rap
I S # ! ! « * -  W x v m Wieku b,ly Ju± bru-

i l H  
i

,w  .  w  xvn WIHKU między mnóstwem kramików,
^^^ pojnaatosa. w   straganów I wozów z towarami

,wlleńskl uchwalił, te i żywnością. Za ratuszem był 
m S Ł T t S )  32* Jest zobo- dom zajezdby, gdzie kupcy hu>-
S S L 200' drewnianych -  Wiązany wywieźć 10 wozów towi załatwiali £ e  interny. Ro-
_* tysIęcy- śmieci za miasta W tymte wieku sjanie, Tataizy, Ormianie w na-
| Najokazalsze gmachy wileń- M najlepsze 1 najpiękniejsze uli- rodowych strojach sprzedawali

—-----ĉ nwazano: Zamkową, Trocką, przywiezione towary. Żydzi
Wileńską, Nie- skutek rozporządzenia ' jjj '

ansie gmacny witen-

ss*. " a a w i Ł  ®- i  ***** — . ....- „„
W dawnych wileńskich śd  ̂ W  doln*l czę- Szklana. Rudnicka 'ostJl^K^!.' pl?hów' Klłzków, Sluszków, O- ^ ką' s*l»ną. Ostrą* Końską, dysława IV mogli mieszkać j.&  h dokumen- ^  otoku były wyrzynane p i  (Końska), s S 8 « i s k i ć h ,  Paców. Książęta lUdzl- ‘ Opaską. Najbardziej o- dynie na ulicach: Niemieckie,
■kr ^ OWeA,.5łoskl.lin,enla i n£- ’ ' Spaatał* wiłłowie w czasie największego P P S  bV,a ZaAkowa i Swię- Jatkowej, Żydowskiej i Zmudi

ba wleku herb wójtów wileńskich". J. I. Kraszewski utrzymuje, te rozkwltu ro<lziny władali niemal “  to bj^ r alT* ulicy Subocz mieszka-
Erb następuJąco: Herb ten . P™* potarem Wilna w 1610 r. colą Wileńską do Zielone- , , ĄkaąąmlL Tłumy studen- li przewatnle kupcy, a na Za-

7H!“  u**®nowio- mentach z i jł, na doku- w mieście było około 7.000 do- ?° Mostu' Łuktazkaml at do Za- 1 ,]ezui,óY Przechodziły po rzeczu — duchowieństwo pra- 
[podoba w siódmym roku po StóeTut^S maŁ ,  Pî ‘ m*W- W roku 1625 za T « S  kr8łu- ° °  nich tet należała cała H  do pobliskich skle- woaławne i rzemieślnicy. UUce:

L lU,8tol,cy ski. Póżnlel h t t  wl,eń: SuboGZ (Sobaczą) było Jut 20, nad Wilią od Mostu francuskimi i Biskupia, Zamkowa, Swiętojań-
■ I  około 1330 r. Wyo- przWUete przyzuńk a za Ostrą ̂ (MlednlcŁ)) 1 « d i  Zielonefi° *» Arsenahi. '  '  n l e m - • -

| ‘W  ? C T T r .  ^ T i t  p  ™’^z6n3S Ptekl i część gruntów
’ N4rwm we władaniu 669 domów. W Trocką.

Śni- R«tusz był w środ- ska, śpaśka i Senatorska Mbudo-
bramą *,( skuniai? .|CY han̂ w^ ' ^  wane były świetnymi gmachami 

j , w wszelkiego ro- motnoWładców.
dzaju handlarze i uwijali się po- Mieczysław JACKIEWICZ

Reklam a nie tylko 
dźw ignią handlu
Już wiele napisano o tym, te ...Wino Saint-RaphaeiJH 

na początku XX wieku Wilno nem tonicznem, wzmacnia 
było miastem o bogatej historii, pomagającem trawlpni.rf 
kulturze z racji Uniwersytetu wracającem siły. Smakn 
Wileńskiego, zabytków archltek- ły. Nieocenione przy a n A _ _  
tujy. A Jak się przedsta- robach nerwowych, łoładirfKH^Ij 
wiało w świetle reklamy, za- oraz w okresie rekonwIS 
mieszczonej na przykład, w la- cJL Skuteczniejszy środSi PJ
tach 1907—1908 w piśmie „Zy- słabych rekonwalescencji U1<
rł“ llusttowane" wydawanym w żelazo i chinowe I  prepn* '
Wilnie. Oto Jej treści: wino Saint-Raphael zapiś3|

...1000 i 1- noc myślał przemy- w dozie kieliszka do wim 
slowiec, jakim sposobem powiąk- katdem Jedzeniu, a dla^^^— 
szyć swoje interesy 1 przyszedł kieliszka do likieru.̂ fijry* 
do przekonania, że jedynym wy- najlepiej chłodne... Wyroją
próbowanym środkiem jest zwra- ślę falsyfikatorów,

O M  i Syn. Wilno/ uL Wtelk. RylŁ1 sktajrwjn „Wol S  ie 
Wilno, Niemiecka Nr I9f^™ 

zamierzonego kapitaln̂ H
Nr 6Q.

...pierwsza Wileńska Lecznica 
Zębów L A. Szlosberga Wilno,

eyi

(B!

SpecJalnoK Mnę™, rąby. "BŁ a g i  mmkćw rcayisHSl 
S  snmirayd,. spizedLat,-51 jHisrJezdnyd. ^ykonmls ząbow ^  6 f -

raianydi w d «ii  M  p>- n i .y d i  *
przejmie prosimy

l i i i i l p a  i_Nowintoi“. , Do nabycia we _
wszystkich składach aptecznych. w£nT i * ti k u. sko-Kachetyńskich 1 Ktyn
■ „.Fabryka Jap^Utt M U  g  ĵfcea: SwlŹl

• ™ « “. many wielki transport iJ 
IW. Pohulanka Nr 3. łych, naturalnych iin J

...Hotel „Metropol" dąwnlej 25 do rh. 2 za butelkę. 
pComercyjny" Adama Jaslulań- łyki, przygotowane 
'ca. WUno, Wielka 71. Proszę nie nego kucharza ka 
wierzyć dorożkarzom o braku po- świeżej I baraniny.
■oL win i szaszłyków wyżej

Uej konkurencji.
■Jtrawlec, Wielka 14 vis-d- _. ___

vis SkdpówkL ._  ^ , J. Stanisławowa, Wilno, uLfChcąc stosowne szaty mieć leńska Nr codzienn^H 
wedłng oblicza, ty nowo przybyłego i

Zwróć przechodniu kroki go londyńskiego j 
swe do Nossowicza. kwartetu.

Tanio, elegancko zrobi d  Nla ma więcej alkob^^Hj
bez blagi. Najpewniejszy,

A to jest agt rzeczą środek przeciw nałogów®
pierwszorzędnej wagll stwa. Flakon rb. 2 kop,

syła się podług wartośaB 
I .„Magazyn i Pracownia Ubio- Uoką pocztową, 
iw Damskich Leifera. WUno, uL na Kraj PiUnocno 
iemiecka, hotel Europejski. Za- Kalańskl w Wilnie 

[szczyćony w Paryżu za własnego -̂ odę
wynalazku metodę kroju złotym przez gjg „Delphin", któgB 
medalem, krzyżem honorowym i pozbawioną wszell |
IdplcBnem na tytuł profesora kro- pierwiastków,
■  ' - _ .- • ną, rijłplrlrąi zdrową

■..̂ korzystajcie z rzadkiej o- wodą (herbata, kawa iBfflB 
kazjil Rzeczywistość, a nie re- też do celów toaletowyi^^L 
kłamał Skład zabawek dziecię- ne przedstawicielstwo dla 
cych pod firmą ,4>rzyjadel dzie- leslwa, Litwy i Białejrw HP 
d" poleca bogaty i różnorodny idrowienie”, WDno, uL 29 
wybór rozmaitych zabawek Nr 4, ^ ■

ich

tło

ski..
.JM. Yogonis krawiec dam- . Przepowiadam

Uwagal Wszechświatowe pt̂ m, _  rb.
charłB̂ B

zwydęstwol Damskie i męskie p j^  miesiąc urodzen^^^— 
pneumatyeme manekiny mojego Wilno, Wielka 27 m. 6JB 
wynalazku, opatentowane na Ce- najewskL 
sarstwo Rosyjskie za Nr 31750,

patent na Cesarstwo Nie* --Magazyn Pogrzeboi^^H 
mieckie za Nr 7291. Do konkur- Racewlcza poleca w

mną wystąpiły Ameryka, wyborze trumny JfręyęglB^U 
Francja 1 Niemcy. Jednakże ma- talowe, 
nekiny mojego wynalazku oka- ...Specjalne operowe^B 
» ły  się najlepszymi na śwtede. tyczne kursy dla osóM® 

poważaniem M  Vogonls. wujących się do karier ^
...Skład Fabryczny Obuwia nej artysty Kazimiro, 

Warszawskiego M J. Szesłdna Wileńska Nr 16. Postawjig|^ 
poleca Szanownej Publlcznośd w prawidłowe oddych 
wielkim wyborze męskie, dam- zo-voce. frazowanie, j 
słde 1 dziecięce obuwie. Jak rów- głosu, arie klasyczne 
nlet amerykańskie kalosze gu- operowy w języku vdodOH 
mowę. Ceny fabryczne Gwaran- ria, solfegio 1 język wkJ*» | 
tuje dobroć towaru. UL Niemiec- wynika 2

dom Nr Z  gdzie hotel Euro- nBm„ może być* równfl 
P*J* '̂ łem Informacji,

„Oszczędność dla Damlll W°- wczoraj I dziś, wiedzyW 
: nadchodzącego sezonu racz- proponowano naszym jM—

Szan. Panie, przysyłać swo- z czego mogli skorzyst^H 
stare zniszczone kapelusze dla da, te dzisiaj wilnlarifi^T 

przefasoWanla do jedynej w WU- zbawieni (co Prawda^^S 
nie Istniejącej apretury dam- licznymi wyjątkami) WlelugS 
aklch kapeluszy. G. Frydberga z przyjemności. A zresztą, 
Warszawy. Wykonanie ełeganc- dobie obecnej, gdy półUH 
kie podług ostatnich turnall we coraz bainlziei śwle® 
Wiednia, Londynu 1 Paryża. Wił- kami, mamy co i d i ^ H  
~ ‘ uL Ostrobramska, pasaż miej;

Nr 10, sklep Nr 6. Przygoto^^H
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JO N IK A  PAMIĘCI

A ZA RZEKĄ M OGIŁA I KRZYZ...
Tefaowa zostały za czerp- swoich szwadronów 1 udania Rymowi cz pisał: „Dbajpie o

piosenki śpiewanej się z nimi w miejsce walki— Piotra (jest to jego rodzony
' ' ‘ Wi- WJdziałem jak przed nami brat, który był wówczas ze-

po padali koledzy i Niemcy. Błany do Workuty), o mnie
> tego Znaleźliśmy się w bardzo sil- nie martwcie się..-" W  Kału-

nym ogniu. Tuż przede mną dze po drodze z pracy powie-
padł Wicka 1 Mikołaj — dział kolegom, że trochę od-

fsię do Ciebie * po prze- sowieccy partyzanci, którzy pocznie. Usiadł i już nie wstał.
Tplu w „Cz. Sz." artyku- dołączyli się do naszej bry- Zmarł nagle. Te fakty po-
fwyróżnieniu Polaków gady... Wówczas też zauwa* dała rodzina Feliksa Ry*

 żyłem, że mjr „Węgielny" mowicza, która bardzo by
(Mieczysław Potocki, dowód- pragnęła pawięzać kon-

i II Zgrupowania AK) stoi, takt z tymi, którzy w tam-
 ___ ____więc krzyknąłem: Panie ma- tych latach . byli obok niego

ifcźytelnl czka ̂ Henryka i ° m  ~  P3^ 1 ^  moie 1 mogą coś więcej opowle-
Sgwska z Ignaliny. — W  tYm okrzykiem uratowałem dzieć o kolejach jego losu.

-j  Spodziewamy się, ,-*“-*>=‘=5—

żołnierzy AK j_
zyzny. Sięgnąłem 

■pd otrzymaniu "

a Redakcjo! Zwra-

szczyzny — uczestni- 
Epjny obronnej 1939 r. | 

Kpnych walk z najeźdź* 
jerowskim — pisze p ‘

ma chcę pok- gó od ran czy nawet od il_  J 
moim ty żyda... Walczono wręcz. 

Niemcy po obsadzeniu zor­
ganizowanych stanowisk, 
atakowali nas, myśmy zaś 
zawzięcie odpierali te ata-1

Bpo  wiedzieć 
H|FWładysławie Marko* 

u. Konstantego, ur. w 
K r  Kłaczunach. Ukoń- 
I  w WUnie szkołę ogrod-

Czytelnicy uzupełnią również 
otrzymaną od wilnianina Jó­
zefa Aniśklewicza informację 
o tym, że prawdopodobnie 
koło kościoła Wszystkich

Jgracował w Łańcucie Jctóre 2 kaid* chwilą przy- Świętych przy ulicy Rudni- 
Krodnik. Po wybuchu bierały na sile 1 przeistaczały ^  było pogrzebanych kil 
“  ■ —  — ste w krwawa rzeż. _juedx— fc>.r— ^akowców poległych Jł

S P Ó R  0  PO C H O D ZE N IE  G W A R  W IL E Ń S K IC H

krwawą rzeż. Kiedy |
walczył

bardziej widoczna, dla ia‘ty podczas przeprowadzania wanym w czerwcul944^M
okolicach Worżian "walczących żołnierzy szwad- trasy cieplnej Ich groby zo- prawym przedramieniem. Le-
terytorium BSRR). ronów brygady nadała o- stały zniszczone. Co to byli okadla Kolendo * Cichocka
stoczyli tam wiel- czekiwana pomoc... Niemcy a  żołnierze, dlaczego groby została ranna. Gdy zobaczy-

s hitlerowcami. Po- 2051311 całkowicie zaskoczę- znalazły się przy tym koś- ła, że ranni są dobijani, uda-
jest w rodzinnym “ ••• K*- ignacY obchodził po- ciele? Kto wie, dokąd dokład- }a, że nie .żyje. To ją ura-

bojowisko. Według rozkazu nie zostały wywiezione ich towało. Postawieniem krzy-.

i- wrócił do s 
ph i zaciągną 
ntki- Zginął w zimie

Bjjj na cmentarzu w 
^Ryszkach. Nosił pseu- 
yflin „Tajoj".
NJgtety, nie mamy żad- 
9$ I dokumentów, ani 
gjŚ| Są tylko żywi dwaj 
fiflt jiy  siostry Władysła- 
^Łrkowicza oraz świad- 

którzy mogą potwier- 
1 to, . co podałam w liś-

Kfcając do pseudonimu 
Dąjoj'. f  Niedawno słucha- 
aWrań piosenek pols- 
«  w wykonaniu kapeli 
Lwowa, w których prze- 
do się to właśnie sło- 
i Może ktoś wyjaśni, co 
gąułacza-
W najblizszym czasie wy- 

znaczenie tego 
H H  Natomiast co 

tyczy dokumentów zwią- 
pamięcią o Wła- 

Markowiczu — „Ta- 
jego party-

rannych układano na fur- szczątki? Prosimy o wiado-J 
mankach. Przygotowano mość.
wspólny grób, w którym zło- Czekamy również na odgło- ku jej dowódcy
żono owiniętych w  prześ- gy w sprawie pogrzebania. 13 [— ------
cieradła poległych. W  tej żołnierzy AK przy pierwszej 
mogile mieli spoczywać do kaplicy od kcćdoła na 
czasu ich uroczystego po- cmentarzu w Wileńskiej Kal- 
gizebu, do chwili, gdy tyl- wari i, którzy zginęli w lipcu

swego oddziału. O bohaterst- rbca"). Zbigniew Płodows- cy 3 Brygady AK Gracjana! 
Wie tego oficera świadczy ki („Szkot"), obecnie mie- Fróga, który za czasów sta-, 

amputo- szka w Szczecinie, który linowsklch został w śfał-j
  wraz z 2 plutonem harcer- szowanym procesie skaza-I

skim Szarych. Szeregów ny na karę śmierci, straco-1
(widzimy jego żołnierzy na ny i pochowany w zbloro-1
zdjęciu, nadesłanym przez wej mogile. Dopiero
pana Zbigniewa, które prze- 1957 r- został zrehabllito-j
kazał redakcji wilnianin Jan wany jako niewinny i poś-
Kurminowicz), podczas sta-, miertnie przywrócony d<|

zostało upamiętnione cjonowania we wsi Golmonty czci. Na ten sam Cmentarz
młpjsrp wiecznego spoczyn- koło Turgiel 20—30 czerwca również - 1957 i po prze-

.Kotwi- 1944 r. służył u „Szczerb- łomie październikowym,____
ca“. Uważa on, że w tej • stały uroczyście przenlesio- 

v  i rii zbiorowej mogile pogrze- ne zwłoki komendanta O- 
Kaiwaru k»„„ mnaj 30 »irnwr«w. kręgu Wileńskiego i Npwo-J 

gródzklego AK Alek-
bano ponad 30 akowców, 
poległych podczas walk

ko uspokoi się na tym te­
renie... Wieźliśmy na wozach 
10 ciężko rannych, z któ­
rych czworo zmarło _i '

1944 r. w walce z hitlerowca­
mi, wśród nich jako piąty 
od kościoła leży Leon Sa­
pieha („Guzik"). O tym

tobllmy AK, S S S S f  K S c im l w Kotaii w ilat  wanta mjra dypl.Meczysta- ]oj ,
Potockiego („Węgielny - .

stało pochowanych w Turo- komunikował jego przyja-| 
wie Wielkim. Trumny umie- ciel Stanisław Maścienica 
szczono w grobach obok („Sroka"), partyzant 4 Bry- 
kizyża w kolejności: „Fiat”, gady Jaracz", który 
,Hermes", „Czupczyk" i „Ta- rozbrojeniu, jakie 
Joj*. Po pożegnaniu kolegów miejsce za szpitalem 
salwą honorową, udaliśmy się niej przebył tras* 
w dalszą drogę... nlkii—Kaługa—obwód

dople- kiewski- Stamtąd uciekł do

także zmarłych z odniesio­
nych ran w szpitalu pow­
stańczym w Kolonii i eks­
humowanych w okresie póź- grobie pod murem

.Kamień". „Albin", „Ro- 
man“ ^  zmarł 11 listopada 
ub. r. w Łodzi w wieku lat 80).
Polegli oni 13 lipca 1944 r. I 
w zwycięskiej bitwie w rejo­
nie Nowosiółki—Dolne—Kra- 

miało wczuny—Pładeniszki: Wła-
Lei- dysław Romanowski, który 

trasa- Mied- podoas walk o
!  “  r- nil pomnik; Spm ||l

tach 1945—46 na jego gro- jwiązku z wspomnieniami

sandra Krzyżanowskiego 
(„Wilka"), który zmarł 
szpitalu warszawskiego wię­
zienia mokotowskiego i był 
pochowany w bezimiennym

We stanął pomnik (na zdję- Aleksandra Dawidowiczaj 
do), jeden z pierwszych ̂  w (i(sulibora“) pt. „Szpital pow-|

atła dołożyć, by zapeł- 
t  wszystkie „białe plamy" j

łyska'! nsejów wojennych Armii ców Feliksa Rymowicza

Przypuszczam, 
ro potem dało „Tajoja“ stron rodzinnycn
przeniesiono na cmentarz Świru na Białorusi. Jest ^^— H ,
w Korkożyszkach. Na gro- becnie w starszym wieku owych aas&ch' obec stańczy Armii Krajowej^
bach żołnierzy AK poleg- i bardzo pragnie docze- nl® wymaga odrestaurowa- Wilnie — Kolonii Wileńskiej 
łych w starciu z Niemcami kać chwili, gdy w Kalwarii nia i opieki). Groby akow -^H  
pod Worzianami stały drew- zostanie zlokalizowane miej- ców są rozsiane w różnych 
niane krzyże. Obecnie po- sce pogrzebania jego kole- stronach Wileńszczyzny. 
stawiono 18 metalowych, gów. - Znajdują się na Rossie, na
Żyją uczestnicy i świadko- Podobne myśli od lat Pióromoncle, w Kolonii Wi-I 
wie tamtej walki. Opowiemy chyba nurtują Leokadię Ko- leńskiej.

-1- “  następnych publi- lendo - Ochocką („Tereska"), Na cmentarzu
pochodząca z okolic Su- spoczywa 29 żołnierzy 3 Bry-

tamym. W  poszumie drzew 
wydaje się słyszeć modlitwę 
i  śpiew:
Do Ciebie co dzień myśli 

nasze płyną
Kolonii Wileńskiej sta- j całym sercem z Tobą 

być pragniemy, 
Chodaż o Pani nasza 

Ostrobramska, 
Do stron rodzinnych wródć 

nie możemy.

niejszym z grobów tymcza­
sowych. Do tego tematu je-| 
szcze wrócimy z następują­
cych powodów: po pierwsze, 
z racji czynionych starań,
by

^Rnmieniach Wadawa 
■f»era (pseud. „Orezak"), 
nriązku z bitwą stoczo- 
_ pnez AK w zimie 1944 
^Rforzlanami. Historia 
bitwy jeszcze raz dowo-

lipcu 1944 roku", który 
in. pełnił funkcje pomocni­
cze i organizacyjne w 
szpitalu.

Jak wiadomo, różnie

Tylko słychać gdzieś
bardzo daleko 

tym jęk szrapnell unosi się 
wzwyż

Za urwiskiem, gdzie wiji

i nich i
wiele starań kacjach.

Może
któryś

też się

Ksawerego. Pochodził

derwia, znad jeziora Wil-1 
no je w rejonie wileńskim, ó- 
becnie mieazka w Wołomi- 

Polsce. Cudem ocala-

ułożyły losy akowców. się rzeka,
Kolonii Na warszawskim cmentarzu a a  rzeką mogiła i krzyż..

Powązkach stanął pom- Jeny SUE WIŁO
 ̂ grób zastępczy (wi- _ _ ^ t  M. Rebl,gady AK dowodzonej przez 

kpt. Gracjana Fróga (,^zcze- dzimy go na zdjędu) dowód-

®wilą usłyszenia strza- wsi Burkiły spod Podbrze- ła pod Surkontaml (20 km
rejon wileński. Uczył na północny zachód od Lidy)
r Wileńskiej Szkole Tech- w końcu sierpnia 1944 r.,

Holenderni. W  kiedy to ppłk. dypl- Maciej
f  wywiadzie (do- Kalenkiewicz („Kotwią") po-

^Ifepomina W. Beynar wód ca Lenczewski), dobrze chodzący z Warszawy, by
Anzlij Ziemia", 12—18.04. znał niemiecki, wykonywał uniknąć losu internowa-

specjalnie zadańla. Oddział, hych żołnierzy AK w
w którym był, stacjonował w Miednikach, postanowił po-
Lasach Sużańskich. W  lipcu zostać na terenie NoWog-

jzewnątrz 
i_5dńrym odbywała się się| 
fpnK dowódców szwa- nicznej r 

Erygady w Worzla- AK był 
Hpblina W. Beynar 

Ziemia", 12—18-04.
— natychmiast wy- 

~ dowódcom rozkaż nie- 
.dołączenia do

DO BRACI LITWINOW,
DO KIEROWNICTWA „SAJUDISIT

jSALI SĄDOWEJ

Przez wiele wieków nasze 
narody żyły we wspólnym, 
potężnym państwie, szanując rzy tak 
się nawzajem i obdarzając 
sympatią. Do dziś Litwa i Lit­
wini są w Polsce uważani

z najeźdźcą, ze stalinowską clć, aby w ten sposób osła- 
bezwzględną okupacją, któ- bić wolnośdowe dążenia tak

1944 r. wal czyi pod Wilnem ródczyzny z dużym oddzia- przyjaciół, których przyjmu-
koło Jerozolimki. Po zło- łem osłonowym. Jednak nie je się z otwartym sercem.

broni w tymże roku utrzymał się długo. Został
trafił do łagrów w Kałudze, otoczony, stawił zbrojny
W  liście do bliskich Feliks opór 1 poległ z większością

Litwy, jak i Polski. Te 
tody i Wam i nam są dobrze 

na Sybir, rozstrzeliwani 4  znane. W  czasie wojny były 
mordowani. Zwracamy się do między nami konflikty, nie­

porozumienia czy 
wet starda, lecz powinniśmy 
pamiętać, że osłabiałyklęski i niepowodze- pamiętnleniu na terenie w a- . 

martwią, a Wasze szego litewskiego Państwa tak naszą, jak i Waszą wal-, 
- • walk Armii Krajowej oraz kę o niepodległość.

miejsc potyczek oddziałów Dzisiaj, gdy rozpoczyna się
zwycięstwa i osiągnięcia 
rodowe nas radują. 

Naród' polski partyzanckich AK z Niemca- nowa e
jak litewski przez wiele dzie- mi i grobów tych, którzy po- 
siątków lat walczył o nie- legli >bądż zostali zamordo- 
podległość, o prawo do wol- wani. 
ności i demokracji. Dlatego | 
też w pełni rozumiemy i po­
pieramy Waszą walkę o pod­
stawowe prawa narodu litew­
skiego prowadzoną teraz

I H I  dziejach naszych 
I narodów L państw apelujemy 
Ido Was. Pomóżde Połakomi

  I mieszkającym na Litwie czcić
Z* niepokojem bowiem ob- i upamiętniać groby poległ 

serwujemy wybuchające ' tu łych żołnierzy AK, miejsca 
i ówdzie w Waszym Kraju potyczek i waHc. NiezapoJ 
objawy niechęd do form u- 
pamiętnienia wysiłku zbroj-

todami pokojowymi. Jedno- nego Armii Krajowej, jak Polskę i Vj,elu
cześnie jako żołnierze Armii również przedstawiania na- *>-**«- - —rw
Krajowej, którzy przelewali szej walki w sposób nleobie-
krew za niepodległość 1 wol- ktywny. Szczególnie boli nas,
ność Polski chylimy czoła że wspaniały ruch „Sajudis'1
przed tymi Litwinami, którzy godzi się nieraz i -  — * —
polegli w boju o suwerenną 
Litwę.

Obecnie zwracamy się do

| dyskryminującymi AK 
I wystąpieniami Kontrowersje

  H Ite są tylko na rękę współ- prośby ppłk. dypl. Wojciecha Bo-
Was, Jako żołnierze, którzy nym wrogom Litwinów i Po- rzobohatego, przewodniczącego

nich oddało 
tę miłość życie. I  

Zrozumcie nasz patriotyzm, 
tak jak my rozumiemy Wasz. 

Stowarzyszenie Żołnierzy 
Armii Krajowej 

Warszawa, listopad 1969

P.S. Apel ten zamieszczamy

> Jak i W y walczyli laków. To oni chcą i kłó- Zarządu Głównego S2AK.

...A ŚWIADKÓW ZABRAKŁO!
Ifjgawlony miłości 1 Taszliński zdążył już się oże- stwie dwóch młodych ludzi.

Matkę nić i rozwieść. Obaj Często W  stanie zamroczenia alko-
Jgpigllicie — zmarła, zmieniali miejsca pracyT|__ 
m-jył 5 lat Ojciec bydwaj byli idolami towarzy-

syna. Skierowa- stwa, stale przesiadującego w
•domu dziecka, póź- restauracji „Berżuwls". Wie-
. ^ ' szkoły - Interna- czory spędzane przez nich w
, mieszkały i uczyły restauracji odbywały się j

holowego zaproponował jed- 
>mu z kumpli:
— Dawaj, będziemy się

pę. Teraz wstyd tu zajrzeć 'sami. 
solidnemu człowiekowi. A  i Wątpliwe, czy ta rozmowa 
niezbyt bezpiecznie. Bójki, poszła na pożytek naruszy-
kłótnie nikogo tu już nie dzi- delowi porządku. Posiedze-
wią. Przyzwyczaili się. A  mo- nie sądu ludowego również
że czują się,po prostu bezra- zakończyło się niczym: spra-i
dni?.. wę skierowano do dokładniej!

Odwiedziłem dzielnicowego szego zbadania. To, że ci dwaj 
; ławy oskarżonych śą win-a

B t o 1 . r o d z ic a c h .   ______ ____
* klasach popełnił ^a węgłem, zasiadali przy ny był uciekać, ale Jonas go Chinlewięz przyznał się do

-ffipeitępstwo. Po- stolikach w knajpie, popija- dopędził. Zaczął bić pięścią- winy, prosił o złagodzenie ka-
IB «lej, tym bardziej U mu lub kawę i szukali o- ml, nogami, aż ofiara strad- ry. Taszliński zaprzeczał. Nie

^ę w odmętach kazji, aby czymś się „wyrói- ła przytomność. Zycie chło- przyznał się, że bestialsko bił i

— Czyżby więzienie nicze­
go was nie nauczyło? r̂ | 
zwróciła Blę do chłopców sę­
dzia Mirosława Nawickiene.

— W  więzieniu dobrego miasta Mariana Chmielews-
nie uczą. Psuje ono człowle- kiego. Na tym stanowisku ni, jest oczywiste, ale do ko-

padła odpowiedź. jest niedawno, niełatwo więc ńca nie wyjaśniono stopnia
l mu przychodzi wykonywanie ich wykroczenia. Nie było jj||
obowiązków, i

Jednakże w ciągu przewo­
du sądowego koledzy zacho­
wywali się ńiejednakowo.

bynajmniej winą sądu. Zbyt
— Miejscowa restauracja obojętnie, dwuznacznie

„gorących" chówywall się świadkowie.

korzy**1

■a wda. IJ0®̂
ind) *,le,u ■ 
t zreszM;

^pstępczego.
J^^niał się z kum- Pewien poszkodowany, a 
^K w zków , miesz- jednocześnie świadek, zezna- 

^ W u e j wsi pod wał ^  sądzie, że nigdy prped- 
B-Bul ich, męczy- tem nie miał nic wspólnego 

J ,2arinł> żądali z Chin i ew leżem 1 jego kompa- 
automatu- nią. Przyszedł do restauracji, 

u1 ^ lł* by spędzić wieczór z przyja-
i” clóhni. I nagle ni stąd, ni mm

pca wisiało na włosku. Do* człowieka, niemal pozbawił go ml. t— Dziś,
konano trepanacji czaszki 1 żyda. Usprawiedliwiał swe wezwałem J
po długotrwałej kuracji po- zachowanie się W restauracji. I
wrócił do żyda. Sąd trwał trzy dnL W  dą-

Jeszcze jeden incydent W  gu t®go czasu często wymiê |
stołówce w Swiędanach spo- nlano restaurację „Berżuwls j

jest Jednym 
punktów mojej dzielnicy — . 
mówi M. Chmielewski 1 po­
kazuje teczkę z protokoła* 

przykład, 
rozmowę 

trzech. Jeżeli chcecie, to 
zostańcie -r  posłuchacie...

Rozmowa trwała pół dnia. 
Młody chłopak, twierdził

4. KOMENTARZ 
I WNIOSKI

owiązanie w pewną spójną języków był bardziej zloiony. 
iść tych (aktów I wydarzeń Bliższe prawdy byłoby wtąc 
wadzi nas do znanych Jul od twierdzenie, łe na niektórych ob- 
rna. ale wymagających tu narach etnicznej Litwy I na nie- 

przypomnienie wniosków, te których obszarach etnicznie ru- 
Wielkle Ksląatwo Litewskie było skich polszczyzna kresowa u- 
wielonarodowe, te w tym wielo- kształtowała się na Jednorodnym 
narodowym organizmie państwo- litewskim bądź ruskim substrade 
wym litewski żywioł etniczny językowym, na niektórych zai 
stanowił około dziesięciu procent Język polski nie był i nie jest 
ogółu mieszkańców i te zwarty nalotem na obcym substrade Ję- 
obazar osadnictwa litewskiego nie zykowym, lecz jednym z dwu 
był całkiem etnicznie Jednorod- lub jednym z kilku równorzęd­
ny, lecz w niektórych rejonach, nych składników tego substratu. 
zwłaszcza na obrzeżach, nieco Składniki tego niejednorodnego 
zmieszany z dawnym tubylczym substratu, Jak wskazują na to 
Żywiołem ugrofińskim lub z na- dotychczasowe dociekania, ukła- 
pływowym słowiańskim. Ta nie- daj a się warstwowo lub wyspo- 
jednorodność jeszcze bardziej się wo. Mogą też stanowić miesza­
li wydatni ta po uniezależnieniu nlnę.
sią Litwy od Rusi, stworzeniu Ale nie tylko bliższe rozpozna- 
państwa 1 po rozwlniędu na nie i oświetlenie kwestii sute 
lelką skalę ddałań najeźdźczych strat u językowego naprowadza

ziemie słowiańskie. W wyni-1 
ku organizowanych przez Litwę 
najazdów znalazły się w XIII i 
XIV wieku na jej obszarze za­
mieszkałym przez nie mniej niż 
170 tysięcy,-a nie więcej niż 300 
tysięcy mieszkańców liczne rze-

właiciwszą drogę i 
wala nam zdać sobie sprawę z 
funkcjonowania od dawna w 
nauce 1 w świadomości ludzkiej 
aż tak wielkich uproszczeń.

Gruntowniej sze badania ~nte 
potwierdziły też tezy cieszącego

 lludnośd pochodzenia jeniec- się wielkim autorytetem nauko-
klego z Polski. Oprócz przewai- wym K. Nitscha, jakoby w gwa-

jenieckiej ludnoid polskiej rach wileńskich nie było archa-
Lltwę etniczną w tym czasie za- izmów. Coraz więcej wątpliwo-
mieszkiwało, Jak wskazują na to id wzbudza też jego twierdze-
fakty wyszczególnione w punk- nie, te język polski na Wlleń- 
Ide szóstym, wielu Rusinów, szczyźnie „wykwit! niespodzla- 
I Niemców, Ormian, Żydów, Ka- nie" dopiero w XIX wieku. Prze- 
raimów 1 Tatarów. Zresztą w czą tym obu twierdzeniom ba- 
owych czasach sprawy nar odo- dania T. Lehra-Śpławińskiego, A. 
Iwośdowe nie odgrywały takiej Brfidmera, J. Trypućłd 1 innych 
roli jak dzisiaj. Poszczególnym językoznawców.
I władcom litewskim zainteresowa- Wśród wielu tralnych spostrze- 
Inym przede wszystkim w zacho- żeń H. Turskiej jedno jej twier- 
Iwanlu i utrwaleniu swe] des po- dzenie wzbudza wątpllwo- 
I tycznej władzy bliżsi byli nie- śd. Jest to jej teza, te tylko w 
kiedy np, wyróżniający się wier- rejonie Wilna, Kowna i Smołw 
Inoedą wobec nich Tatarzy, któ- rozpoczął się na większą skalę 
rzy byli wykorzystywani do spe- proces polszczenia się miejsco- 
cjalnych poruczeń, ot choćby do wego włośdaństwa i te w łn- 
krwawego stłumienia w 1536 ro- nych rejonach Wielkiego Kslę- 
ku powstania chłopskiego na stwa Litewskiego podobnych pro- 
Żmudzi, niż sami LitwinL cesów nie było. Bardziej szcze-

W XV i XVI wieku nastąpił gółowe badania prowadzone w
[intensywny rozwój Litwy etnicz- Polsce 1 na Białorusi, na przy- 
nej, co się przejawiło w wielkim kład badania przeprowadzone 
przyrośde naturalnym i w sto- pod kierunkiem Cz. Dombrow-
lonizowaniu wyludnionej ziemi Skiego w rejonie osipoWickim,40
pojaćwieskiej, ziem północno- nie potwierdzają lej przyjętej,
pruskich 1 pogranicza litewsko- jak się wydaje, a priori tezy 1
łotewskiego. prowadzą da Innych wniosków.

W pierwszej połowie XVI wie- Te same badania, a także ba­
ku Litwę etniczną zamieszkiwało dania H. Turskiej, nie potwier-
już ponad 750 tysięcy osób, a dzają w pełni przypuszczenia Z.
sto lat później 1.300 tysięcy. Kurzowej, jakoby język polski 

Jednakże już w XVII—XVIII w Wielkim Księstwie Litewskim
wieku na skutek wojen oraz po- ogarnął tylko warstwy wyższe i
wtarzających się klęsk głodu i nigdy nie zszedł do warstwy
zarazy nastąpiło wyludnienie chłopskiej. To przypuszczenie
kraju, zwłaszcza województwa wzbudza wątpliwość jeszcze 1 z
wileńskiego,- oo- z kolei stało się tej racji, te nie da się tak wy-
przyczyną wielkich ruchów mi- raźnie oddzielić, Języka warstw
gracyjnych 1 ponownego napły- wyższych od języka mleszkań-
wu elementu etnicznie obcego, ców wiiae, Thfagtprwic i wsi, po-
słowlańskiego. Napływ ludnośd, nieważ tam na kresach póinoc-
przede wszystkim słowiańskiej 1 no-wschodnich wszystkie odmia-
żydowskiej, trwał długo, przy- ny polszczyzny bardzo się wza-
najmniej do XIX wieku. Miesz- jemnle przenikają,
kańcy wielu dzisiejszych podwi- w  toczącym się sporze nastą-
leńskich wsi pochodzą, jak się plł0 zderzenie poglądów S. Ur-
okazuje, z odległych rejonów bańczyka i J. Otrębsldego w
Wielkiego Księstwa Litewskiego, sprawie przyczyn pojawienia się
na przykład przodkowie miesz- charakterystycznej dla gwar wi-
kańców wsi Łopatowszczyzna w leńskich chwiejnośd 1 niekoń-
gminie Rudomlno przybyli w sekwencji w użydu samogłosek
pierwsze] połowie XIX wieku z ę i ą, o 1 ó oraz spółgłosek
okolic Lidy 1 Nowogródka. Nie- n 1 ń. Stanowisko S. Urbańczyka
którzy przodkowie dzisiejszych wywołuje więcej zastrzeń niż
mieszkańców tej wsi znali język stanowisko J. Otrębskiego chóć-
lltewskl. Trudno jednak ustalić, by z tego powodu, te ta chwiej-
czy ta znajomość Języka lltew- nośc i niekonsekwencja utrzy-
skiego była gruntowna, czy po- mUje się w polszczyżnie wlleń-
wierzchowna i bierna, a więc sklej od setek lat i te nieobca
nabyta przez któreś pokolenie jest ona nawet największym ml-
tylko na skutek kontaktów zlud- strzom słowa. Na przykład Adam
nośdą litewską. Posługiwanie się Mickiewicz tworząc tę samą
przez nich na co dzień w kręgu „Odę do młodośd" raz napisał:
rodzinnym od niepamiętnych Patrz na dół — kędy wieczna
czasów językiem polskim lub mgia zaciemnia obszar gnuśnośd
tak zwanym Językiem prostym zalany odmętem, a drugi raz:
wskazuje raczej, choć to nie Jest Patrzaj w dołl.. W Jednym auto-
pewne, na ich słowiańską genea- grafle czytamy: Rzekł i na Teli-
loglę.39 menę spój rżał, a w drugim;

Powiązanie przedstawionych tu Rxekł i na Telimenę spojrzał 
(aktów i wydarzeń w spójną c*
łość prowadzi też do wniosku, 
te powtarzane od lat przez języ­
koznawców litewskich, białoru­
skich 1 polskich twierdzenie, Ja­
koby polszczyzna kresowa roz­
wijała się wyłącznie na litew- 
' '  bądź białoruskim substrade

(PT X 368). W jednym rękopi­
sie stwierdzamy: Słońce spuśd- 
ło głowę, a w drugim: Słonce 
spuśdło głowę (PT Xn 854). W 
innych autografach czytamy też: 
Leżał krwią opryskany, kulami 
przeszyty, piersiami w gęszcze 

wplątany i wbity (PT IV
językowym 1 te stanowi niejako 7j0 ynj. jot trzykroć gęgnął 
nalot, i to stosunkowo świeży, E4Sjor fpT n 36); Są tu pączki... 
na odwiecznym niewzruszonym j owoce j jagódki (Dziady H 87); 
obcym podłożu jest w nlektó- j nle mógl w niebie dójrzeć nic 
rych wypadkach rażącym upro- przez fulary (PT VHI 102); Ka- 
szczenlem. Uproszczeniem dlate- jedyną córę swoję w łan- 
go, ponieważ w wielu rejonach wsadzić (Żywdla 52—4)
byłego Wielkiego Księstwa Li- jtp_ pnypisanie Adamowi Mickie- 
tewskiego nie było Jednorodne- yrj^wi „niedostatecznego opa- 
go substratu Językowego, na nowania wymowy polskiej" by- 
przykład niektóre najbarddej ,ob ^  ba wiclką njestosowno- 
błotnlste 1 ongiś niemal bezludne ^  , nieprzystoJnośdą. 
obszary Polesia od razu ^»taly Słabą stroną argumentów prze- 
skolonlzowane P^ez ludność et- mawiających za dawnym pocho-
nlcznle niejednolitą, 
świadczą występujące obok sie­
bie osady mazurskie, blałorurićle, ■  __________ ■
ukraińskie i mieszane Za tui | dzisiejszych, od tego wszyst*

dzeniem gwar wileńskich jest 
Ich oderwanie od żywej codzien­
nej polszczyzny czasów dawnych

żywall obiad żołnierze. Pod- W  przerwach mieszkańcy porczywle, że zaszła pomy-
— ------ j  gy spęozac wteczui a iMityja- szedł do nich pijany Ghinie- miasta, którzy przyszli
Jgff kumple zna- ^Ahni i nagle ni stąd, ni zo- wlcz, zaczął się czepiać. Jak P«wę, tak oto mówili o tym
H *plkami.  otrzymał cios w skroń, zanotowano w protokole ml- lokalu:
ą “E wolność na wezwano milicję. Napastnik licyjnym, „wyrażał się nie- ' —  Gdy restaurację otwarto,|
^^B R j zimy. I w  Chlniewlcz stawiał opór cenzuralnymi słowami, rzucił wszyscy cieszyli się: wresz-
B B n il Ma  ■-   — -------- —— ufniiM* ■ -------  ---Na ławie funkcjonariuszom milicji. Z w żołnierza widelcem, uderzył I 
Hgsledll Walery pom0cą pośpieszył mu J, Ta- jego dowódcę".- 
IHHonas Taszllń- szllńskl. I oto znów na ławie oskar-
^“Maństwo. Oby- odzleś miesiąc przed tym żonych — ci dwaj chuligani 
HBtodego wieku, incydentem Jonas wesoło Chlniewlcz 1 Taszliński oraz 
|l§‘Wyroków. J, spędzał wieczór w towarzy- sześdu poszkodowanych.

naszym, miasteczku 
będziemy mieli gdzie Blę spo­
tkać z przyjaciółmi, kultural­
nie spędzić wieczór. Stopnio­
wo Jednak restauracja prze­
kształciła się w zwykłą knaj-

Ich zeznań wynikało: albo 
było, albo nie. Wyczuwało 
się, że chociaż ucierpieli w 
•wyniku wybryków chulli 
gańsklch oskarżonych, to je­
dnak nie chcę być szczerzy 
do' końca. Być może obawia­
li się zemsty.

Obecność na sądzie, spot­
kanie z dzielnicowym kolej­
ny raz dowiodły, Jak potrze­
bna jest nam wszystkim po­
stawa obywatelska względem

 I zła, odwaga jego potępienia.
restauracji? Przecież Tymczasem cechuje ludzi

nieumyślnie, 1 mill-^blerność^obojętność^^tj|fc

rejon inożna też chyba uznać 
początku XVm wieku okolice 
Wilna. Rejon ten bowiem był 
parokrotnie wyludniany i nie­
mal od podstaw od nowa zasie­
dlany przez ludność napływową, 
najczęśdej słowiańską.

kiego, co Jest przedmiotem ba­
dań dlalektologicznych. Języko­
znawcy stojący na stanowisku, 
te polszczyzna wileńska swymi 
korzeniami sięga wieków daw­
nych, np A. Drdckner, T. Lehr- 
Spławińskl, J. Trypućko, —

wezwano go na próż- 
no^e pracuje w spółdziel­
ni 1 trąd drogi mu czas. Dla­
czego oblewał winem klien­
tów
zrojłll- --------------------------------------------------------------—i
cja bezpodstawnie czepiała wet znieczulica. Tyuco ■ 
się go. A  co do.zachowania czego^^tyn^jojdzlemy?
się swych przyjaciół — prze-̂ ____
cleż nie może za nich odpo- [  
władać, niech tłumaczą się

 ij NIHZAMÓW,
kor. „Czerwonego Sztandaru 
tojon śwlędańaki

Można się dopatrzyć pewnej czają się w zasadzie do zagad-
analogll między ekspansją Ję- aień historycznych 1 historyczno-
zyka polskiego na kresach językowych, zwłaszcza do ana- 
wschodnlch a języka niemiec- Uxy dawnego piśmiennictwa. Ich 
kiego na dawnych zachodnich argumentacja nie jest więc wy-
rubieżach polskich. Teza o iwie- niklem analiz pełnych, komplek-

rarstwianiu się polszczyz­
ny kresowej na substrade litew­
skim bądź białoruskim jest nie­
wątpliwie takim samym uprosz­
czeniem jak teza o nawarstwia­
niu się języka niemieckiego na 
polskim substrade językowym. a6b spokojny, I 
I tu, I tam proces rozwoju tych wadzi Jednak do wniosku 

zdecydowana przewaga jest 
“ T r . stronie tych, którzy opowii

30. A. A. zdaniukiowlcz, Gwa- 5|q xa dawnym pochodzę 
Wrocław gWar wileńskich.^

Zestawienie ze soną wszyst­
kich argumentów i kontrargu­
mentów każdego z uczestników 
tego ciągnącego się od wielu lat 

■ rozpatrzenie ich w spo-

Uojzy Adam 
ZDANIUKIEWICZ



„ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R "
8 t * . i

K a w a le rzy sta  - H arcm istrz  - K a p ła n  - P isa rz
— tok określU ks. prałata Lake stał się obywatelem zlony do Kozielska, a nastę- 
Zdzisława Peszkowsklego świata Polonii, znanym 1 sza- pnie do Katynia.
„Dziennik Polski" (Poiish nowanym zarówno w war- W  cudowny wręcz sposób, 
Daily News) wydawany w szawsklch kręgach Bplskopa- wraz z grupą 80 współtowa- 
Nowym Jorku. , tu Polski Jak również wśród rzyszy niewoli, podchorąży

__  , . . . . . watykańskich krużganków. Z. J. Peszkowski uniknął ka-
Trudno doszukiwać się szczególnym szacunkiem de- tyńskiej tragedii i dostał się 

barwniejszego życiorysu, od* gZy g|̂  ksiądz prałat wśród do szeregów armii generała 
filującego w tak wiele waż- polonijnej młodzieży harcer- W. Andersa. Jako oficer I 
kich dokonań, które zreau- sjcjej> której nie tylko prze- Pułku Ułanów Krechowiec- 
zowane być mogty chyba wotjzi duchowo, lec* Jest jej kich przeszedł wojenny szlak 
tylko dzięki Idealnej symblo- wiemyni, serdecznym przy- przez Rosję, Iran, Palestynę, 
zie z niepowszednimi rów- jacielem. Irak, Egipt, Indie, Syrię, Li-
nleż cechami charakteru. Zdzisław Jastrzębiec Pesz- bań, Italię 1 Anglię.
Pewnym kręgom Polonu za- urodził się w 1918 Po zakończeniu wojny roz-
miesucującęj chlcagoaką me- roku w Sanoku, gdzie ukoń- począł studia w Oxfordzle 1
tropollę, postać papieskiego ,-jyj liceum. Następnie pod- w 1948 roku zdecydował się 
prałata i naczelnego kapela- studia w Szkole Podcho- na wstąpienie do Seminarium
na Harcerstwa K>lsMego na Kawalerii w Grudzlą- Duchownego. W  styczniu
Emigracji, ks. dr. Zdzisława ^  Q karierę zawodowego 1950 roku został przyjęty do 
Peszkowsklego Jest dobrze kawalerzysty przerwała mu Orchard Lake w Stanach 
znanŁ wojna 1939 roku. UczestnI- Zjednoczonych, w 1954 otrzy-

Ten kapłan zdumiewający czy w walkach wrześniowych mai święcenia kapłańskie 1
otoczenie swoją twórczą wi- i w dniu 21 września dosta- rozpoczął wykłady z teologii
talnośdą 1 związany z Zakła- je się do niewoli sowieckiej pastoralnej, literatury i języ-
dami Naukowymi w Orchard

j i y  p l g

De*
uzyskując stopień do­

ktora filozofii.
W  1957 roku odwiedził 

kraj i po raz pierwszy spo­
tkał się z Prymasem Polski 
ks. kardynałem Stefanem 
Wyszyńskim, z którym na­
wiązał przyjacielskie kon­
takty. w  swojej bogatej 
działalności pisarskiej — jest 
autorem ponad 100 prac na­
ukowych 1 popularno-nauko­
wych — poświęcił szereg 
książek postaci Prymasa Ty­
siąclecia, wydając w 1969 
roku liczący kilkaset fotogra­
fii album biograficzny „Ste­
fan Kardynał Wyszyński**, 
pisząc w 1983 roku „Wokół 
umiłowanego Prymasa Ty­
siąclecia" oraz wspomnienia 
o Prymasie „Ojciec", 1987 r.

Jest autorem szeregu o- 
pracowań o Ojcu Świętym:

„Papież wśród v swoich" 
(1980), „Diariusz II Pielgrzym­
ki Jana Pawła II do Polski" 
(1983), „Z rodu Polaków" 

_|(1985), „Karol Wojtyła w 
Ameryce, Kanadzie 1 Or­
chard Lake" (1983).

Oprócz działalności pisar­
skiej i publicystycznej ks. 
dr. Z. J. Peszkowski prowa­
dzi aktywną działalność spo­
łeczną będąc członkiem wie­
lu organizacji. Był prezesem 
Pollsh American Hlstorical 
Assoclation, a także jest mo­
deratorem Apostolstwa Cho­
rych Polonii i tej sprawie po­
święca wiele serca oraz pra­
cy. Uczestniczy w działalno­
ści harcerstwa polskiego na 
obczyźnie.

Ks. prałata Z. Peszkowskle­
go osobiście poznałem w ro­
ku ubiegłym w Domu Pol­
skim w Rzymie. Był wzruszo­
ny do łez, cieszył się, że 
spotkał Polaka z Wilna.

Do późnej nocy trwały ro­
daków rozmowy — o losach 
Polaków. Opowiedział ml m. 
In. o historii obrazu Matki 
Boskiej Kozielskiej, z którą 
w najbliższym czasie posta­
ram się zapoznać naszych 
Czytelników. Tak w tym ży­
ciu jest, że czasem nawet 
krótka znajomość z Człowie­
kiem zostawia w nas głębo­
ki ślad. Nie zdążył tego wie­
czora ks. prałat Zdzisław 
Peszkowski, profesor Polskie­
go Seminarium w Orchard 
Lake opowiedzieć mi o swo­
jej podróży do ZSRR w  ro­
ku 1988. Jego opowiadanie 
„Spotkanie z Moimi w Ka­
tyńskim lesie" czytane przez 
Autora przypadkowo usły­
szałem w radiu latem ub. r. 
Poprosiłem Go listownie o

udostępnienie tych materia­
łów dla naszej gazety, na co 
szanowny ks. prałat Zdzisław 
Peszkowski chętnie się zgo­
dził. Dziękując Wielkiemu 
Kapłanowi za miłe słowa, za 
serce oddane ludziom pole­
cam uwadze Czytelników 
pierwszy odcinek nadesłane­
go opowiadania 

Jak doniosłą prasa, pod­
czas obrad II Zjazdu Deputo­
wanych Ludowych ZSRR de­
putowany Dja Zasławskt 
skierował do Prezydium Zja­
zdu interpelację w sprawie 
Katynia 1 tzw. Procesu 16, 
adresowaną do prokuratora 
generalnego ZSRR A. Sucha-

riewa oraz ministra spraw 
zagranicznych ZSRR E. Sze- 
wardnadze.

Deputowany domaga się 
wszczęcia śledztwa w spra­
wie Katynia 1 zrehabilitowa­
nia „Szesnastki".

Sądzę, że głos naocznego 
świadka tej strasznej zbrod­
ni będzie jak najbardziej »  
czasie.

Zbigniew BALCEWICZ

NA ZDJĘCIACH: Ks. prałat 
Zdzisław Peszkowski wśród Swo­
ich w Katyńskim Iesle w r l M  
kartka pocztowa adresowana do 
redaktora „Czerwonego Sztanda-

SPOTKANIE Z MOIMI 
W KATYŃSKIM LESIE
Refleksje z podróży do ZSRR w 1088 księdza prałata Zdzisła­

wa PESZKOWSKLEGO, profesora Polskiego Seminarium w Or­
chard łąką USA

CHWILA WSPOMNIEŃ

Mol umiłowani Przyjaclelel 
Spotykamy się dziś w dńy Ka­
tyńskiego Lasu po 48 latach roz­
stania. Zegnałem .Was w 1940 
roku, kiedy to przy końcu lute* 
go zaczęto wywoływać Wasze 
nazwiska z rozkazem „sohirajties 
s wieszczami"—zbierajcie się z 
rzeczami Odprowadzaliśmy Was 
słowami, oczami, milczeniem. 
Zbieraliśmy się przy bramie, kie­
dy wyprowadzano Was grupami 
w nieznanym kierunku.

Pierwszy ze wszystkich wyje­
chałeś Ty, Julku Bakoń. Razem 
chodziliśmy do gimnazjum w Sa­
noku, razem byliśmy w podcho­
rążówce kawalerii w Grudziądzu 
w latach 4938—1939, razem na 
praktyce wojskowej w 20 Pułku 
Ułanów w Rzeszowie. Razem zo­
staliśmy otoczeni przez Sowie­
tów w Pomorzanach 20 wtześnia 
1939 roku, gdy Rosja uderzyła 
na Polskę od wschodu; razem 
zabrani do obozu w Kozielsku. 
Zostaliśmy przydzieleni do tego 
samego domku w „pustelni*, 
spaliśmy na jednej pryczy. Ra­
zem spędziliśmy ostatnie w 
Twoim żydu Boże Narodzenie. 
Chyba przy końcu lutego 1940 
robi wywołano Twoje nazwisko 
jako pierwsze wśród moich przy­
jaciół. Był wtedy trzaskający 
mróz, a Ty byłeś w półbutach, 
owiniętych onucami, w cienkim 
ubraniu, bez płaszcza. Przyjąłeś 
wtedy mój koc, którym owiną­
łeś się na drogę. Prosiłem Cię, 
■byś pozdrowił moich rodziców 1 
brata w Sanoku. Myślałem, że 
wyjdziesz na wolność wcześniej

Dla dzieci 
i dorosłych

Dwie książki pisarzy polskich 
— klasyka 1 współczesnego — 
przygotowali do wydania w ję­
zyku rosyjskim pracownicy mo­
skiewskiej oficyny „Chudotest- 
wiennaja Litieratura".

Z serii „Biblioteka szkolna" w 
najbliższym czasie ukaże się w 
druku w stutysięcznym nakła­
dzie zbiór wierszy i poematów 
Adama Mickiewicza. Niemal jed­
nocześnie 1 w takim samym 
nakładzie wydana zostanie ksią­
żka prozy Bruna Schulza „Skle­
py cynamonowe. Sanatorium 
pod Klepsydrą". Na zbiór ten 
złożyły się opowiadanla-wspom- 
nienia prozaika z dzieciństwa, 
które upłynęło w prowincjonal­
nym miasteczku 1 któremu towa­
rzyszyły różnorodne kompleksy 
psychiczne.

T. ANDMEJEWA

wiek wiadomość od Was w cza­
sie powstania armii Andersa w 
Rosji. Szukaliśmy Was. Pytaliś­
my każdego, kto przybywał z 
więzień, łagrów, kopalni, koł­
chozów, z gułagów na SyberiL 
Nikt o Wąs nie słyszał, nikt nie 
mógł nam nic powiedzieć. Stra­
szliwa cisza. Nie mogliśmy dłu­
żej czekać, musieliśmy wyjść z 
Rosji i pogodzić się z myślą, 
że pozostajecie gdzieś w niezna­
nym miejsca. A Wy zostaliście 
tutaj, w Katyńskim Lesie, okry­
ci tajemnicą nieprawdy, zwanej 
dziś jedną z „białych plam".

Dowiedzieliśmy się o Was w 
1943 roku w Iraku, gdzie sta­
cjonowało nasze wojsko po opu­
szczeniu Rosji. Niemcy odkryli 
Wasze groby. 13 kwietnia 1943 
roku o godzinie 15.00 czasu no­
wojorskiego radio w Berlinie na­
dało wiadomość: „Ze Smoleńska 
donoszą, że miejscowa ludność 
wskazała władzom niemieckim 
miejsce tajnych egzekucji ma­
sowych, wykonywanych przez 
bolszewików 1 gdzie CPU wy­
mordowało 10.000 polskich ofi­
cerów (taką liczbę wtedy poda­
no). Władze niemieckie udały 
się do miejscowości Kosogoiy, 
będącej sowieckim uzdrowiskiem, 
położonym 16 kilometrów na 
zachód od Smoleńska, gdzie do­
konały strasznego odkrycia. Zna­
lazły dół mający 28 metrów dłu­
gości 1 16 metrów szerokości, 
w którym znajdowały się ułożo­
ne w 12 Warstwach trupy ofice­
rów polskich w liczbie 3.000. 
Byli oni w pełnych mundurach 
wojskowych, częściowo powiąza­
ni i wszyscy mieli rany od 
strzałów rewolwerowych w tyle 
głowy...*.

Już wtedy o Was powiedzia­
na Zidentyfikowano Ciebie, ge­
nerale Smorawiński. Pamiętam 
Twoją dostojną sylwetkę... Zda­
jecie sobie sprawę, co się wtedy 
działo wśród nas w II Korpusie 
Wojska Polskiego, gdzieś tam 
na pustyni w Iraku. A myśmy

milczeli o tym,' co przeżywaliś­
my w niewoli, aby Wam nie za­
szkodzić. Milczeliśmy my, któ­
rzy pierwsi opuściliśmy Rosję, 
milczał drugi rzut wojska, ma­
jąc nadzieję, że się gdzieś od­
najdziecie 1 że do nas dołączycie. 
Wyjechała wreszcie ostatnia
część armii Andersa wraz z lud­
nością cywilną 1 granice Rosji 
zamknęły się. A teraz taka stra­
szna wiadomość.

Informacje źródeł niemieckich 
uważaliśmy za zbyt tragiczne, że­
by uwierzyć. A tu przychodziły 
ciągle nowe wiadomości, raporty, 
szczegóły i nazwiska. I to po 
kolei tak, jak Was żegnaliśmy 
w Kozlelsku. Niemcy byli w tym 
tak okrutnie szczegółowi 1 dok­
ładni, że nie można było słuchać. 
Powołano komisję międzynaro­
dową, a jej orzeczenie to jakby 
pieczęć upewniająca o tej stra­
sznej rzeczywistości Reakcja 
sowiecka była natychmiastowa 
— to wszystko kłamliwa faszy­
stowska propaganda Goebbelsa, 
aby pokryć zbrodnie Niemców.

Datę Waszego zamordowania 
komisja międzynarodowa okreś­
liła z całą bezwzględną pewnoś­
cią na kwiecień i maj 1940 ro­
ku. A to było niedługo po Wa­
szym wyjeżdzie z Kozielska. 
Przekopywano Wasze groby, po­
woływano nowe komisje...

17 kwietnia 1943 roku rząd 
polski w Londynie zwrócił się 
do rządu sowieckiego prosząc o 
udzielenie wyjaśnień dotyczących 
losu Was — zaginionych Jeńców 
polskich. Odpowiedzią było zer­
wanie stosunków z rządem pol­
skim.

Natychmiast po odparciu 
wojsk niemieckich w 1944 roku 
Sowieci powołali swoją własną 
specjalną komisję. Nie wszedł do 
niej ani jeden cudzoziemiec. 
Analogiczna komisja powołana 
w tej sprawie wcześniej przez 
Niemców składała się z profeso­
rów wielu państw. Poza tym rząd 
niemiecki nie sprzeciwił się 
udziałowi w tej komisji oficjal­
nej reprezentacji Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża, 
lecz przeciwnie, zaprosił i ją. Rząd 
polski w Londynie również zwró­

cił się do Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża z prośbą o 
zbadanie sprawy mordu katyń­
skiego. Tak więc żadne z państw 
na śwlede, nawet Niemcy, nie 
sprzeciwiło się oddaniu sprawy 
wykrytej zbrodni katyńskiej w 
ręce bezinteresownej, neutralnej 
komisji międzynarodowej, cie­
szącej się powszechnym autory­
tetem. Jedynie rząd sowiecki te­
ma się sprzeciwił. Uniemożli­
wiono Międzynarodowemu Czer­
wonemu Krzyżowi zbadanie Wa­
szej sprawy.

Jako kleryk Seminarium w 
Orchard Lake przez dwa lata 
przeżywałem prace Katyńskiej 
Komisji Kongresu Stanów Zjed­
noczonych, powołanej i 18 wrześ­
nia 1951 roku, W  tej komisji 
był mój przyjaciel JP-J wielki 
Amerykanin i Polak, kongres- 
man Tadeusz Maćhrowicz z De­
troit Od niego też dostałem ra­
port na 2363 strony, a w nim 
wszystkie dostępne materiały i 
świadectwa dotyczące Katynia. 
A teraz to wszystko nazywa się 
„białą plamą"! Jakże krwawa 
jest ta „biała plama"!

Wy wiecie, kto do Was strze­
lał? My też wiemy... Czekamy 
jednak jeszcze, aby prawda o 
kolejnej zbrodni okresu stalinow­
skiego została nazwana po imle-

poszum

s Starobielska
niu.. |__

A gdzie są Ci 
I Ostaszkowa???

Nie mogłem przybyć do Was 
wcześniej. A nawet kiedy mó­
wiłem. że tego pragnę, ostrze­
gano mnie, żebym się do Was 
nie przyznawał. Nigdy jednak o 
Was nie zapomniałem, nie wy­
parłem się Was. Jesteście częś­
cią mojego żyda. Jesteście w 
każdej mojej Mszy świętej, fi O 
Was myślałem, wybierając ha­
sło na moją kapłańską drogę: Bo 
dla mnie żydem jest Chrystus, 
a śmierć jest mi zyskiem.

Gorąco pragnąłem przybyć tu­
taj, stanąć blisko Was, pomor­
dowanych w tym lesie. Decyzję, 
aby teraz tu przyjechać, podją­
łem w święto Matki Bolesnej 15 
września. Matka Boża wysłu­
chała mojej prośby. Przyjecha­
łem do Was na dzień Wszy­
stkich Świętych i na dzień Za­
duszny, tak jak pragnąłem.

już na mnie samochód „Intouri- 
stu". Na szczęście me jechałem 
sam Były ze mną dwie osoby 
z Instytutu Prymasowskiego: Ma­
ria Gablnlewicz i Anna Rastawi­
eka.

Po zakwaterowaniu w motelu 
„Feniks" I krótkim odpoczynku 
pojechaliśmy taksówką do Katy­
nia. To miejsce w Lesie Katyń­
skim nazywa się teraz Kozie Gó­
ry. Jest to w pobliżu stacji 
Gnlazdowo, 17 kilometrów od 
Smoleńska szosą w kierunku 
Witebska. Taksówkarz doskona­
le orientował się, gdzie jest ten 
tzw. „memoriał polskich ofice­
rów". Wskazał na dróżkę w 
lesie. Idziemy leśną drogą, nie­
dawno utwardzoną. Po obu stro­
nach zielone, żelazne ogrodzenie, 
zamykające specyficzny „te­
ren wypoczynkowy" dawnego 
NKWD. W  rezultacie jest to 
szczelne zamknięcie tego „taje­
mniczego terenu", po którym 
wolno się'już dziś poruszać, ale 
jedynie wyznaczonymi szlakami

Leśna droga kończy się estety­
cznie uporządkowaną polaną. 
Wypełniają ją cztery obramowa­
ne pola — symboliczne groby. 
Dochodzi się do nich z niewiel­
kiego wzniesienia po schodach. 
W  środku płyti z napisem in­
formującym, że w tym miejscu 
powstanie pomnik ku czd wy­
mordowanych oficerów polskich. 
Tę część zamyka kamienna ścia­
na z ozdobną, wymowną kratą 
w środku. Na ścianie napis po 
rosyjsku i po polsku: „Ofiarom 
faszyzmu oficerom polskim roz­
strzelanym przez hitlerowców w 
1941 roku". Słowo „hitlerowców" 
Jest dągle zamazywane przez 
przybywaj ących.

W  centrum polany, w głębi za 
kratą, wznosi się widoczny z da­
leka, dominując nad całośdą, 
drewniany, dębowy krzyż — dar 
Prymasa Polski kardynała Józefa 
Glempa, przez niego wyproszo­
ny 1 poświęcony. Przywieźli go 
tutaj polscy kapłani oraz świec­
cy pracownicy z budowy Semi­
narium Warszawskiego 1 posta­
wili dnia 2 września 1988 r. ó 
godzinie 16.30 miejscowego cza-

Przedzlwny krzyż zwydęstwal 
Ogarniam go 1 całuję. A potem 
podchodzę możliwie najbliżej 
ogrodzonego lasu do samej sia­
tki. Wsłuchuję się w tajemni- '

Jestem z Wami, Mol, poi 
strasznie długim rozstaniu! 
Przywołuję Was po imieniu 
wszystkich i każdego z osobna, 
tak jak kiedyś Was żegnałem 
Przychodzę dziś do Was jako 
kapłan. > Jestem. Nie wien 
więcej Bogu 1 Wam w tym 
mendę powiedzieć. Jestem

Wiem, że to dzisiejsze spo­
tkanie, jak i wszystko co z nim 
związane, zawdzięczam Matce 
Bożej. Dlatego Jej oblicze w i 
cerskim ryngrafie przywożę 1 
taj z Jasnej Góry, aby była 1 
Wami pod krzyżem swojego

Nie mogę dzwonem ogłosić, 
że dzisiaj, w dzień Pański, 
chwilę będzie tutaj Msza świę­
ta. Ale zapraszam Was wszy­
stkich po Imieniu. Przyjdźcie 
blisko.

Kośdół Lasku Katyńskiego 
rozpoczyna liturgię. Mszę świętą 
odprawiam na niziutkim pieńku, 
w pobliżu krzyża. Ryngraf Matki 
Bożej jest stołem Pańskim, na 
którym sprawuję Najświętszą 
Ofiarę. Zapowiadam liturgię z 311 
niedzieli zwykłej. Zanim uczynię 
znak krzyża, modlę się słowami 
antyfony na wejśde: Nie opusx 
czaj mnie. Panie, Boże mój, :
oddalaj się ode mnie. Spiesz__
na pomoc. Panie, zbawienie 
moje. ■

Myśląc o tej mojej pierwszej 
wspólnej z Wami Mszy świętej 
na miejscu Waszej chwalebnej 
ofiary, chciałem najpierw wy­
brać specjalne teksty liturgicz­
ne, ale odszedłem od tej myśli 
1 postanowiłem wziąć teksty, 
które Kościół daje nam na dzień 
dzisiejszy, bo przed eż polski 
Kośdół Lasku Katyńskiego żyje 
rytmem całego Kośdoła. I czyi 
można było wybrać bardziej 
wymowne teksty?

... Zamiast homilii trwamy 
milczeniu. A potem nasze wspól­
ne „wierzę w Boga". I ofiaro­
wanie... Podnoszę w górę daj 
cbleba 1 wina a także dar der- 
pienia, które się z tym miejscem 
łączy. Jakże szczęśliwy jestem, 
że mogę tutaj wypowiedzieć 
Chrystusowe słowa: To jest Cia­
ło moje... To jest Krew moja_ 
W tym momencie jesteśmy naj­
bliżej siebie spotykamy! 
w Chrystusie.

(Cdn.)

Dzisiejszym poniższym zesta­
wem wznawiamy kalendariom 
Imprez na trzy ostatnie dni ty.

TEATR

Miłośnicy sceny mają okazję 
zapoznać się z dorobkiem Mos­
kiewskiego Teatru Dramatycz­
nego im. A  Ostrowskiego, któ­
ry bawi obecnie na gościnnych 
występach u nas. W niedzielę 
teatr zakończy przedstawienia na 
scenie Pałacu Kultury Związków 
Zawodowych, ale od wczoraj

FUM

Na wileńskich ekranach są 
obetnie wyświetlane dwie prace 
filmowców polskich, które pro­
ponujemy do obejrzenia doro­
słym i dzieciom. W „Tewyne" 
prezentowana jest komedia Ju­
liusza Machulskiego „Deja vu“, 
natomiast w „Planecie" młodzi 
widzowie obejrzeć mogą „Aka­
demię pana Kleksa. Przygody 
Gollbrody Filipa” osnutą na 
podstawie utworów J, Brzechwy.

KONKURSY

W Pałacu Kultury Nowej Wll- 
nl w niedzielę o godzinie 18 
rozpocznie się pierwsza tura 
ogólnozwiązkowego konkursu 
polskiej piosenki estradowej. 
Ponad 40 uczestników będzie 
walczyło o udział w dalszych 
eliminacjach.

WYSTAWY 

W największym salonie mia­
sta — Pałacu Wystaw — do 
obejrzenia kilka dekawycb poka-

+  Czynna tu jest pierwsza 
międzynarodowa ekspozycja wy­
cinanek. gdzie oprócz gospoda- 

' rzy prezentują swój kunszt twór- 
ęyz Białorusi, Ukrainy, RFSRR,

Polski, Szwecji, Finlandii i Wie­
tnamu.

Na parterze prezentowany 
Jest dorobek znanego plakadsty 
republiki W. Kauszinisa.

*1* Jednocześnie można tu' się 
zapoznać z nadzwyczaj deka- 
wym malarstwem plastyka wę­
gierskiego (mieszkającego obe­
cnie we Francji) Wiktora Waza- 
rellego.

+  Piękne wyroby z żelaza au­
torstwa Stasysa Bablkasa obej­
rzeć można w piątek 1 sobotę 
w salonie twórców-iudowych (ul. 
Wytenlo 13).,

+  Natomiast, kto dzisiaj ma 
czas, proponujemy obejrzeć po­
kaz fotograficzny czynny w po­
mieszczeniu Towarzystwa Krajo­
znawców (ul Traku 2). Cieka­
wy jest z tego względu, Iż od­
zwierciedla sceny z żyda, bu­

dowle, motywy etnograficzne Wl- 
leńszczyzny,

AUKCJE 
+  W sobotę o godzinie 15 

sali Domu Nauczyciela odbędzie 
się aukcja wyrobów antykwary-

+  Zaś w Republikańskim Ob­
liczeniowym Agrocentrum (uL 
Kudirkos 18) w dągu czterech 
dni czynna jest wystawa apa­
ratury wideo, techniki medycz­
nej, towarów użytku powszech­
nego, W niedzielę o godz. 12 
odbędzie się Ich aukcja. r 

TURYSTYKA 
Miłośnicy pieszych wędrówek 

tym razem mogą zwiedzić okoli­
ce Karolinek i Dukszt. Zbiórka 
w niedzielę o godzinie 9 koło 
sklepu „Walworykszte".
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8.00 — Program lnformacyj- 

y . - W ł  godziny na prŝ r-

■roblemy ekologiczne w republl- 
[och bałtyckich. 18.00 —
&k T°-C Mistrzostwu ‘zaRR,*V 
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-  „Dynamo" (Moskwę). Podczas 
>nerwy — wiadomości I nowoiś-
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Akademia domowa. B.05S 
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film fab. ..WywotuJei^^H 
eteble*. Ode. 1. 2,
, .Merkuriusz”. 14:35 — gga -"'“dzyna rodow” ** 

hcL 15.20 -j 
16.30 — i  i wy Festiwal rv j 

Twórczości Ludowa 18.45 — Panorama _ rodowa. 17.30 —■ Fllmn 
Leonida Bykowa.
„Szczęśliwy wypadel. .  _
Czas Służba wladomolH
— Przewodnik telewld
— „Oraj, harmonio*. ■) 
„Przed {  po pótnoojńS

Pilmy dok. 13.15 — TY nim 
„Chleb — to rzeczownik**. Ode. 
4. 16.00 — Kreskówki. 16.30 — 
~ ~ m Lenlngradzklej TY.— Czaa. Służba wiadomo- 
 — JiOO — Program publicy­
styczny. Cześć
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PROGRAM LENINGRADZKI 
16 JO — Dalekopis. 18.35 — 

Kreskówld. 16.50 — Film rab. 
„Szklanka wody*. Ode. 2. 17.55
— Reklama. 18.00 — TY Klub 
wyborców. 19.15 — Fakt. 19.35
— Wielki festiwal 19.45 — 
Sport. 20.00 — Czas. 20.30 — 
600 sekund. 30.40 — „Lira”. 
„TV afisz-. 30.50 — Film fab. 
„Bałtyckie niebo*. Ode. 1. 23.05 
I— „Co nowego?*. 22.20 — „Rozgrywka".

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

10.19 — DT — wiadomości. 
10.25 — „Carscy kadeci** — ode. 
4 (ostatni) serialu muzyczno- 
koetl urnowego prod. ZSRR. 18.50
— Program dnia. Telegazeta. 
18.55 — „tntersygnat* — maga­
zyn Interwlzjl. 17.25 — Dla
młodych widzów: „Rarabit- —
teleturniej. 17.50 — Dla dzieci: 
Okienko Pankracego. 18J5 —

.50 — „Skarbiec"
| historyczny. 19.30 —

Rzeczpospolite samorządna — 
program publicystyczny. 19.50

’ Jedynce.Weekend |SgfiobMa6a®*WB|  _
— tygodnik gospodarczy. 20.30
— wiadomości. 21.05 — „Trzy­
dziesty ósmy** — nim fab. prod. austriacko-za cbodnlonle- 
mlecklej. 22.40 — Sport 32.50
— „Kontrapunkt" — program 
publicystyczny. 23.20 — Spór o 
utroc Otwarte Studio. 0.20 — 
>T — echa dnia. 0.40 — Spór

m Mamonto*. 
bra nocka. 19.15 — TY ng 
18.55 — Wieczór orgai 
Potocka. 20.30 — Kri
dla dorosłych. 20^9 
balet „Anluta*. 2L35 —|
filmowy. 23.10 — S
„Królowa stacji benzyOfg 

PROGRAM LENINGRADU 
14.50 — Krsskówkl. 

,4>o-re-ml“. 15.30 -  ..Bajki
bajką*. 16.00 —
czny. 16.45 — ],_Spotkanie z _naczelntldHgjg

waL 19.45 — „Expn 
20.00 — Czae. 20.30 g 
kund. 20.40 — Film fał 
ckle niebo". Ode. 2. fl 
Program koncertowy.-̂
„Co nowego7* 22.50 ^

TELEWIZJA POLSKAj 
PROGRAM I 

9.55 — Program i 
-  „Drops" magazyn 1
dzieci 1 młodzieży, a w nl“  ■ 
ionek" — serial prodlH 
wlaóeklej. 11.30 -  DT - 
domoścl. 11.40 — Pr^m

„Zdroi
■IBiuPim!wezechś;

r. 12.30 — LaboratoriuB
13.41

3.001

— .1.00 — Wiadomości. 9.15 — 
Program dla dzieci. 10.15 — TV 

sąoym ąlę. Uczymy się Jezy- 
-Tglejlkiego. 10,35 — Zdro- 

11̂ )5 — Koncert. 12.00 —
anglei. 

--.11.05 
Panorama tygoc

Serdecznie zapraszamy ab­
solwentów polskich promocji 
Szkoły Średniej nr 29 na ju­
bileuszową studniówkę, która 
odbędzie się 10 lutego o godz. 
1&00.

Maturzyści

mistrzów Krzysztof K
14.05 — Telewizyjny] Ti 
sy: Zofia Nałkowska M  
ca- (31. 15.35 -  PrtCalvln Coolldge. 18.05, 
o .miłości: „Roman | Mi 
prod. polska. 1T.4IH

— Program pubn
10.30 — Butlf “
S S n o tW lo B ł «
zwierząt. 30J30 — ̂
31.05 — Muzyczne I 
ryńskiego: .J.111** —

I śnieżynka- — program* 
kawy. 0.10 — Telega«j3ffi 
w programie. 0.20 — »■

•sm
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Do prac budowlanych 1 odbudowy w Annerfl potrzsOK  ̂
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miast diet 1 komornego, ale nie więcej niż 200 rubli Sgg 
cznle 1 stosuje się współczynnik rejonowy 1,4. W | 
do pracowników delegowanych do wyłamania robót 
dowie i odbudowie obiektów, zachowuje się nlepnejSi 
stal pracy, ulgi i przywileje z poprzedniego miejsca

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
m. Wi lno, al .  Kosmonautów 60

TELEFONY: Redaktor — 42-79-011 zastępcy 
42-79-48; sekretarz odpowiedzialny — od powiedzie Ineao — 42-79-50- sekreur 

42°a 2̂ P“aŚatw “  42’7®'56* 42-78-63; ldeoloq|ci

— 42-79-00: stołoczny

42-79-77, 42-72-82; rącznoScl z Czj 
42̂ 9-83; zagraniczny — 42-72-70; 
llusfraeĵ  77
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